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Ruch w obronie pokoju
nabiera coraz większego rozmachu

Konferencja prasowa po sesji londyńskiej
nv\7 /Tl 4 ni T_. •LONDYN (PAP). Jak już donosiliśmy, odbyła się tu po za­

kończeniu sesji biura Stałego Komitetu Światowego Kongresu O- 
J,ro“co]ł\ Pokoju konferencja prasowa, w której* wzięło udział oko­
ło 40 dziennikarzy angielskich i zagranicznych. Podajemy dalsze 
szczegóły przebiegu tej konferencji.

Korespondent „Sunday Picto­
rial zadał konferencji pytanie, 
jakie kroki zamierza przedsię­
wziąć Światowy Kongres Obroń­
ców Pokoju, aby urzeczywistnić 

praktyce oddanie pod sąd — 
jako zbrodniarza wojennego — 
tego kraju, który pierwszy zasto­
suje bombę atomową, skoro o 
tym, kto jest zbrodniarzem wo­
jennym, będą decydowały kraje 
zwycięskie? Pytanie to, jak i 
szereg innych prowokacyjnych 
pytań przedstawicieli prawico­
wych i reakcyjnych dzienników 
burżuazyjnych — spotkało się z 
należytą odprawą ze strony wy­
bitnych działaczy Światowego Ru 
chu Obrońców Pokoju.

Jean Laffitte odpowiedział 
przedstawicielowi „Sunday Pic-

sztokholmskim zebrano już w 
pierwszej fazie 100 milionów pod­
pisów, to jest to w istocie rzeczy 
rękojmia, te same narody uka­
rzą każdy rząd, który pierwszy 
zastosuje broń atomową. Rękoj­
mią naszego sukcesu — powie­
dział Laffitte — jest zebranie se­
tek milionów podpisów.

Aleksander Kornejczuk odpo­
wiedział na to samo pytanie w 
sposób następujący: Można oszu­
kać kilku ludzi. Nie można jed­
nak oszukać całej ludności kuli 
ziemskiej. Narody będą wiedzia­
ły. kto pierwszy zastosował broń 
atomową.

Paul Robeson ze swej strony 
oświadczył, iż w swoim czasie 
królował w Stanach Zjednoczo-

- . --------- 1 — nych przesąd, że w wojnie ~wy-
conał , ze skoro pod apelem i cięży ten rząd, który pierwszy

Prezydent R. P. 
przyjął związkowców radzieckich

WARSZAWA (PAP). Dnia 2 bm. 
Prezydent R. P. przyjął w Belwe-

Zlot
niemieckiej młodzieży

manifestacją 
sił postępu

BERLIN (PAP). W Berlinie odby­
ło się posiedzenie Rady Ministrów 
Niemieckiej Republiki Demokraty­
cznej. Komunikat wydany po po­
siedzeniu podkreśla, że Rada Mini­
strów wysoko oceniła znaczenie o- 
góln oni endecki ego zlotu młodzie­
ży. Demonstracja 700 tysięcy chłop 
ców i dziewcząt niemieckich była 
potężną manifestacją zaufania mło­
dzieży do sił postępowych, które 
od 5 lat niestrudzenie pracują nad 
utworzeniem demokratycznych i 
miłujących pokój Niemcy i które 
tworzą dla młodego pokolenia wa­
runki dla szczęśliwego życia — 
stwierdza komunikat.

Komunikat stwierdza, że zlot wy 
kazał łączność młodzieży całych 
Niemiec z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną, z jej prezydentem 
i rządem.

derze członków przebywającej w 
Polsce delegacji związkowców ra­
dzieckich z członkiem prezydium 
WCSPS — B. S. Rżariowfcm na 
czele.

W przyjęciu uczestniczyli: pre­
zes Rady Ministrów — J. Cyran­
kiewicz, wiceprezes Rady Mini­
strów — A. Zawadzki, podsekre­
tarz stanu w Prezydium Rady Mi­
nistrów — J. Berman, przewodni­
czący CRZZ W. Kłosiewicz oraz 
wiceprzewodniczący CRZZ — A. 
Burski i T. Ćwik.

zrzuci bombę atomową. :.:.siaj 
nawet w Stanach Zjednoczonych 
nie są już wcale tak o tym bar­
dzo przekonani.

Korespondent tiiowskiego dzien­
nika „Polityka" zapytał, dlaczego 
wykluczono tzw. Jugosłowiański 
Komitet „Obrony Pokoju” ze Świa 
towego Kongresu Obrońców Po­
koju.

D'Arboussier udzielił' titow&kie- 
mu dziennikarzowi druzgocącej od 
prawy. Jugosłowiańskiej delegacji 
— powiedział D'Arboussier — nie 
pozwolono na wzięcie udziału w 
plenum Stałego Komitetu w Rzy­
mie, bo delegacja ta nie odgro­
dziła się od stanowiska rządu ti- 
towskiego, rządu podżegaczy wo­
jennych.

Światowy ruch obrońców pokoju 
jest zawsze gotów przyjąć wszy­
stkich Jugosłowian, którzy pragnę­
liby realizować uchwały sesji 
sztokholmskiej Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju. Jest jednak rzeczą oczy­
wistą, ie światowy ruch obrońców 
pokoju nie może utrzymywać sto­
sunków z tymi, którzy zwalczają 
apel o obronie pokoju. Rząd Jugo­
słowiański zabronił w swym kraju 
walki o pokój i podpisywania ape 
lu sztokholmskiego.

John Rogge oświadczył, że jego 
zdaniem delegacji jugosłowiańskiej 
należy zezwolić na udział w świa­
towym kongresie obrońców poko­
ju- ’

Ostrej odprawy Johnowi Rogge 
udzielił Paul Robeson Oświ idc-ył 
on, że jako członek delegacji ame­
rykańskiej kategorycznie odrzuca 
punkt widzenia Johną Rogge.

W postępowych kołach amery­
kańskich 'zagadnienia, dotyczące 
zezwolenia jugosłowiańskiej dele­
gacji na udział w Światowym Kon 
gresie Obrońców Pokoju — nie sta 
wiano. Nie wolno umożliwiać agen

Delegacja rządowa
Niemieckiej “ . .. . . . Demokratycznej

przybędzie do Polski

tom titowskim penetracji w szere­
gi obrońców' pokoju. Jugosławia 
titowska należy do tego obozu, 
który zwalcza pokój, Rogge zaś 
jest agentem rządu Litewskiego.

Korespondent titowskiego dzien­
nika „Polityka" zapytał dlaczego 
Paul Robeson nie chce odwiedzić 
Jugosławii. Paul Robeson krótko 
odpowiedział: „Z tych samych
przyczyn, dla jakich nie chciał­
bym odwiedzić Hiszpanii franki- 
stowskiej."

Z looiei Alain le Leap — wice­
przewodniczący francuskiej pow­
szechnej konfederacji pracy (GGT) 
Liu Ning — wiceprzewodniczący 
Stałego Komitetu Chińskiego Kon­
gresu Obrońców Pokoju oraz Emi­
lio Sereni, senator włoski — zda­
li po krotce sprawę z walki o po­
kój na terenie Francji, Chin i 
Włoch. Tuominen — sekretarz Sta 
łego Komitetu Obrońców Pokoju 
w Finlandii — mówił o walce Fi­
nów o pokój. D'Arboussier opisał 
walkę, jaką toczy ludność Afryki 
zachodniej przeciwko przygotowa­
niom wojennym i uciskowi kolo­
nialnemu. Wyniki konferencji pod­
sumował prof. Bemal, który stwier 
dził, ie ruch w obronie pokoju 
nabiera coraz większego rozmachu 
i ie osiągnięcia dotychczasowe na­
leży uważać jedynie za fazę po­
czątkową.

Ozy sprawie pokoju

Polskie związki zawodo
wyrażają solidarność z uchwałami
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WARSZAWA (PAP). Prezes Ra­
dy Ministrów Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej Otto Gro- 
tewohł zwrócił się do prezesa Ra­
dy Ministrów Rzeczypospolitej Pol 
skiej Józefa Cyrankiewicza o przy 
jęcie przez Rząd Polski delegacji 
rządu NRD — w celu omówienia

PRZEWIDYWANY 
PRZEBIEG POGODY 

na Bałtyk południowy i Wybrzeże 
do godz. 22 dnia 4. 6. 1950 roku

Pogodnie. Tempe­
ratury od 14 do 
22 stop. Widzial­
ność umiarkowa­
na, później dobra 
Wiatry słabe od 
1 do 3 st. w skali 
B. z kierunków 
zmiennych. Stan 
mo-rza 3, Zatoki 1 
do 2.

30 - “ 30

20 — — 20

10-
c
|- 10
(_

0 =
fo

i-

«
i—•

%

spraw, związanych z rozwojem sto 
sunków gospodarczych i kultural­
nych między obu krajami. Wobec 
udzielenia przez Rząd R. P. zgody 
na powyższą propozycję, delega­
cja rządowa Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej przybędzie do 
Warszawy w dniu 5 czerwca br.

<T.
WARSZAWA. (PAP). — Na IV plenarnym, ppśredzeniu 

Centralnej* Rady Związków Zawodowych, które odbyło > się w 
dniach 31 maja i 1 czerwca br. powzięto uchwały wytyczające 
drogę działania związków zawodowych w pierwszym etapie bu­
dowy zrębów socjalizmu w Polsce.

W realizacji, która nakreśla zadania związków zawodo­
wych w dziedzinie realizacji uchwał światowej Federacji Zwią 
zków Zawodowych, czytamy. „ , ,

?re
FZZ

Wspaniałe rekordy
robotników huty »Pokój

KATOWICE (PAP). Robotnicy 
huty „Pokój“ meldują o wspania­
łym osiągnięciu produkcyjnym. 
Brygada m}strza Augustyna .Ma j- 
ausa x przodownikiem zmiany Mi 
kołajem Jędrasem na czele uzy- 
skała dnia 31 maja br. rekordo­
wy wynik w produkcji wytwarza­
jąc 422 tony wyrobów w ciągu 
jednej zmiany, co stanowi 126,4 
proc. normy. W ten sposób ze­
spół mistrza Maj misa przekroczył 
dotychczasową szczytową produk 
ej? w ciągu jednej zmiany, uzy­
skaną przez robotników huty „Po 
kój“, w ramach „Wart Pokoju“ 
dla uczczenia Święta Pracy.

Socjalistyczny stosunek do pra 
cy umożliwił hutnikom również 
inne niezwykle poważne osiągnię 
cia.

Brygada remontowa na czele z 
mistrzem Władysławem Zapar­
łem i przodownikiem pracy Wił 
hełmem Bieńkiem, pracując pod 
kierownictwem zespołu SPB z 
Jerzym Grzegorzem na czele,

SYTUACJA BA- 
ROMETRYCZNA

indią przesu-
się w kiera 
wschodnim.

10 hi lioiów Rumunów 
apel sztokholmski
BUKARESZT (PAP). Jak donosi 

agencja Agarpress, w Rumunii do­
biega końca kampania zbierania 
podpisów pod apelem Stałego Ko­
mitetu Światowego Kongresu O- 
brońcw Pokoju w saprawie zaikazu 
broni atomowej. Dotychczas apel 
podpisało około 10 zoUionów osób,

skróciła czas remontu wielkiego 
pieca, oddając go <k> użytku za­
miast — jak planowano 10 czerw 
ca — w dniu 31 maja rb.

Pierwszy spust stali z odremon 
towanego wielkiego pieca, został 
dokonany już dnia 31 maja o go­
dzinie 5.30 rano, tj. o 11 dni wcze 
śniej, niż zamierzano. Umożliwi 
to załodze wytworzenie dodatko­
wo kilku tysięcy ton stali ponad 
plan.

u„Trojki pokoju
dotrą

do wszystkich
WARSZAWA (PAP). W dniu 2 

bm. odbyła się w Biurze Polskie­
go Komitetu Obrońców Pokoju 
pod przewodnictwem Tadeusza 
Ćwika przy udziale licznych przed 
stawicieli • organizacji masowych 
odprawa z pełnomocnikami Pol­
skiego Komitetu Obrońców Poko­
ju, którzy powrócili z terenu. Na 
odprawie tej omówiono dotych­
czasowe wyniki akcji zbierania 
podpisów, dalsze wytyczne w tej 
dziedzinie i podkreślono z całą 
mocą, iż „trójki”, zbierające pod­
pisy winny postawić sobie za za­
danie dotarcia do każdego czło­
wieka, który został dotycbcgsas po­
minięty w taj akcji* j

Wysłuchawszy informacji tow. 
Burskiego o posiedzeniu Komi­
tetu Wykonawczego ŚFZZ i kon 
ferencji konsultatywnej między­
narodowych zrzeszeń zawodo­
wych, plenum CRZZ wyraża swo 
ją całkowitą solidarność ze wszy 
stkimi uchwałami, przyjętymi na 
sesji budapeszteńskiej.

Plenum CRZZ przesyła gorą­
ce braterskie pozdrowienia do- 
kerom i kolejarzom Francji, 
Włoch, Holandii, Australii i in­
nych krajów, którzy przystąpi­
li do walki przeciwko uzbroje­
niu Europy zachodniej przez im­
perialistów amerykańskich.

Plenum wita uchwałę Komi­
tetu Wykonawczego światowej 
Federacji w sprawie wyklucze­
nia szpiegowsko - renegackiej 
kliki Sałaja z kierowniczych in­
stancji ŚFZZ i wyraża nadzie­
ję, że uchwała ta dopomoże jugo

słowiańskiej klasie robotniczej 
obalić faszystowską bandę Tito- 
Rankowicza - Sałaja.

Plenum wzywa związki zawo­
dowe do wzmożenia wysiłku w

ł5 • f. >i '• ■ - -
mobilizgwaamr Rlasy robotniczej 
dla wykonania- 6-letniego planu 
gospodarczego, planu budowni­
ctwa socjalistycznego, który 
.wzmacnia potęgę naszego kraju, 
a tym samym wzmocni obóz po­
koju i socjalizmu.

Plenum wzywa do wzmożenia 
wysiłku w’ mobilizacji mas pra­
cujących w obronie pokoju, do 
aktywnego udziału w akcji przy­
gotowawczej do II Światowego 
Kongresu Pokoju.

Odczyt Erenburga
w Warszawie

WARSZAWA (PAP). Odczyt liii 
Erenburga o światowym ruchu w 
obronie pokoju, wygłoszony dnia 
2 bm. w Klubie przy Al. Wyzwo­
lenia, zgromadził licznych przed­
stawicieli świata pracy Warsza­
wy, którzy wypełnili do ostatnie­
go miejsca jedną z największych 
sal Stolicy,

Znakomitego pisarza radzieckie­
go serdecznie powitał w imieniu 
Polskiego Komitetu Obrońców Po-

Wybór przewodniczącego
Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ

GENEWA (PAP). Europejska 
Komisja Gospodarcza ONZ doko­
nała wyboru nowego przewodni­
czącego i wiceprzewodniczącego. 
Przewodniczącą obrana została 
pani Karin Kock. Kierowniczka 
delegacji szwedzkiej, a wiceprze­
wodniczącym — Arnost Tauber, 
szef delegacji czechosłowackiej.

Rzecz charakterystyczna, że 
przeciwko kandydaturze Taubera 
głosowali jedynie przedstawiciele 
Stanów Zjednoczonych i Jugo­
sławii.

Szef delegacji radzieckiej, Aru- 
tiunian, złożył w związku z wy­
borem przewodniczącego i wice­
przewodniczącego Europejskiej _____________
Komisji Gospodarczej — oświad- ^Gospodarczej.

czenie, w którym stwierdził, że 
przewodniczącym tej organizacji 
powinien był zostać przedstawi­
ciel krajów Europy wschodniej, 
ponieważ w ubiegłych kadencjach 
stanowisko przewodniczącego o- 
trzymali reprezentanci krajów 
Europy zachodniej.

Jednakże, pragnąc wzmocnić 
współpracę międzynarodową, de­
legacja radziecka głosowała za 
kandydatem szwedzkim na prze­
wodniczącego. Mówca napiętno­
wał w ostrych słowach stano­
wisko delegacji amerykańskiej i 
Jugosłowiańskiej, które przeciw­
stawiały się wyborowi delegata 
Czechosłowacji na wiceprzewod­
niczącego Europejskiej Komisji

koj-u Leon Kruczkowski. Zebrani 
owacyjnie oklaskiwali wchodzące­
go na trybunę Ilię Erenburga.

Mówca podzielił się z zebrany­
mi swymi wrażeniami z ostatniej 
podróży po Europie. Przytoczył li­
czne fakty, mówiące o olbrzymim 
wzroście sił obozu, walczącego o 
trwały pokój .na świecie. Zebrani 
wielokrotnie przerywali hucznymi 
oklaskami przemówienie, dając wy 
raz swej jednomyślności i solidar­
ności ze wszystkimi narodami mi­
łującymi pokój i postęp, swej 
wdzięczności i przyjaźni dla bo­
haterskiego narodu radzieckiego i 
wielkiego przyjaciela ludzkości,, 
chorążego obozu pokoju — gene­
ralissimusa Józefa Stalina.

Ostatnie słowa mówcy: — „Nie 
boimy się wojny — nienawidzimy 
jej. Chcemy, żeby nasze dzieci wy 
rosły i były szczęśliwe, chcemy 
szczęśliwej przyszłości dla wszyst­
kich pracujących i to osiągniemy. 
Zmusimy podżegaczy wojennych 
do przyjęcia pokoju” — wywołały 
spontaniczną owację, która prze­
rodziła się w potężny śpiew „Mię 
dzynarodówki”.

Dziś na stronie 6

Nowy konkurs rysunkowy: 
„Słynne kobiety świata“

Delegacja węgierska
fir^gbiflo

do Warszawy
WARSZAWA (PAP). 3. 6. br. 

przybyła do Warszawy delegacja 
węgierska na obrady komisji sta­
łej dla współpracy gospodarczej 
polsko - węgierskiej.

Na czele delegacji węgierskiej 
stoi podsekretarz stanu w Mini­
sterstwie Spraw Zagranicznych pan 
Berei Andor, a w skład jej wcho­
dzi podsekretarz stanu w Minister­
stwie Przemysłu Lekkiego — pan 
Aj tai Miklos oraz szereg przedsta­
wiciel przemysłu, komunikacji, 
rolnictwa i handlu*

76^9
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Przyjaciel i wychowawca klasy robotniczej
(W czirartą rocznicę śmierci Michała Kalinina)

Wybierając drogę walki rewo-- 
mcyjnej, Michał Kalinin świado­
my był Jej niebezpieczeństw. Ró­
wnocześnie świadom był, że tyl­
ko ta droga prowadzi do wyzwo­
lenia _ uciskanej klasy robotni­
czej i chłopstwa, do wolnego 
szczęśliwego życia. Przymusowa 
tułaczka po różnych miastach 
Rosji, 14 aresztowań, pobyt w wię 
zieniach i na zesłaniach — wszy­
stko to nie potrafiło złamać pło­
miennego bojownika o wolność 
proletariatu. Wszystko to h ■».rto- 
wało jego wolę, utwierdzało go 
w wierze, że miejsce jego jest po 
stronie rewolucji.

Wielkie rewolucje 
rodzą wielkich ludzi
LENIN MÓWIŁ, ŹE WIELKIE 

REWOLUCJE RODZĄ WIEL­
KICH LUDZI I ROZWIJAJĄ 
WIELKIE TALENTY. TAKIM 
CZŁOWIEKIEM BYŁ MICHAŁ 
KALININ.

Syn biednego chłopa twerskie- 
go, pod przewodnictwem Lenina 
i Stalina przeszedł szkołę bolsze­
wicką, stał się jednym z najwy­
bitniejszych budowniczych pier­
wszego na świecie państwa socja 
listy cznego.

Pochodząc z ludu, silnymi wię­
zami związany był z masami, był 
im bHski, znał je i rozumiał. 
Nikt tak jak on nie potrafił pro­
sto i od serca porozmawiać z każ­
dym: uczonym i inżynierem, z 
chłopem i robotnikiem, architek­
tem i pedagogiem, pisarzem i 
malarzem.

Starosta
wsgechzwiązkowy

.,Starosta wszechzwiązkowy” — 
tak naród nazywał swego drogie­
go przyjaciela i wychowawcę, Bo 
Michał Kalinki był wszędzie. Je­

ździł po miastach przemysłowych 
i wsiach. Zwiedzał budowlę i 
kołchozy, jednostki wojskowe i 
okręty wojenne. Znal dobrze każ­
dą republikę swojej wielkiej oj­
czyzny. Głosu jego słuchali sy­
nowie wszystkich narodów ra­
dzieckich. Odwiedzali go ludzie 
z najdalszych zakątków kraju. 
Każdego wysłuchał, każdemu shi 
żył radą i pomocą.

Pochłonięty pracą rewolucyjną 
Michał Kalinin zawsze znajdował 
czas na naukę. W więzieniach,
na zesłaniu, na wolności, w go- ,nnn ,,, , .
dżinach wyrwanych z własnego 0,10 IHIdIwrządIwwane zaoan.om.

ludzi, świadomych budowni- iTARYZM SOCJALISTYCZNY, UMI 
czyeh społeczeństwa komuni- IŁOWANIE PRACY I POSZANO- 
stycznego. i WANIĘ WŁASNOŚCI SOCJALI-

Ifnwimirhi»^ STYCZNEJ, ZDOLNOŚĆ WSPÓŁ-
ftornumsiyczng |życia i współpracy kolek- 
wychowanie Itywnej, przyjaźń i solidar- 

„ , , 9 , , NOSC koleżeńska, sprawie-
Podstawowe cele _ wychowania IdlIWOŚĆ I UCZCIWOŚĆ, AKTY- 

iiomumstycznego wiązał Kalinin yyNOŚĆ I POCZUCIE DYSCYPLI- 
z konkretnymi zadaniami, jakie 
stały wobec państwa radzieckie­
go. „Komunistyczne wychowa­
nie w naszym pojęciu — mówił 
rozumie się zawsze konkretnie.
W naszych warunkach musi być

wyrwanych z 
odpoczynku — uczył się, czytał 
W ten sposób obok wielkiego ży­
ciowego i partyjnego doświadcze­
nia zdobył również wszechstro- 
ne wykształcenie i głęboką wie­
dzę.

Wszystko 
co nam bliskie

Te cechy, niezbędne dla każ­
dego komunisty, pozwalały mu 
z równym powodzeniem przema­
wiać na zebraniach robotniczych 
i odprawach wiejskich, jak na 
zjazdach partyjnych i konferen­
cjach naukowych, wobec uczniów 

działaczy sztuki. Michał Ka­
linin nie przemawiał, on rozma­
wiał ze swymi słuchaczami. Wszy 
stko co mówił biło świeżością my 
śli, aktualnością, obejmowało naj 
bardziej żywotne, najgłębiej nur­
tujące społeczeństwo problemy. 

Do historii Związku Radzie­
ckiego wszedł Michał Kalinin 
nie tylko jako jeden z budo­
wniczych państwa socjalisty­
cznego, ale przede wszystkim 
jako wybitny wychowawca 
mas — wychowawca lenino­
wskiej szkoły. Jego mądre 
rady i wskazówki pomagały 
— 1 dziś jeszcze ciągle są po­
mocą w wychowaniu nowych

jakie stoją przed partią i pań­
stwem”. (M. Kalinin: „O komu­
nistycznym wychowaniu”).

Przez wszystkie wystąpienia Mi­
chała Kalinina dotyczące komuni­
stycznego wydhowiła przewija się 
idea wychowania nowego człowie 
ka — aktywnego budowniczego 
socjalizmu. „U nas powstaje no­
wy człowiek społeczeństwa socja­
listycznego — mówił — temu no­
wemu człowiekowi trzeba wszcze­
pić najlepsze cechy”. „Te cechy 
to: — po pierwsze — miłość do 
swego narodu, miłość dla mas pra­
cujących... po drugie — uczciwość 
— po trzecie —odwaga... po czwar 
te — solidarność koleżeńska... po 
piąte — ukochanie pracy".

(M. Kalinin — „O komunistycz­
nym wychowaniu").

Moralność
komunistyczna

Szczególny nacisk kładł Kalinin 
na wychowanie moralne, na stwo­
rzenie w społeczeństwie radzieckim 
moralności komunistycznej. W ar­
tykule pt.: „O obliczu moralnym 
naszego narodu” wskazał on ele­
menty, na jakich opiera się mo­
ralność komunistyczna. A WIĘC 
WIERNOŚĆ IDEI KOMUNIZMU, 
MIŁOŚĆ DO OJCZYZNY I NIE­
NAWIŚĆ DO WROGÓW PAŃST­
WA RADZIECKIEGO, HUMANI-

Radziecka młodzież
zda/e egzamin

Moskwa, w maju
Okres egzaminów szkolnych w 

Moskwie ma zawsze uroczysty 
charakter. Uczennice przychodzą 
do szkoły w odświętnych, białych 
fartuszkach, pionierzy wkładają 
czerwone krawaty. Klasy i Sale 
rekreacyjne są pełne kwiatów. 
Wszelkie wydarzenia mające ja­
kiś związek ze szkołą przebiega­
ją w (Związku Radzieckim w na­
stroju radosnym.

DZIECKO RADZIECKIE WIE 
OD NAJWCZEŚNIEJSZYCH 
LAT, ŻE POWODZENIE W ŻY­
CIU ZALEŻNE JEST JEDYNIE 
OD NIEGO SAMEGO I JEGO 
POSTĘPÓW, ŻE WSZYSTKIE 
DROGI SĄ PRZED NIM OTWAR 
TE.

W bieżącym roku wprowadzo. 
no pewne zmiany w systemie 
egzaminacyjnym. Chodziło o to, 
aby forsowne przygotowywanie 
się do egzaminów nie odbijało 
się ujemnie na normalnych zaję­
ciach szkolnych. Niektóre przed­
mioty zostały skreślone z pro­
gramu egzaminów, inne trakto­
wane będą mniej surowo. W osta 
tecznych ocenach uwzględnione 
będą nie tylko wyniki egzaminu, 
lecz również postępy ucznia w 
ciągu całego roku szkolnego. Nie 
którzy uczniowie bowiem „peszą 
sję“ przy egzaminach, co może 
być powodem niesprawiedliwej 
oceny ich wiadomości.

Z rokiem szkolnym 1949-50 
kończy się istnienie tzw. „nie­
kompletnych“ szkół wiejskich w 
Związku Radzieckim. Minęło dwa 
dzieścia lat od chwili wprowadzę, 
nia obowiązku nauczania w języ­
kach wszystkich narodowości

Związku Radzieckiego- Odtąd 
rząd radziecki uczynił wiele dla 
rozwoju szkolnictwa. Wiele lat 
upłynęło od zniesienia „niekom­
pletnej“ czteroklasowej szkoły w 
miastach.

Do ubiegłego roku ua każde 
dziesięcioro dzieci, uczęszczają­
cych do szkoły siedmioklasowej—■ 
dziewięcioro tę szkolę ukończyło. 
Od nowego roku szkolnego szko­
łę siedmioklasową kończyć będą 
obowiązkowo wszystkie dzieci — 
innymi słowy: skończył się ży­
wot szkół niekompletnych.

Stawia to przed nauczyciel­
stwem radzieckim coraz większe 
zadania. W ciągu ubiegłych pię­
ciu lat nauczycielstwo dokony­
wało cudów, aby odrobić to, co 
stracono wskutek wojny, a obec­
nie poziom szkolnictwa jest już 
wyższy, niż w roku 1940. Jako 
przykład rozwoju szkolnictwa w 
Związku Radzieckim posłużyć 
może fakt, że dwa miasta na Ura 
In podjęły ostatnio współzawod­
nictwo o wybudowanie siedmiu 
nowych szkół w ciągu ferii let­
nich.

Dzieci radzieckie mają silne 
poczucie lojalności w stosunku do 
szkoły i do swej klasy. Uczenni­
ce szkoły położonej w pobliżu me­
go moskiewskiego mieszkania 
sżczycą się tym, że ani jedna z 
nich nie została na drugi rok. 
Z rozmów z młodzieżą szkolną 
przekonałem się. że postępy w 
nauce wszystkich uczniów i opi- j 
nia szkoły -obchodzi ją tak samo, 
jak własne postępy. Typowa dla 
szkoły radzieckiej jest atmosfera 
pracy zespołowej. W ten sposób 
dzieci i młodzież szkolna wyra­
żają wdzięczność społeczeństwu.

które dało im tak szerokie moż­
liwość- zdobywania wiedzy.

RALPH PARKER

NY.
Michał Kalinin z właściwą sobie 

wnikliwością rozwijał i precyzo­
wał myśli Lenina i Stalina o rewo­
lucji kulturalnej w kraju socja­
lizmu, o podniesieniu kultury na­
rodu radzieckiego.

„Czystość rąk, schludność o- 
dzieży, niezbędny komfort w 
mieszkaniu — mówił — to 
wszystko są przejawy kultury 
społeczeństwa. Zebrania publi­
czne, kółka dramatyczne, wie­
czorki taneczne itd — to także 
przejawy kultury społecznej... 
lecz wszystko to łatwo może za 
mienić się w filisterstwo. Aby 
widzieć przepaść między fili- 
sterstwem a rzeczywistym roz­
wojem kulturalnym, trzeba na­
prawdę wysokiej kultury i zmy­
słu politycznego”. Walkę o kul 
turę wiązał Kalinin ściśle z bu­
downictwem socjalistycznym, i 
Osiągnięcia kulturalne winny j 
służyć nie jako cel sam w so­
bie, lecz jako droga wiodąca 
do postępu kraju, do komuniz­
mu.

Służba dla Idei
Całe życie, cała działalność Mi­

chała Kalinina poświęcona była 
wielkiej idei doprowadzenia swe­
go kraju do komunizmu. Sens swe­
go życia określił on w prostych 
słowach: „Cała historia mojego
życia, a w istocie rzeczy i cała hi­
storia klasy robotniczej zawiera 
się w tym, że żyliśmy i walczyliś­
my pod kierownictwem Lenina i 
Stalina”.

Kipiące życie Michała Kalinina, 
jego owocna działalność na zaw­
sze pozostaną przykładem wierno­
ści wobec narodu i partii, wobec 
idei komunizmu.

Naród radziecki, narody budu­
jące socjalizm, klasa robotnicza 
wszystkich krajów zawsze sięgać 
będą do cennych wskazań pozosta 
wionyćh przez mądrego przyjacie­
la i wychowawcy mas pracujących 
— wiernego ucznia i współbojo- 
wńlika Lenina i Stalina.

Felicja Mańska

Ochrona zdrowia młodego pokolenia zajęła jedno z pierw szycn 
miejsc w programie pracy Służby Zdrowia. Ochrona ta jest wszech­
stronna, rozpoczyna swój wpływ na życie dziecka Jeszcze w okre­
sie gdy znajduje się ono w łonie matki. Przy Ministerstwie Z .re­
wia istnieje Departament Matki i Dziecka, który rozciąga swoją 
opiekę nad wszystkimi instytucjami, powołanymi do ochrony zaro- 
wia matki i dziecka. Instytucje ochrony zdrowia dziecka — to 
kuchnie mleczne, żłobki, szpitale, sanatoria, prewentoria.

W tej chwili dwie choroby przybierają w Polsce rozmiary cho­
rób społecznych. Są to: gruźlica i reumatyzm. Dlatego też obok 
prewentoriów przeciwgruźliczych istnieją już i dalej rozwijać się 
będą Domy Zdrowia dla dzieci wątłych i chorych na reumatyzm. 
W r. 1949 w prewentoriach i Domach Zdrowia leczyło się 30 tys. 
dzieci, w tym 80 proc. dzieci robotniczych, około 9 proc. dzieci 
chłopów małorolnych i 11 proc. dzieci pracowników umysłowych.

Wielki nacisk położono na szpitale dziecięce. Ilość dziecięcych 
łóżek szpitalnych wzrasta w szybkim tempie. W r. 1946 było ich 
tylko 2.335, w 1948 r. już 5.000, a w planie 6-letnim ilość ta się 
podwoi.

Dziecko w Polsce Ludowej stało się zagadnieniem o znaczeniu 
państwowym. Ile poświęcono trudu i wysiłku opiece nad dzieckiem, 
świadczy chociażby spadek śmiertelności w wielkich miastach do 
9,1 proc. wobec 13,17 proc. w r. 1946 i wobec 12,7 proc. wr. 1938.

Uśmiech zdroiuego dziecka

Piękne zwycięstwo „Spójni“ 
nad koszykarzami Francji

W obecności 2.500 widzów ro­
zegrany został na kortach sopoc­
kiego „Ogniwa“ międzynarodowy 
mops w koszykówce mężczyzn po 
między reprezentacją związków 
zawodowych Francji FSGT a 
gdańską „Spójnią“. Mecz zakoń­
czył się pięknym zwycięstwem 
koszykarzy polskich 38 35
(11 :17).

Przed rozpoczęciem zawodów 
odbyły się pokazy cjężkoatletycz- 
ne (podnoszenie ciężarów) oraz 
gimnastyczne w wykonaniu ze. 
społu „Spójni“. Następnie gości 
francuskich powitał prezes źa. 
rządu Okręgowego „Spójni“ ob. 
Świniarski, po czym odpowiedział 
kierownik delegacji francuskiej 
ob. Bonach. Odegraniem „Mię­
dzynarodówki“ zakończono część 
oficjalną.

W pierwszej pojow ,• przewagę

mieli Francuzi, którzy celnie 
strzelali do kosza i umieli znaj­
dować luki w defensywie gospo­
darzy.

Po przerwie Polacy wzmacnia­
ją tempo i dzięki celnym strza­
łom Lelonlciewicza' i Marków- 
skiego II wyrównują, a następ­
nie uzyskują prowadzenie, które 
już nie oddają do końca. Od te­
go momentu gra się znacznie za­
ostrza i staje się bardzo zażarta. 
Polacy lepiej wytrzymują tem­
po, kończąc zwycięsko spotkanie. 
Z drużyny „Spójni“ wyróżnili się 
bracia Markowscy, Lelonkięwicz, 
Wężyk i Mokwjński. Z drużyny 
francuskiej Goglja i Monclar. Sę­
dziowali dobrze Chuard (Fran­
cja) i Ejme (Polska). Najwięcej 
koszy dla Polaków uzyskali Le- 
lonkiewlcB — 11, Wężyk mm 8 
i Markowski 1 — 6. (asS

Zdrowe dziecko łatwo i często 
się śmieje. Jego uśmiech stanowi 
nie tylko źródło radości matki — 
ale i oznakę prawidłowego roz­
woju fizycznego dziecka. Nad 
prawidłowym rozwojem, nad zdro 
wiem przyszłego wartościowego 
obywatela, socjalistycznej ojczy­
zny trzgba czuwać.

żadna, nawet najlepsza opieka 
lekarska w okresie dojrzałości nie 
podniesie zdrowotności społeczeń­
stwa w tym stopniu, co stała opie 
ka nad rosnącym i rozwijającym 
się dzieckiem. Opieka ta powinna 
rozpoczynać się jeszcze przed 
przyjściem dziecka na świat, w 
okresie ciąży matki.

Utworzony w Ministerstwie 
Zdrowia Departament Matki i 
Dziecka oraz podległe mu Cen 
trKlne Wojewódzkie Porądnie 
Ochrony Macierzyństwa i Zdro 
wia Dziecka mają w ręku ca­
łokształt akcji na tym tak 
ważnym odcinku. Poradnie, 
składające się z zespołu lęka. 
rzy specjalistów, pielęgniarek 
i położnych, kierują pracą ze­
społów powiatowych, rozwija­
jących działalność av terenie.

Walka
o zdrowie dziecka

Opieka nad matką i dzieckiem 
I— to przede wszystkim walka o 
jzmniejszenie procentu śmiertel­
ności noworodków, to zapewnie* 
nje matkom możliwości, racjonal­
nego, zgodnego ze wskazówkami 
medycyny odżywiania i wychowa, 
nia dzieci.

gmin. We wsiach oddalonych 
od szpitali organizowane są 
izby porodowe, których marny 
obecnie około 100. W izbie po­
rodowej dziecko przychodzi na 

; świat pod opieką położnej, a 
matka uczy się podstawowych 
zasad higieny i wychowania 
niemowlęcia.

Opieka państwa nad matką i 
dzieckiem nie ogranicza się do 
pomocy lekarskiej. Każda kobieta 
korzystająca ze świadczeń Ubez- 
pieczalni Społecznej otrzymuje 
wyprawkę dla niemowlęcia i do- 
datkowy przydział mleka.

Opieka nad zdrowiem małych 
dzieci rozpoczyna się od momen­
tu przyjścia na świat niemowlę­
cia, które od razu w szpitalu o- 
trzymuje szczepionkę BOG, uod­
porniającą je przeciw gruźlicy. 
Do roku 1950 zaszczepiono 40 ty­
sięcy noworodków. Później mat­
ka korzysta poprzez poradnie z 
pomocy lekarskiej dla dziecka. 
Przed wojną poradni było 570 
(razem z poradniami dia matek) 
— obecnie liczba ta wynosi 1074. 
Opióka poradni obejmuje o 84

Dziś rozpoczyna się V Tydzień TBS
Województwo Gdańskie 

pokryte siecią burs

W roku 1945 mieliśmy w kraju 
254 — obecnie 999 poradni. Nie 
tylko udzielają one wskazówek 
na miejscu, kierują ciężarne ko­
biety do zakładów położniczych i 
szpitali, udzielają Pomocy lekar­
skiej — ale wysyłają też pielę­
gniarki do domów, kierują matki 
na badanie krwi w celu wykry­
wania chorób wenerycznych. Mat. 
ka i dziecko zarażone kiłą są le­
czone bezpłatnie. Akcja taka nie 
istniała przed wojną.

Położne
i izby porodoiue
Powołane przez Ministerstwo 

Zdrowia położne gminne znaj 
> iłują sję obecnie w 50 proc.

Ocieka nad dzieckiem w wieku 
przedszkolnym i szkolnym pro\va 
dzona jest w dwóch kierunkach: 
walki z chorobami zakaźnymi po­
przez szczepienia i zapewnienia 
dzieciom pomocy lekarskiej- 
Wszystkie dzieci do 7 roku życia 
są dwa razy szczepione przeciw­
ko ospie. Prowadzi się masowe 
szczepienia przeciwko błonicy. 
Ponad 5.500 tysięcy dzieci i mło­
dzieży przeszło badania przeciw­
gruźlicze z czego dwa i pół milio­
na otrzymało szczepionkę BCG.

Rośnie liczba 
klinik i poradni
Dziecko w wieku szkolnym, 

poza opieką lekarską w szkole 
korzysta z licznych poradni 
specjalistycznych, udzielają­
cych porad 5 dokonujących za­
biegów. Poradni takich przed 
wojną również nie było. Licz­
ba klinik dziecięcych zwięk­
szyła się prawie dwukrotnie. 
Liczba łóżek prewentoryjny-cb 
wzrosła 4-krotnłe. Z 355 mię­
dzyszkolnych poradni denty - 
stycznych j 44 ambulansów ru 
chomych skorzystało więcej, 
niż mjljon dzieci, co nia szcze­
gólne znaczenie dla ogólnego 
stanu ich zdrowia. Przed woj. 
ną pomoc dentystyczną miały 
tylko niektóre szkoły w du­
żych miastach.

Tak więc, mimo ogromnych 
dabkowały na stypendia 1 milion | trudności, z jakimi boryka się 
291 tysięcy złotych. Stypendia te j służba zdrowia, która odczuwa je

procent więcej dzieci, niż w ro­
ku 193S.

Kuchnie mleczne
Szczególnie ważną rolę w wal­

ce ze śmiertelnością niemowląt 
spełniają kuchnie mleczne, nie­
liczne przed wojną, a obecnie, bio 
rąc cyfry w roku 1949 — wyda. 
jące 4-8 milionów porcji miesza­
nek.

Osiągnięcia na odcinku opieki 
nad matką i dzieckiem najlepiej 
ilustruje spadek odsetka śmiertel 
ności niemowląt. Jeżeli przyjąć 
za 100 odsetek zgonów niemowląt 
w roku 1936, to bezpośrednio po 
Wojnie — w roku 1945 — cyfra 
ta wynosiła 216 — a obecnie spa­
dła do 75.

Żłobki
Ważną rolę w podniesieniu zdro 

wotnośc; dzieci spełniają żłobki 
przy zakładach pracy. Przed woj 
ną mieliśmy ich 37 — obecnie 
zaś 500, nie licząc żłobków dziel­
nicowych, miejskich i coraz licz­
niejszych dziecińców sezonowych 
na wsi.

Dziś w niedzielą rozpoczyna się 
V. Tydzień Towarzystwa Burs i 
Stypendiów R. P., który trwać bę­
dzie do 10 hm. włącznie.

Oddział Wojew. TBS z siedzibą 
w Sopocie, przygotował wszystko, 
by Tydzień wypadł imponująco i 
przyniósł nowe zasoby pieniężne, 
które zostaną umiejętnie wykorzy­
stane dla dobra szkolenia nowych 
kadr młodzieżowych.

TBS jest instytucją wyższej uży­
teczności publicznej, która groma­
dził środki społeczne dla rozbudo­
wy sieci burs i akcji stypendial­
nej. \

Oddział wojew. TBS w Sopocie 
dysponuje 9 bursami. Znajdują się 
one w Gdańsku (dwie), Sopocie,
Skurczu, Orłowie, Starogardzie 
Ostaszewie, Tczewie i Elblągu. W 
remoncie są dalsze dwie bursy w 
Kwidzynie i Lęborku.

W ciągu roku szkolnego 1949— zostaną wydatkowane na piękny,
50 oddziału oowiatowa TBS wy-1 wzniosły cel. (meij

wypłaca się dla niezamożnej mło 
dzieży robotniczo - chłopskiej — 
zdolnej i pragnącej się uczyć. Sty­
pendia wahają się w granicach od 

do 3 tysięcy złotych miesięcz- 
e.
W ciągu ub. roku szkolnego 

ogółem wypłacono młodzieży ok.
5 milionów złotych.

Tych parę cyfr jest najlepszym* 
świadectwem, że TBS w woj. gdań 
skim przejawia bardzo ożywioną 
działalność. Ale instytucji, która 
spieszy z tak wydatną pomocą 
młodzieży, trzeba pomóc. W akcji

szcze ogromny brak lekarzy \ ple 
lęgniarek — w ciągu 5 lat na od­
cinku opieki nad zdrowiem dziec­
ka są już poważne osiągnięcia.

Drugim bardzo ważnym osią­
gnięciem jest walka z gruźlicą. 
Przed wojną nie pomyślano n.a 
wet o akcji masowej w tej dzie­
dzinie. Znaczne zmniejszenie 
śmiertelności niemowląt i urato­
wanie przed groźbą gruźlicy 2900 
tysięcy dzieci — oto realny wy­
nik tych osiągnięć.

Dotychczasowe rezultaty \ dal-
Więc zbiórkowej, która *o®tanie|^w1lS?łe4Z®ni".J1J*w?1^* m'eć
mrzanTowflri7ona w T-»7rtn.a,r,i„ mc * ' . 1 opieka nadprzeprowadzona w Tygodniu TBS, 
nie może nikogo zabraknąć. Każda 
złotówka urośnie, do wielkiej su- 
my, a uzyskane tą drogą fundusze

_ _ matką
1 dzieckiem rozwijać się będzie 
u Polsce Ludowej coraz lepiej —- 
dla dobra całego narodu, jego 
przyszłości, lego siły l szczęścia.

K. W.
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Łączymy ogniwa łańcucha
Ostatnie tygodnie przyniosły 

now« zarządzenia, uchwały Rady 
Ministrów 1 Sejmu o wielkim, 
często wręcz przełomowym zna­
czeniu. Po udtawie o kadrach 1 
zabezpieczeniu dyscypliny pracy 
przybyły: now» organizacja nor. 
mowania, uchwalenie systemu u- 
mów planowych, projekt ustawy o 
kontroli jakości produkcji, uehwa 
ła o strukturze przedsiębiorstw 
państwowych, zarządzenie o o»z- 
czędzaniu stali.

To nagromadzenie rozporzą­
dzeń o wielkim ciężarze gatun­
kowym oznacza frontalny atak 
na główne braki, błędy i bolącz­
ki, które ciążyły na rozwoju na 
szej gospodarki, oznacza ono no­
wy etap. oznacza rozmach prac 
organizatorskich, oznacza za- 
ostrzenie dyscypliny we wszyst­
kich dziedzinach — nie tylko dy­
scypliny pracy, lecz również dy­
scypliny w ustalaniu norm i w 
gospodarce surowcami.

Nowe uchwały oznaczają słusz­
ne zwiększenie wymagań przede 
wszystkim w stosunku do Perso­
nelu technicznego i kierownicze- 
go, zwiększenia ich odpowiedział 
ności za każdy gram produkcji, 
za każde opóźnienie dostaw i za 
gospodarkę kadrami.

W skutkach swych nowe zarzą 
dzęnia oznaczają również koniecz 
ność zerwania z „biurkowym“ 
stylem pracy wielu dyrektorów, 
kierowników i szefów produkcji, 
których rzadko widziano w ha­
lach fabrycznych, przy piecach 
hutniczych czy na dole w kopal­
ni. Wypełnienie bowiem zadań, 
jakie nakładają na pracowników 
przemysłu nowe ustawy i zarzą­
dzenia, wymaga ciągłego i inten, 
sywnego ich kontaktu z życiem 
z&kładu.

Każde z zarządzeń, zmierza­
jących do podniesienia naszej 
gospodarki na wyższy poziom, 
zmierza równocześnie do wy­
różnienia zasłużonego pracow 
nika. chroni uczciwego oby­
watela, stwarza drogę do 

awansu.
Tak np. ustawa o jakości pro­

dukcji, ucinająca raz na zawsze 
możliwość przekraczania planów 
drogą pospiesznej fuszerki, lub 
1 rodukejj asortymentów łatwych, 
witana jest przez załogi robotni­
cami ng-rdmrjym entuzjazmem..

iuMEn«:t«iinnrc

Niezależnie bowiem od «wego o 
gólnego znaczenia, zwolni ona 
pracowników zakładów, które na 
bywają półfabrykaty, od ciągłych 
kłopotów ze złymi asortymentami 
i wybrakami.

Nieterminowość dostaw — dru 
ga przyczyna trudności w wyko­
nywaniu planów — zniknąć musi 
w miarę realizacji systemu umów 
planowych. System umowny prze­
widuje bowiem odpowiedzialność 
zawierających umowę placówek 1 
sankcje finansowe za niedotrzy­
manie warunków. Sumiennemu, 
dobremu kierownictwu to nie za­
szkodzi, a niedbałe — nauczy, su­
mienności.

Nowa organizacja normowa- 
nia pracy, wprowadzona u- 
chwałą KERM, to czynnik ra­
cjonalnego, sprawiedliwego u-

stalania norm, przede wszy et. 
kim niedopuszczenia do ,,przy 
wilejów“ i krzywd, to równo­
cześnie czynnik postępu 1 nau­
kowej analizy wydajności pra­
cy, czynnik wymiany do­
świadczeń i przekazywania 
metod przodowników załogom.

Przez wprowadzenie specjal­
nych pracowników — techników 
normowania, nie obciążanych in­
nymi funkcjami, stwarza się apa­
rat, który pracować będzie nad 
nowymi metodami, podnoszenia 
wydajności, nad stosowaniem me­
tod radzieckich, nad przelicza­
niem każdej normy na konkret­
ne warunki poszczególnych zakła 
dów, nad zmianą lokalnych wa­
runków na lepsze.

Zarządzenie ostatnich dni, mo­
cą którego kierownictwo placów-

I!Sukcesy załogi „A. Marty
Załoga statku „Andre Marty”! Załoga statku powzięła zobo- 

zajmuje przodujące miejsce wei wiązanie wypełnić swój plan ro- 
współzawodnictwie floty. Dzięki i czny do 5 grudnia, dnia Konsty- 
troskliwej opiece maszynistów tucji Stalinowskiej. (MAP)
statek już pięć lat chodzi bez 
remontu i maszyny jego znajdu­
ją się w należytym stanie.

Ostatnio statek miał iść do sto 
czni na ośmiomiesięczny remont, 
ale załoga rozważywszy swe mo­
żliwości, postanowiła część ro­

bót wykonać samodzielnie, dzię­
ki czemu remont statku został 
zakończony o 1 miesiąc i 9 dni 
przed terminem.

ki przemysłowej spoczywa wy­
łącznie w rękach jednej osoby — 
dyrektora, wprowadza porządek, 
jasność, dyscyplinę organizacyj­
ną. Oznacza <>no koniec niesko­
ordynowanych, czasem sprzecz­
nych zarządzeń, jakie niekiedy 
wydawali kierownicy różnych in­
stytucji goepodarczych — podle­
głym zakładom. Oznacza ono ja­
sność i jedność zarządzeń, kie­
rownictwa, odpowiedzialności.

Nowe zadania, które stawiają 
przed naszą gospodarką zarządzę 
nia pierwszego roku planu 6-let- 
niego, nie są oddzielnymi zagad­
nieniami, osobnymi akcjami, u- 
sprawniającymi pracę poszczegól 
aych resortów. Stanowią one og­
niwa jednego łańcucha, ściśle za­
zębiające się o siebie i tworzące 
głębokie przemiany w strukturze 
naszego przemysłu, w kształto­
waniu nowego stosunku pracow­
ników i kierowników do swego 
warsztatu pracy.

Ten łańcuch, to wyższy szcze­
bel gospodarki planowej, wyższy 
szczebel organizacji i dyscypliny 
pracy. T0 siła, która pozwoli nam 
wykonać plan 6-letni.

Wfi

Rybacy z Ustki przekraczają 
roczne plany połowów

Coraz więcej kutrów wy­
konuje już swe roczne plany 
połowów. W małej Ustce 5 
kutrów przedsiębiorstwa „Ar­
ka” na dzień 31 maja znacz­
nie już przekroczyło swe rocz 
ne zobowiązania.

Są to kutry: „Arka 75” czy 
li „Ust. 35” ż szyprem Ery­
kiem Budziszem, który wy­
konał już 144 proc. planu to­
cznego, „Arka 76” („Ust. 36”) 
— 132 proc., „Arka 77” („Ust. 
37”) — 123 proc., „Arka 74” 
(„Ust. 34”) z szprem Nazare- 
wiczem — 123 proc., „Arka

71” („Ust. 31”) — 122 proc.
Nie tylko rybacy kutrowi 

przekraczają plany połowów 
rocznych. Mamy do zanotowa 
nia jeszcze rybaków łodzio­
wych.

Ostatnio, 27 maja załoga ło 
dzi motorowej „Ust. 26” za­
wiadomiła Morski Urząd Ry­
backi o wykonaniu rocznego 
planu połowów i przekrocze­
niu go o 26 proc. Załogę tej 
lodzi stanowią: Leon Kotar­
ski, Zenon Pojda i Jerzy Ko­
tarski. <m)

Przez 3 oceany i 15 mórz
Statek radziecki „Władywo- 

stok”, kursujący na linii Lenin­
grad — Władywostok, wrócił po 
dwu latach na wody Bałtyku. W 
ciągu dwu lat, jakie minęły od 
opuszczenia portu w Leningra­
dzie, statek przemierzył 3 ocea­
ny i 15 mórz.

Podczas tych dalekich rejsów 
załoga statku dokonała dużych 
oszczędności i przewiozła kilka 
tysięcy ton ładunku już na ra­
chunek roku 1951.

Mimo długotrwałego rejsu, 
szybkość statku zdołano zwięk­
szyć o 0,6 węzła. (MAP)

* prowadzą
kanału Dunaj

gigantyczną
-Morze Czarne

MODELE 
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Wystawa 
eksponatów 

morskich 
z czasów Piotra I

Została ostatnio otwarta w Le 
ningradzie interesująca wystawa 
eksponatów morskich z epoki 
Piotra I. Wśród cennych książek 
znajduje się tablica sygnałów mor 
skich, wydana w Petersburgu w 
1714 r., oraz tablica wschodów i 
zachodów słońca, a także pierw­
sza ustawa morska wydana w 
Rosji w r. 1720.

Poza licznymi książkami i do­
kumentami, opisującymi rosyj­
skie wrojny morskie, na wysta­
wie zgromadzono też szereg sta­
rych rzeźb o tematce morskiej.

(MAP)

Budowa kanału nawigacyjnego Dunaj — Morze Czarne, rozpoczę­
ta w drugiej połowie ub .roku, jest -wspaniałym przedsięwzięciem ru­
muńskiej klasy robotniczej. Nacjonalizacja głównych środków pro­
dukcji, likwidacja resztek wielkich własności ziemskich i przejście do 
gospodarki planowej — stworzyły odpowiednie warunki dla podjęcia 
tego olbrzymiego dzieła hydrotechnicznego.
W wyniku swego położenia geo­

graficznego Dunaj jest jedną z naj 
ważniejszych dróg wodnych w Eu­
ropie. Jest to droga wodna, któira 
powinna ułatwić zbliżenie gospo­
darcze krajów basenu naddunaj- 
skiego i równocześnie zapewnić 
— poprzez Morze Czarne — ich 
kontakt z wielkimi szlakami mor­
skimi. Momenty te były dotąd wy­
korzystywane -wyłącznie przez im­
perialistów, którzy — na podstawie 
uchwał różnych komisji, działają­
cych przed konwencją dunajską, 
z roku 1948 — mieli decydujący 
wpływ na żeglugę na Dunaju. To 
nie 't **Y

Kanał zmieni też wygląd Dobru­
dży. Baseny nawodnią ziemie, spa­
lone przez słońce. Pasy ochronne 
lasów rozciągną się na przestrzeni 
15.000 ha. zatrzymując uprawną 
ziemię, znoszoną dotąd przez po­
toki w stronę dolin. Część ba­
gien zostanie osuszona, część za­
mieniana w przezroczyste jezio­
ra. Olbrzymia przestrzeń oddana 
zostanie pod uprawę. Człowiek 
zmieni naturę na przestrzeni 100

byli z najodleglejszych zakątków 
kraju, pracują — i zwyciężają.

Ze szczytów górskich zwozi się 
do warsztatów pnie drzew, które 
pod działaniem piły zmienią się, 
w deski. Z głębi ziemi wydoby- j 
wa się rudę, która w żarze hut; 
przekształca się w płynny metal, 
rozciągany przez walcowników w 
długie, żelazne sztaby, lub też 
używany do wyrobu gwoździ czy 
blachy żelaznej.

Ze wszystkich stron kraju na­
pływają do Dobrudży materiały, 
potrzebne do budowy. Tymi wła­
śnie materiałami, przy pomocy 
maszyn, importowanych ze Zwiąż 
ku Radzieckiego, i w oparciu o

Dobrudży, między brzegiem rze­
ki a skałami przylądka Midia, 
gdzie fale morskie na próżno usi-

carstwa imperialistyczne, których j pracy na skutek gorączki, która 
kraje znajdowały się w odległości i czyniła spustoszenia wśród lud 
tysięcy kilometrów od Dunaju. II ności tego rejonu.

tys. ha. Tereny nieurodzajne iU5j doświadczenia ludzi radzieckich, 
mało wydajne staną się żyzną ro-; rozpoczęto a-a^ na trzech fron- 
lą i dadzą bogate plony. Osu-j c^‘ . Cernavoda prowadzone 
szenie bagien przywróci gospo- |są. przy bagrowaniu Du-
darce narodowej tysiące, robotni- :iaj u’ ‘^maGmamu brzegów, kar­
ków, tifezdölüfttt trprzhdnio do czov;aniu terenów przybrzeżnych,

przez które przebiegać będą tory 
kolejowe. Na połowie drogi, w

Bti*xR*łtad! gamtitf
Żeglugi Przybrzeżnej w Gdańsku

ul. Grodzka 17 — tel. 319-75 
(Ważny od. I. 6. 1950 r. do odwoł.)

LINIA STATKI GODZINY ODJAZDU

GDYNIA — HEL m-s „OLIMPIA" 8.00 10.00 *) 15.00
GDYNIA — SOPOT s-s „BARBARA" 10.00 — —

GDYNIA — JASTARNIA s-s „WANDA" 9.00 — —

SOPOT — HEL s*s „BARBAJLA" — 11.00 —

SOPOT — GDYNIA s-s „BARBARA” — — 20.00
HEL — GDYNIA m-s „OLIMPIA" 10.00 17.00 *) 18.00
HEL — SOPOT s-s „BARBARA" — — 18.00
JASTARNIA — GDYNIA s-s „WANDA" — — 16.00
JASTARNIA
godzinne wycieczki w morze

s-s „WANDA" od 12.00 do 15.00

GDYNIA
godzinne wycieczki po porcie 
GDANSK —
godzinne wycieczki po porcie

*) przez Sopot statkiem s-

m-s „JAŚ"

s-s „NATALIA"

„Barbara"

od 10.00 do 19.00

cały dzień

Trymerzy Wisłoujśeia
służą wydatnie dziełu pokoju
Grupowy Adolf Kostera oraz 

trymerzy Władysław Kornaj, 
Franciszek Klaso wski, Edmund 
Nikiel, Józef Gajewski i Włady­
sław Będziński z Rejonu Przeła­
dunków Masowych na Wisjouj- 
Seiu, w odpowiedzi na apel Mię­
dzynarodowego Komitetu Obroń- 
eów Pokoju w Sztokholmie pod­
pisali zobowiązanie załadowania 
statku „Venta“ 3.500 tonami to­
waru majowego w ciągu 10 go­
dzin.

Dzięki zsynchronizowaniu wszy 
stkich czynności, związanych z

Zdjęcie 
z podróży morskiej
Z inicjatywy Żeglugi Przybrzeż 

nej w Gdańsku, na statkach tego 
przedsiębiqrstwa znajdują się fo­
tografowie, uwieczniający sylwet 
ki pasażerów w podróży mor­
skiej.

W gdyńskiej przystani Żeglugi 
uruchomiony został kiosk foto­
graficzny, w którym już następ­
nego dnia po dokonaniu zdjęcia 
będzie można odbierać gotowe 
odbitki. (J)

obsługą statku i znacznemu zwię 
kszeniu wydajności pracy, tryme­
rzy Wisłoujśaia załadowali wspom 
niany towar w ciągu 6 godzin 
i 30 minut.

Dodać należy, że dozwolony 
czas załadowania statku wynosił 
77 godzin, (c)

zamiast ułatwiać współpracę go­
spodarczą państw nacidunaj skich, 
imperialiści czynili wszystko, aby 
ujarzmić , gospodarkę narodową 
tych państw i podporządkować ją 
swoim trustom.

Ta paradoksalna sytuacja trwała 
do roku 1948. A w roku 1948 no­
wy statut dunajski przyznał pra­
wo decyzji w sprawach transpor­
tu rzecznego wyłącznie krajom nad 
dunajskim.

Doniosłość
projektowanej budowy

Latem 1949 roku przybyli do Do 
brudży technicy i inżynierowie, a- 
by przy pumocy różnych skompli­
kowanych narzędzi dokonać po­
miarów i zbadać tę ziemię, zanied­
baną i opuszczoną od setek łat.

Początkowo zdziwieni, mieszkań­
cy Dobrudży zrozumieli wkrótce 
doniosłość projektowanej budowy. 
Zrozumieli, że na ich ziemi, w po­
bliżu ich domów, tam, gdzie nic się 
nie zmieniało od stuleci, wytycza­
no oto łożysko kanału, przez któ­
ry przepłyną wody Dunaju. Zrozu­
mieli, że nowy kanał ułatwi han­
del z sąsiednimi krajami. Płynące 
kanałem statki o dużym tonażu 
będą mogły dotrzeć aż do Żelaz­
nych Wrót. Transport towarów sta 
nie się szybszy, mniej kosztowny. 
Tym samym eksport będzie tańszy, 
a import bardziej opłacalny. Ru­
munia zyska nowy port morski, o 
wiele większy ód Konstancy — 
port Midia. Cernavoda stanie się 
wielkim portem rzecznym

Kanał umożliwi uprzemysłowie­
nie okolic Dobrudży. Elektrownie, 
wielkie fabryki, warsztaty, stocz­
nie, które powstaną w portach, 
staną się zalążkiem przyszłego

Mapka przedstawiająca tereny, 
na których dokonują się olbrzymie 

prace

przemysłu. A uprzemysłowienie 
pociągnie za sobą szybki -wzrost 
stopy życiowej pracującej lud­
ności.

Atak na trzech frontach
To gigantyczne przedsięwzięcie 

jest formalną bitwą. Atak rozpo­
częło równocześnie na trzech 
frontach: na zachodzie na Duna­
ju, na wschodzie na wybrzeżu
Morza Czarnego i pośrodku 

Kanał j na połowie trasy przyszłego ka- 
zmniejszy o jedną piątą odległośćjnału, który przebiegać będzie 
między Cernavodą a Morzem Czar i przez ziemie Dobrudży. Trzy fron- 
nym. ty walki, na których ludzie, przy-

ttcum mu imińiTM
JAK RYBACY DARŁÓW SC V 
WALCZĄ O POKÓJ

Rybacy darłowscy manifestu 
jąe swój udział w walce o pokój, 
nie tylko złożyli podpisy pod ape­
lem sztokholmskim, -ale postano­
wili odłowić dodatkowo po 1 to­
nie ryb. Dochód otrzymany ze 
sprzedaży tych ryb uchwalili o- 
fiarować na dom wypoczynkowy 
dla dzieci rybackich.

W KOŁOBRZESKIM 
PORCIE

Kapitanat portu kołobrzeskiego 
przyszedł z pomocą rybakom wy­
ładowującym rybę dla Centrali 
Rybnej i zbudował ooniost drew

niany na Prośnicy. Pomost ten 1 turystów 
znaczuie ułatwi i przyspieszy wy | stan 
ładunek ryb.

do odrzańskiej przy.

DWORZEC ŻEGLUGI PRZY­
BRZEŻNEJ W SZCZECINIE 
NA UKOŃCZENIU

W wyniku inwestycji przepro­
wadzonych w Szczecinie, miasto 
otrzyma dworzec morski dla że­
glugi przybrzeżnej.

Prace przy budowie dworca są 
na ukończeniu i wkrótce zostanie 
On oddany do użytku. Dworzec 
morski połączono już za pośred­
nictwem n owozbudow an e j linii 
tramwajowej z dworem kolejo­
wym. co znacznie ułatwi dotarcie

WIADOMOŚCI
HYDROGRAFICZNE

Ostatni Nr biuletynu służby hy 
orograficznej Min. Żeglugi przy. 
nosi wiadomości z rejonu Zatoki 
Gdańskiej, z Portu Gdyńskiego 
i z Górek Wschodnich.

DO ZATOKI PERSKIEJ
Z Gdyni odszedł do Zatoki Per­

skiej statek ..Tijuka“ z regular­
nej linii norweskiej Wilhelm W51- 
helmsen. M-s ,,Tijuka“ zabrał du­
żą partię wyrobów gumowych. 
Klarował statek Agmor,

Medgidia i w Poarta Alba, , na 
wybrzeżu morskim buduje się szo 
sy i tory kolejowe, które prze­
biegać będą wzdłuż kanału. Po­
wstaje nowe miasto Navodari, 
gdzie dwie tamy, stawiające opór 
wściekłości fal, głęboko wcinają 
się w morze Wyznaczają one 
miejsce przyszłego basenu porto­
wego, gdzie Dunaj — poddany 
woli ludzkiej — wpadać będzie 
do morza.

Krajobraz
zmienia swe oblicze
W stoczniach stosy cegieł za­

mieniły się w miłe i wygodne 
domki. Deski posłużyły do wznie 
sienią czystych i przestronnych 
baraków, które ciągną się wzdłuż 
całej trasy przyszłego kanału.
Wszędzie powstają -wijące się 
wtęgi nowych dróg. Obok nich 
wiją się inne wstęgi — wytyczo­
ne linie przyszłych torów kole­
jowych.

Piasek, potrzebny w stoczniach, 
pochodzi z kamieniołomów w Cu- 
za Voda, kamień — z Canara O- 
vidu. W Medgidia przystępuje się 
do sadzenia lasów ochronnych.

Wydaje się, że wszędzie, gdzie­
kolwiek spojrzymy, na brzegach 
Dunaju czy też na równinach Do­
brudży, czy wreszcie na wybrze­
żu! Morza Czarnego — wszędzie 
jesteśmy świadkami olbrzymiej 
walki, wydanej przez setki tysię­
cy ludzi naturze, którą ujarzmia­
ją powoli, lecz stale.

Oto jesteśmy w Mircea Voda, 
w dolinie Cara Su. To tutaj żłobi 
się łożysko kanału. Górna warst­
wa ziemi, w której od lat gniły 
różnego rodzaju rośliny i korze­
nie, jest starannie zabierana 
przenoszona o kilkaset metrów 
dalej. Jest to ziemia bardzo żyz­
na, która kiedyś — kiedy prze­
płyną tędy wody Dunaju — da 
nieznane dotychczas zbiory.

Po przeniesieniu warstwy żyz­
nej ziemi, do akcji przystępują 
wielkie maszyny radzieckie. Gi­
gantyczne ramię pogłęibiarki opu­
szcza się. W oka mgnieniu prze­
szło tona ziemi zostaje uniesiona 
w powietrze i wysypana do przy­
czep, znajdujących się za trakto­
rem. Traktor powoli odjeżdża, a 
na jego miejsce natychmiast pod­
jeżdża inny, prowadzący za sobą 
przyczepy. I tak powoli żłobi się 
łożysko kanału. Dotychczas usu­
nięto milion metrów sześć, ziemi 
i żwiru Powstały nowe doliny, 
wzgórza zmieniły swoje miejsca.

Praca w Imię pokoju
Tak wyglądają wydarzenia, któ 

re wstrzasaia życiem dzisiejszej pa pracuje już w małych portach.

W skalistym, trudnym terenie po­
stępuje budowa potężnej grobli na 
przylądku Midia. Używane 
przy niej nowoczesne narzędzia 
pracy, z których znaczna część 
dostarczona została Rumunii 

przez Związek Radziecki

łują zniszczyć wznoszące się przed 
nimi potężne tamy.

Na całej trasie tysiące robotni­
ków walczy o szybszą budowę no 
wego kanału. Wszędzie panuje 
duch współzawodnictwa pracy. 
Współzawodnictwo objęło zarów­
no murarzy jak i cieśli, robotni­
ków jak i mechaników. Dzięki 
współzawodnictwu zwiększyli wy­
dajność pracy, zarabiają więcej, 
wynajdują nowe metody pracy.

Wzorując się na metodach ra­
dzieckich, murarz Dumitru z Po­
arta Alba przekroczył 700 proc. 
normy. Inny przodownik,. Payel Po 
nasca z Navodari, stosując tę sa­
mą metodę, osiągnął ten sam re­
zultat w jeszcze krótszym czasie. 
Wszyscy nauczyli się pracować 
więcej i lepiej dla dobra własne­
go i dobra ogółu.

Kanał Dunaj — Morze Czarne 
lest gigantyczną konstrukcją po­
kojową. Wszyscy robotnicy zdają 
sobie z tego sprawę. Ożywieni tą 
myślą, podwajają wysiłki, rozu­
miejąc, że każda nowa pokojowa 
budowa jest śmiertelnym ciosem 
zadanym podżegaczom wojennym.

(rt.)

Szprot stanowi 40 proc. 
połswów w rejonie 

szczecińskim
Rybacy z MUR-u — Szczecin 

wykonali połowy majowe w 103 
proc. Główną rybą poławianą 
w tym okresie był dorsz. Smacz 
ny szprot stanowił pokaźną ilość, 
bo 40 proc. połowów, a śledź — 
10 proc. Ponadto rybacy łodzio­
wi dostarczyli na rynek krajo­
wy węgorze i ryby słodkowodne 
łowione w Zalewie Szczecińskim.

(m)

Ekipy sondażowe SUM-u
Szczeciński Urząd Morski 

stworzył drugą ekipę sondażową, 
która otrzymała do swej dyspo­
zycji cztery odpowiednio wyposa­
żone jednostki. Ekipa ta będzie 
pracowała na wodach portu szcze 
cińskiego.

Należy zaznaczyć, że jedna ekl

41 9931
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Ustępujące władze miejskie Sopotu
składaja sprawozdania ze swojej działalności

W ub. piątek odbyło się w Sopocie plenarne posiedzenie 
Miejskiej Rady Narodowej, na którym powołano nowych rad­
nych: Kruszyńskiego, Szantyra, Wysockiego, Sójkową i Koczonia, 
a dotychczasowy przewodniczący MRN-u ob. Śliwiński i wicepre­
zydent miasta ob. Pałucki złożyli sprawozdania z działalności 
Rady i Zarządu Miejskiego.

Posiedzenie to poprzedziło pier­
wszą uroczystą sesję MRN, na 
której dokonano wyboru nowe­
go Prezydium Rady, o czym do­
nieśliśmy wczoraj pokrótce.

— Reforma, jaka się dokonuje 
— powiedział w swoim przemó­
wieniu ob. Śliwiński — spotęguje 
siłę i autorytet Rad Narodowych 
i zaktywizuje szerokie masy pra­
cujące radom do pomocy.

Noiue oblicze Sopotu
Przemiany ustrojowe, jakich 

dokonała władza ludowa w Pol­
sce, poważnie wpłynęły na zmia­
nę charakteru miasta Sopotu, któ 
re z dawnej siedziby burżuazji 
i kapitalistów stało się ośrod­
kiem mieszkaniowym świata pra­
cy. Mówią o tym wymownie cy­
fry. W 1939 roku robotnicy sta­
nowili 10 proc. mr j3zkańców 
Sopotu przy 45 proc. wolnych 
zawodów, w 1946 roku robotni­
ków7 było już 34 proc. na 24 
proc. burżuazji i mieszczaństwa, 
dziś ludność robotnicza wzrosła 
do 38 proc., a liczebno^7 wolnych 
zawodów ogranicza się do 7,7 
proc.

Mimo tych osiągnięć wiele rze­
czy jest jeszcze do zrobienia. Nie 
uregulowano dotąd sprawy me­
lioracji miasta, co łączy się ściśle 
z problemem zawilgocenia mie­
szkań robotniczych w dolnych 
dzielnicach miasta. Błędnie roz­
mieszczono sieć przedszkoli, bi­
bliotek, ogródków jordanowskich. 
Należało by również rozplanować 
nową sieć wodociągów. Przy­
czyną niedociągnięć była dwuto­
rowość sprawowania władzy i 
stosunkowo słabe związanie jej 
przedstawicieli z terenem.

Doświadczenia 
lat ubiegłych

Nie mniej osiągnięcia 5 lat 
ubiegłych stanowią poważny 
wkład w gospodarkę miejską 
i bogaty materiał doświadcze­
nia dla Miejskiej Rady Naro-

100 gimnastyków
na mistrzostwach Polski

w Gdańsku
Nie notowaną w historii 

sportu gimnastycznego liczbę 
zawodniczek i zawodników 
zgromadzą tegoroczne mistrzo 
stwa Polski w tej dyscypli­
nie, które odbędą się w 
dniach 24 i 25 bm. na stadio­
nie miejskim we Wrzeszczu.

W imprezie, która przyćmi 
swą masowością i bogatą o- 
prawą wszystkie dotychczaso 
we mistrzostwa gimnastycz­
ne, wezmą udział najlepsze 
zawodniczki i zawodnicy. TJzy 
skali oni ostatnio szereg ład­
nych rezultatów w kraju i za 
granicą.

Szczególne zainteresowanie 
towarzyszyć będzie naszym 
gimnastyczkom, które wyka­
zały doskonałą postawę na 
zlocie młodzieżowym w Ber­
linie, ulegając tylko nieznacz­
nie światowej sławy zawod­
niczkom radzieckim.

dowej, jedynego obecnie gos­
podarza Sopotu.

Doświadczenia te wskazują 
na doniosłość dokonanej zmia 
ny w socjalnym obliczu Rady, 
wprowadzenia do niej robot­
ników i bezpartyjnych i sto­
sowania krytyki i samokryty­
ki, co zaktywizowało wybitnie 
działalność MRN-n w Sopo­
cie.

Aktywizacja ta ujawniła się 
we wzmożonej kontroli aparatu 
państwowego, która zmieniła na 
lepsze styl pracy w wielu insty­
tucjach, w poważnym wzroście 
handlu uspołecznionego, zaopa­
trującego w tej chwili miasto w 
80 proc., w znacznych osiągnię­
ciach Komisji Oświatowej w dzie­
dzinie szkolnictwa i likwidacji 
analfabetyzmu, w utworzeniu ko­
mitetów blokowych, będących 
dziś zalążkiem nowych kadr ak­
tywistów, związanych mocno z 
masami pracującymi, kadr, dla 
których w tej chwili czołową 
sprawą jest zagadnienie pokoju 
i budowy socjalizmu w Polsce.

Aktualne problemy
Z kolei wiceprezydent miasta, 

ob. Pałucki, charakteryzując dzia 
łalność Zarządu Miejskiego w 
ubiegłym okresie powiedział:

- Podsumowanie naszej dzia­
łalności jest konieczne w celu 
przekazania realizacji szeregu po­
ważnych problemów nowym or­
ganom jednolitej władzy państ­
wowej w Sopocie.

Trudną sprawę lokalową w 
związku z wilgocią, panującą w 
50 proc. mieszkań w Sopocie, pró 
bowano rozwiązać wielu sposo­
bami: przez usprawnienie gospo­
darki lokalowej, przez zaostrze­
nie kontroli, przez przenoszenie 
zbędnych instytucji w mieście 
na inny teren i przez ogranicza­
nie ich przestrzeni użytkowej. 
W ciągu ostatnich 5 miesięcy wy­
dano 575 przydziałów mieszka­
niowych wobec 514 przydziałów, 
wydanych w ciągu całego ubieg­
łego roku, przy czym 295 przy­
działów otrzymali robotnicy.

Stare urządzenia wodociągowe, 
wymagające modernizacji, są cią­

gle przyczyną wysokich strat, ja­
kie notują wodociągi i kanaliza­
cja. Należało by również zlik­
widować deficytowe miejskie gos 
podarstwa rolne, których niedo­
bory obciążają poważnie budżet 
miasta.
Na co trzeba zwrócić 

uwagę
Zarząd Miejski w poczuciu od­

powiedzialności zwraca uwagę no 
wym władzom na następujące 
problemy, które domagają się jak 
najszybszego rozwiązania. Są to 
następujące problemy: uporząd­
kowanie zagadnień finansowych 
dwóch deficytowych przedsię­
biorstw użyteczności publicznej 
— Wodociągów i Kanalizacji oraz lutorium.

ZOM-u, sporządzenie dodatkowe­
go budżetu administracyjnego, 
wykończenie szkoły podstawowej 
przy ul. Stalina, inwestycje spor­
towe, zorganizowanie nowego 
przedszkola w okolicy pętli tram­
wajowej, adaptacja ratusza, u- 
sprawnienie pracy Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Budowlano - 
Remontowego, likwidacja MGR; 
dalsze usprawnienie gospodarki 
lokalowej, oraz dopilnowanie 
wykonania planu inwestycyjne­
go.

Na wniosek przedstawicieli po­
szczególnych klubów radnych 
przyjęto jednomyślnie sprawoz­
dania dotychczasowych władz 
miejskich i udzielono im abso-

MiGAWHi
IWteifocenłone 

lnianego
Przed Zielonymi Świętami w je _ 

dnym ze sklepów spółdzielczych 
w Orłowie można było otrzymać > 
masło, ale tylko wtedy, kiedy ku­
pujący zdecydował się nabyć rów­
nocześnie kilogram surowego dor-

kierownika sklepu if koś nie chcie­
li się poznać klienci, woląc ____

. j zrezygnować masła, niż kupo-

13 ^pnłoz SPOŻ/wc^

(b.d.)

Trwały pokój to szczęście dzieci
Uroczysta akademia dziecięca ir Gdyni
W przeddzień Międzynarodowego Dnia Dziecka w dniu wczo­

rajszym wypełniona po brzegi widownia teatru „Wybrzeże** w 
Gdyni przedstatwiaja niecodzienny widok. Wielką Salę okupowała 
bez reszty dzieciarnia, która wraz z rodzicami uczestniczyła w uro­
czystej akademii.

Podium obsiadły barwnie, jak 
kwiaty, dzieci w pomysłowych 
kostiumach, w których produko­
wały się później na scenie w czę­
ści artystycznej 'bogatego progra 
mu. Scena była udekorowana em­
blematami światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej } slo­
ganami okolicznościowymi.

Po odegraniu hymnu państwo- 
wego przez orkiestrę Stoczni 
Gdyńskiej, uczennica jednej ze 
szkól podstawowych wygłosiła 
krótki referat, obrazujący roz­
wój i szczęśliwą (młodość dzieci, 
otoczonych troskliwą opieką 
państw demokracji ludowej ze 
Związkiem Radzieckim na czele 
oraz niedolę, krzywdę, a nierząd 
ko i nędzę dzieci w krajach kapi­
talistycznych i kolonialnych.

POKÓJ — TO SZCZĘŚCIE 
WSZYSTKICH DZIECI

Międzynarodowy Dzień Dziecka 
zmobilizuje na całym świecie 
wszystkie dzieci i "wszystkich ro­
dziców w obronie pokoju, zagro­
żonego przez imperialistów, pra­
gnących nowej rzezi w imię 
swych brudnych interesów.

— Armia najmłodszych bojow­

ników pokoju wzmocni siły obozu 
postępu w walce ze wsteczni- 
ctwein i wojną. Niech żyje Pre­
zydent Bierut, prawdziwy opie­
kun dzieci, niech żyje Wielki Jó­
zef Stalin, wypróbowany przyja­
ciel dzieci całego świata — za­
kończyła dziewczynka swe prze­
mówienie, które cała sala przy­
jęła gorącymi oklaskami.

Stoczniowcy gdyńscy, członko­
wie orkiestry, dali wyraz swego 
oddania dla dzieci gdyńskich, wy 
konując kilka pieśni i melodii poi 
skich i radzieckich, po czym do 
głosu już doszły same dzieci.

Bogaty program tańców zapo- 
czątkowoła pomysłowa „Karuze­
la pokoju“ w wykonaniu uczen­
nic I klasy szkoły Nr 1. Na wy-

Gdyby nie to, że skrzynka z me- 
apetycznie wyglądającymi rybami j 11 :,
stała przed sklepem i zaintereso-j ;— 
ły się nią nie tylko okoliczne pie 
ski, ściągające ukradkiem po ka­
wałku dorsza, ale i bawiące się w 
pobliżu piaskiem dzieci, wypada­
łoby tylko podziękować przedsię­
biorczej placówce, która dbając 
o właściwe zużytkowanie tłuszczu
przez kilem tai, zacIiecaSa go do , iuarlinknm
spożycia pewnej ilości białka, ktoiwać urągający wszelk ro. 
re zLiera rybie mięso. . sanitarnym towar w postać, do.-

Niestety! Na dobrych intencjach sza. "3a‘
Mitr tut» i <m Monia Chri*io

na conKurowanon*
Na seansie w jednym z kin 

gdyńskich publiczność z zapartym 
oddechem śledzi niesamowite przy 
gody Hrabiego Monte Clmsto.

Co gorętsi widzowie biorą na­
wet udział w akcji, rozpaczając 
wraz z bohaterami filmu nad rze­
komym rozbiciem się legendarnego 
okrętu, którym przyjeżdża do Mar 
sylii hrabia Monte Christo oraz 
nad stratą armatora.

Głośny szloch jakiejś kinoman- 
ki wytrącił wreszcie z równowa­
gi jednego z widzów, który gło­
śno zawołał: . . .

— Patrzcie, jak prywatna inicja­
tywa boleje nad losem swego 
kumpla, (jota'

różnienie zasługuje również ze­
spół muzyczny i chór szkoły 
Nr 7 pod dyrekcją prof. Kirstei- 
na oraz maleńka Hanka Łukasze 
wleź ze szkoły Nr 1 w pięknie 
wykonanym mazurze. Liczny do­
bór zespołów tanecznych, które 
wykonały tańce ludowe i charak­
terystyczne, świadczy wymownie 
o coraz bardziej rozwijającym 
się zamiłowaniu dziatwy szkolnej 
dla tańca i teatru, (jota)

Lotnictwo w służbie pokoju

Program
dzisiejszych imprez w Gdańsku
Program dzisiejszych imprez, 

związanych ż Tygodniem Ligi Lot 
niczej, przedstawia się bardzo 
atrakcyjnie. O godz. 11 odbędzie

W dniu konferencji miejskiej
TPP-R w Gdyni

Jak już donosiliśmy, dziś w 
niedzielę w Domu Kolejarza 
przy ul. Jana z Kolna 55 o godz. 
11 rozpocznie swe obrady IV 
Miejska Konferencja delegatów 
kół TPPR w Gdym.

Towarzystwo rozwija się w 
szybkim tempie i liczy obecnie 
20.000 członków, których na kon 
ferencji będą reprezentowali de­
legaci 188 gdyńskich kół tere­
nowych.

Wspaniałe perspektywy ro­
zwoju TPPR sprawiają, że 
Towarzystwo poza akcją kul­
turalno - oświatową, propa­
gandową, rozrywkową, wycho 
wawczą i popularyzatorską ob 
jęło również sprawę budowy 
pomnika braterstwa polsko - 
radzieckiego.

Komitet obywatelski budowy 
pomnika, który rozpoczął swą 
faktyczną działalność w dniu 
22 grudnia 1948 r., zajął się zbie 
raniem składek wśród społeczeń­

stwa gdyńskiego, oraz rozpisał 
konkurs, w którym wyróżniono 
zatwierdzony następnie projekt

Dzisiejsze imprezy
Dnia Dziecka

Dziś w niedzielę przed połud­
niem odbędą się we wszystkich 
szkołach w Gdyni lokalne akade­
mie, podczas których harcerze 
złożą nowe przyczeczenie.

W godzinach popołudniowych 
odbędzie się otwarcie ośrodka 
metodycznego ZHP przy ul. Ślą­
skiej, oraz wystawy obrazującej 
opiekę nad młodzieżą w Polsce 
Ludowej..

15 młodzież szkolna

iwanej w godz. 10 - 11 w Ratuszu

pomnika, prof .Wnuka, przystępu j Ib£rIJ°^ 'pray~ ul."'Czołgistów 

jąc do jego realizacji. - Lkąd przemaszeruje na plac Grun
Pomnik symbolizuje braterst-; waldzki, na którvm szkoły urzą- 

wo broni żołnierza polskiego i ra! dzą stoiska ze słodyczami, napo- 
dzieckiego. który wywalczył ofia jami chłodzącymi i zabawkami, 
rą własnej krwi nasze prawo doi w
Bałtyku. Koszt budowy pomnika. Na placu rozegrane będą mię- i staromiejskim, 
preliminuje się na 20 milionów i dzyszkolne finałowe spotkania | 
złotych. Na poczet tej kwoty do-j sportowe, poczym nastąpią po-; W SOPOCIE
tychczas zebrano 4.600.000 zł. pisy artystyczne i ogólna żaba- j

Dalszą akcją zbiórkową i bu-jWa‘ 
dowy pomnika zajmie sie gd;vń-;
skie TPPR, Redzie to jedno j na M godz|nach rannych
czelnych zagadnień w dalsze, (mi<&y , „ |#) dzieci w Gda4.

sku wezmą udział w szkołach w 
imprezach artystycznych, tań­
cach, recytacjach itp. O godz.
10 wysłuchają przez radzio prze­
mówienia przedstawiciela Rządu.

się w teatrze „Wybrzeże“ '» 
Gdańsku akademia. Po części ofi­
cjalnej, w czasie której wygłoszo­
ny zostanie aktualny referat, od­
będzie się część artystyczna z u- 
działem uczniów PCWM oraz ze­
społu świetlicowego GAL-u.

O godz. 15 rozpoczną się na lot 
njsku we Wrzeszczu interesując® 
imprezy.
Na program złożą się: skoki spa­
dochronowe. pokazy lotnictwa cy­
wilnego. pokazy lotnictwa v*ojsko 
wego i bezpłatne loty dla przo­
downików pracy.

Szczególnie ten ostatni punkt 
programu budzi duże zaintereso­
wanie, zwłaszcza wśród kandyda­
tów na loty — przodowników pra 
cy, "wytypowanych przez ORZZ 
oraz zasłużonych społeczników 
Ligi Lotniczej.

Cj, którzy tym razem nie będą 
ciece. Po powrocie do szkół, mło- j mogli poszybować w powietrze, 
dzież weźmie udział w zabawach. j wytańczą się wesoło na ziemi, 
Zabawy urządzone zostaną w j biorąc udział w wielkiej zaba- 
szkołach lub na placach w pobli- wie, urządzanej pod hasłem „Lot- 
żu szkół. ^ nictwo w służbie pokoju“. Zaba-
J \ wa rozpocznie się o godz. 18 na

Dzieci, które przybędą z PGR, ; lotnłsku we Wrzeszczu, (ż)
złożą przyrzeczenie harcerskie na ___ ____________ ________
uroczystej akademii, zorganizo- i

Odznakę harcerską najbardziej 
wartościowej młodzieży przypinać 
będą przodownicy pracy poszcze­
gólnych zakładów.

Po śniadaniu, zorganizowanym 
przez komitety7 rodziecielskie i o- 
piekuńcze, dzieci wyjdą na mia­
sto. We wszystkich dzielnicach 
Gdańska przeciągną poehodzy dzie

W GDAŃSKU

pracy Towarzystwa, które prze­
widuje ukończenie budowy pom­
nika już w roku przyszłym.

Na Konferencji Miejskiej TPPR 
zostaną wybi’ane nowe władze 
Towarzystwa, oraz odbędą sic; 
wybory delegatów na zjazd okrę 
gowy. (iota)

W Sopocie po lokalnych uro­
czystościach w szkole, nastąpią o 
godz. 10 wyścigi na hulajnogach 
i rowerkach przy ul. Powstańców 
Warszawy dla dzieci w wieku 5- 
8 lat.

Uroczystym momentem bę-

O godz. 15 rozpocznie się za­
bawa dziecięca na molo, połączo­
na z występami zespołów dzie­
cięcych i świetlicowych.

O godz. 16 odbędą się igrzyska
dzie przyrzeczenie harcerskie, sportowe na stadionie miejskim.

W zwierciadle twórczości dziecka

Głęboki sens wystawy w
Nad wejściem do pawilonu rze­

miosła w Sopocie czerwony tran­
sparent na którym czytamy — 
„twórczość dziecka” — doskonale 
charakteryzuje tematykę wystawy, 
otwartej tu w ub. czwartek.

le ilustruje wystawionymi ekspo­
natami wpływ tej instytucji na 
kształtowanie się ideologiczne i 
pracę dziecka. Rysunki mają tu 
postępowe ujęcie tematyczne, mó- 
mią o walce o pokój młodzieży

. , . , I całego świata, o pracy murarzy
Już na wstępie wita nas stoisko|stoC2niOWców 5 ""--«''A™- ™

PGR'öw. Wruszająco nieporadnie, 
a jednak z ogromnym odczuciem 
artyzmu maleńkie ręce chłopskich 
dzieci wykonały szereg ciekawych 
eksponatów. Ściany stoiska ozdo­
biły rysunki, wycinanki i zakład­
ki do książek, malowane i klejo­
ne przez dziatwę z PGR'ów: Lise­
wa, Koli bek i Prusiewa oraz do­
skonałe fotomontaże, ilustrujące 
beztroskie bytowanie dzieci przed­
szkola w Rusocinie. Na niskich 
stoliczkach przyciągają wzrok za­
bawki — mebelki i zwierzątka z 
glinv, ulepione przez dzieci z 
przedszkola PGR w Kaczymnosie.

Maleńka Wadzia Kisiel ulepiła 
nawet całe gospodarstwo wiejskie, 
a wazonik, wykonany przez Ma­
rysię Kurzaj, mógłby śmiało sta­
nowić ozdobę mieszkania.

Następne stoisko TPD. doskona-

i górników. Obok 
ozdobionych kaszubskim haftem 
serwetek M. Wiśniewskiej i Aliny 
Lutyńskiej leży fartuszek, uszyty 
przez dziewczynki świetlicy TPD 
przy szkole Nr 15.

Jeżeli chodzi o wytwórczość za- 
bawkarską, to rekord w tej dzie­
dzinie bije świetlica Nr 5 przy 

, szkole Nr 25 w Orłowie. Czego te 
dzieci nie umieją zrobić? Obok 
ciekawych zwierzątek z tektury 
falistej i zwyczajnych patyków — 
(przypatrzcie się na przykład ko­
zie), obok filigranowych pisanek 
i masywnych samolotów z drzewa 
nie brak również rzeczy praktycz­
nych: warcabnice, skrzynie do gier 
— a nawet domkjj dla ptaków 
budzące szacunek dla tej dziecię­
cej sztuki majstrowania.

Obok eksponatów wykonanych 
przez dzieci najmłodsze znajdują

się na wystawie również prace 
młodzieży szkół średnich.

Liceum przemysłu odzieżowego 
w Gdyni poza starannie wykona­
nymi „systemem taśmowym’’ róż­
nymi częściami damskiej i dzie­
cięcej garderoby wystawiło kilka 
naprawdę artystycznych makietek 
okien wystawowych, z których na 
szczególną uwagę zasługują projek 
ty uczennic Pinkowskiej i Chwa- 
liszówny.

Tuż obok w szklanej gablotce 
widnieją precyzyjnie wykonane ze 
złomu przez uczniów państwowe-

cy — wszystko to przybliża prze­
ciętnemu laikowi pracę placówki 
produkcyjnej.

Trudno pomieścić w krótkim 
sprawozdaniu to wszystko, co war 
to obejrzeć na wystawie. Wypa­
dałoby jeszcze wspomnieć o prze­
różnych modelach żaglowców, wy 
konanyćh przez szkołę Nr 11 w 
Orłowie, o ciekawych ekspona­
tach narzędzi, zrobionych przez 
dzieci szkoły Nr 8, wykazujących i 
duży talent w rysunkach uczniów 
liceum sztuk plastycznych czy Do j 
mu Dziecka Nr 4 w Sopocie, o

go liceum mechanicznego w Gdyni murowanym dornku z prawdziwy-;
narzędzia metalowe.

Jednym z najciekawszych było 
bezsprzecznie stoisko, w którym 
wystawiono szereg ciekawych al­
bumów, wykonanych przez ucz­
niów o różnorodnej aktualnej te­
matyce. Szczególnie interesująco 
przedstawiają się prace uczennic 
państw, gimn. i lic. żeńskiego w 
Gdyni, ilustrujące stosunki gospo­
darcze w ZSRR, stocznię gdyńską, 
GAL itp.

Bierzemy do ręki album z napi­
sem „Elewator zbożowy w Gdyni” 
wykonany przez W. Szczęsną i B. 
Kaliszównę. Dokładnie rozpraco­
wany plan sytuacyjny, położenie

mi stokrotkami, wykonanym przez! 
wychowanków przedszkola Nr 4 ’ 
w Sopocie i o ciekawej gazetce j 
ściennej szkoły Nr 27 w Gdyni pt

TEATRY
TE AIR WIELKI — GDAŃSK —

„Cisza” — godzina 19.30 
TEATR DRAMATYCZNY — GDYNIA

„Moralność Pani Dulskiej” — godt. 
19.30.

TEATR KAMERALNY — SOPOT
„Gołębie serce” — godz. 19.30.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Warszawa” — od 3 — 5 6. 

,,W gościnie u ■przyjaciół” i „Po­
lowanie zimowe” — od lat 14. Po­
czątek godz. 17, 19 I 21. W niedzie­
lę o godz. 10.30 — Kobieta sama. 

GDYNIA — „Atlantic” — Hrabia Monte 
Christo — część II. Początek godz. 
16, 18.30 i 21.
W niedziele poranek o 10.30 Curie 
Skłodowska od lat 14 

GDYNIA — „Goplana" — Urodzony w 
październiku — dU młodzieży nie­
dozwolony. Pocz. godz. 16.30, 18.30, 
20. W niedziele od 14.30,

GDYNIA — „Promień" Milcząca baryka­
da Dozw. od lat. 14. Początek go­
dzina 19 i 21. W niedziele od 17. 

GDYNIA — „Fala" — Wieś na pogra­
niczu — dozwolony od lat 14. Pocz, 
godz. 19, 21. W niedziele od 1? 

OLIWA — „Polonia" — Renegat — doz­
wolony od lat 14. Początek 13.30. 
16, 18,30, 21.00, Poranek — Niebo 
czy piekło — godz. 11.30.

SOPOT — „Bałtyk" — Dom na pustko­
wiu — dozwolony od lat 18. Począ­
tek godz. 16, 18.30, 21. W niedzie­
le od 13.30.

ij- i~. i* nr'łuił-7trcłv SOPOT —— „Polonia* — do 2. VI. v,*ł3o ■Na diugiej tablicy przejrzysty nie _ ^ o w ^ do jedM„.ę-.
i WielU mówiący wykres: 25 Początek godz 17 19 i 21.
procent budżetu w ZSRR idziejWRZESZCZ — j,Capitol” — Mb>*.o west-
na oświatę, natomiast w Iranie! ehnień, — od lat tR.

TT„. . ... „ Por./ittek seansów 17 19 i 21.9,5 proc., W US»A tylko 8 proc. w ńied?.ie!e od 15.
W Hiszpanii 70 procenl Poranek o godr. 10.30 K\il,sy W.e’-
budżetu przeznaczono na zbro-, kiej Rewii -— dozwolony od lat 18

dziecka w krajach kolonialnych: 
120.959 dzieci zatrudnionych w In­
diach przy plantacjach herbaty, w 
przemyśle włókienniczym, w kopal 
niach węgla i miedzi. Ma to swoją 
głęboką jakże tragiczną wymowę. 
W Iranie 60 proc. robotników sta­
nowią dzieci, zatrudnione w fabry­
kach dywanów. Komentarze chyba 
zbyteczne!

jema.
W naszym wolnym kraju dziecko ;

„Czy znacie te postacie”, w któ- rośnif i rozwija się w atmosferze 
rej znalazł barwne odbicie popu-! pokoju i troskliwej opieki, chro- 
larny konkurs dla dzieci, żarnie-idącej je przed wyzyskiem i krzy- 
szczony niedawno przez „Dziennik|^dą. Rysując, lepiąc i majstrując 
Bałtycki”. Żeby to wszystko oce-juczy się szacunku do procy. Sze-L^“1* ^ v^tSadceMr'lna, Fac ka-

WRZPSZCZ — „Bajka” — Dzieje jednej 
obrączki — dozwol od lat 7 — kolo­
rowy. Początek godz. 17, 19 i 21. 
W niedziele od 15.
Poranek o godz, 10.30 Nor grudnio­
wa — dozwolony od lat 14.

DYŻURY APTEK

nić, trzeba zobaczyć wystawę oso­
biście, a czasu pozostało nie wiele, 
bo już tylko do wtorku 6 bm.

Żeby należycie ocenić warun­
ki i atmosferę, w jakich rozwija 
się dziecko w Polsce Ludowej, na­
leży na zakończenie przyjrzeć się 
jeszcze dobrze dwóm, jakże cha

schemat urządzenia, charakter pra [ rakterystycznym tablicom, umiesz-
cy, import i eksport, a nawet in-iczonym na wystawie.
formacje o współzawodnictwie pra' Pierwsza z nich mówi o sytuacji 1

roko towartymi oczyma chłonie 
przykład dorosłych w szlachetnej 
idei współzawodnictwa, racjonali­
zatorstwa i przodownictwa pracy. 
Rozumie, że ustrój Polski Ludo­
wej gwarantuje mu spokojne dzie 
ciństwo.

Wystawa dziecka w Sopocie to

szubski 10.
SOPOT: — Apteka Morska, ul. Stal ma 

Nr 724
WRZESZCZ: —> Apteka Bałtycka, ul. Gttuj. 

waldzka 36.
G'D<MŚ'SK: — Apteka Morska, ul. Łąko­

wa 16.

W
WYSTAWY

świetlicy na dworcu główny«
wystawa prac szczęśliwych dzieci, jGdańsku czynna jest wystawa ..Książka
I dlatego warto 1« zobaczyć! v,alr* ° «,ostpP ‘ •ocjaiizm". Wntaw.

.czynna jest codzienni« (także w niedcie- 
fbdł jle i Łwiett' w «rodt. od 12 do II,
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Rozwó] lotnictwa polskiego
Patrzą« w niebo na błyszczące w słońcu Świetliste ważki - 

*a»uoloty, na z.grahne białe szybowce, każdy młody człowiek chciał 
by Poznać emocję i wrażenia, jakie daje jeden z najwspanialszych 
sportowców — lotnictwo.

Pracd wojną dla ogromnej wię­
kszości młodzieży marzenia o 
skrzydłach były nieziszczalnym 
pragnieniem. W latach między­
wojennych wyszkolenie lotnicze 
dostępne było prawie wyłącznie 
dla nielicznej garstki bogatych 
snobów i tylko jednostki spośród 
niezamożnej młodzieży mogły w 
drodze szczęśliwego zbiegu oko- 
liczności nauczyć się latać.

Taka sytuacja w lotnictwie, za- 
równo sportowym, jak I wojsko­
wym, by}a przyczyną faktu, że 
nrzed wojną lotnictwo pozostało 
obce szerokim masom społeczeń­
stwa.

Po wyzwoleniu sytuacja ule­
gła całkowitej zmianie. Postę. 
pujiyca szybko odbudowa cywil 
negu lotnictw® sportowego o. 
par in się na nowych założe­
niach i celach, na umasowie-

bryki krajowe już w roku 1946 
rozpoczęły produkcję nowych ty­
pów szybowców i Samolotów sil. 
nikowych.

Polski przemysł lotniczy opra­
cował kilka pierwszorzędnych ty­
pów szybowców' i samolotów, któ­
rych produkcja zwiększyła się i 
będzie się zwiększać. Lotnicy pol­
scy dokonali dużych osiągnięć w 
dziedzinie wyczynów sportowych.

Na międzynarodowych zawo. 
dacii szybowcowych w Samedan 
w Szwajcarii w roku 1948 Polacy 
zajęli jedno z pierwszych miejsc. 
Zeszłoroczne zawody krajów De­
mokracji Ludowej również przy­
niosły mm sukces.

Prasa codzienna coraz częściej 
Podaje wiadomości o nowych re-! 
kordach szybowcowych i silni­
kowych, uzyskiwanych przez na. 
szych pilotów.

Jako główny cel lotnictwo spor 
towe stawia sobie służbę dla spo­
łeczeństwa. Oprócz stałego pod­
noszenia swego pozioma s? koleń jo 
"ego lotnicy sportowi włączają 
się do wszystkich akcji ogólno­
krajowych, starając się o jak naj­
ściślejsze powiązanie lotnictwa z 
życiem społeczeństwa.

Lotnictw'© sportowe realizuje 
postulat służby dla społeczeństwa 
przez spieszenie z pomocą w ra­
zie klęsk żywiołowych (udział lot 
nictwa sportowego w akcji prze­
ciwpowodziowej), organizowanie 
pomocy sanitarnej (samoloty sa­
nitarne, fundowane przez społe­

czeństwo i obsługiwane przez pi­
lotów L. L.), organizowanie lo­
tów propagandowych dla przodów 
ników pracy itp.

Zadania ] perspektywy roz­
wojowa lotnictwa sportowego 
zaw'arte są w planie tzw. lot­
niczej sześciolatki, przewidu­
jącej olbrzymi wzrost liczebny 
przeszkolonej młodzieży na 
kursach szybowcowych, spado 
chronowych i w pilotażu moto­
rowym.

Obecnie całokształtem zagad- 
nień, związanych z rozwojem lot­
nictwa i zbliżeniem go do społe­
czeństwa, zajmuje się Liga Lot­

nicza, którą w roku bieżącym ob­
jęła kierownictwo nad całym lot. 
nictwem sportowym.

Skoncentrowanie kierownictwa 
w jednym ośrodku dyspozycyj­
nym (poprzednio poszczególne 
działy lotnictwa sportowego i pra 
ca w dziedzinie lotnictwa rozbite 
były między Ligę Lotniczą, aero­
kluby, Służbę Polsce i Minister­
stwo Komunikacji) wpłynie ko­
rzystnie na dalszym rozwój lot- 
nictwa sportowego. Rozwój ten 
jest jednym z czynników wzma­
gania pokojowej siły naszego lu­
dowego Państwa.

Ryszard Sługocki

Dziś Polska - Węgry
Kapitan sportowy Węgierskie 

go Związku Piłkarskiego Sebes, 
na podstawie formy, wykazanej 
w rozgrywkach ligowych ostat­
niej niedzieli, ustalił ostateczny 
skład obu drużyn narodowych 
na międzynarodowe spotkania z 
Polską w dniu 4 czerwca.

Skład pierwszej reprezentacji 
ustalony został następująco: 
Grosits (Mateosz), Rakoczl (Ki- 
spest), Börzsei (MTK), Łantos 
(MTK), Bozsik (Kispest), Jozsa

(Györ), Sandor (MTK), Kocsłs 
(Ferencvaros), Szilagyi (Vases), 
Puskas i Babolcsai (Kispets).

W dzisiejszym meczu piłkar­
skim z Węgrami, który rozpocz­
nie się o godz. 18 na Stadionie 
Wojska Polskiego w Warszawie, 
drużyna polska wystąpi w nastę­
pującym składzie: Borucz, Gęd­
łek, Barwiński, Suszczyk, Par- 
pan, Wieczorek, Baran, Cieślik, 
Bożek, Gracz, Mordarski.

400 najlepszych zawodników
w Wojewódzkich Biegach Narodowych

Stadion Miejski we Wrzeszczu wypełnią dziś wielobarwne 
j kostiumy zawodniczek i zawodników, przybyłych ze wszystkich 

zakątków naszego województwa dla zmierzenia swych sił w Wo­
je wódzkim Biegu Narodowym.

Śmiało patrzą w niebo młode oczy dziewcząt przyglądają- j 
cych się podniebnym ewolucjom ich młodej koleżanki z kursuj 
szybowcowego.

Na starcie zawodów stanie po­
nad 400 kobiet i mężczyzn. Wiek 
uczestników wahać się będzie od 
Tat 15 do 50. Znajdą się wśród 
nich biegacze, którzy na swym 
tońcie notują już szereg zwy­

cięstw i posiadają odpowiednią ru 
Łynę, oraz tacy, którzy w tym 
roku ew. ubiegłym, dzięki przy­
rodzonym zdolnościom i pracy 

jnad sobą dosięgli zaszczytu ucze­
stniczenia w tej pięknej impre­
zie.

W zależności od wieku uczę 
stnicy startować będą w 5 gru 
pach męskich i 5 żeńskich. 
Dystans biegu dla kobiet wy­
nosi 500 m. dla mmężczyzn 
1000 m. Uzyskane rezultaty 
wykażą, w’ jakim stopniu lek­
koatletyka Wybrzeża poczyni­
ła postępy w biegach średnich 
i jaki jest w tym udział oś­

rodków' prowincjonalnych, a 
szczególnie Ludowych Zespo­
łów Sportowych. Będzie to 
również wskaźnikiem szans, 
jakie posiada Wybrzeże w O- 
gólnopolskich Biegach Naro­
dowych, które odbędą się w 
stolicy.

Wstęp na dziesiejsze zaw'ody 
jest bezpłatny. Bezpośrednio po 
Zakończeniu biegów odbędzie się 
dalszy ciąg mistrzostw juniorów 
Wybrzeża w lekkoatletyce. Miło­
śnicy tej dyscypliny sportu zoba­
czą najbardziej utalentowanych 
skoczków, miotaczy i biegaczy 
młodego pokolenia. Początek Bie­
gów' Narodowych o godz. 15.

Dziś każdy młody chłopiec i 
dziewczyna, może nauczyć się 
latać — droga do lotnictwa stoi 
dla wszystkich otworem.

niu sportu lotniczego i zbliże­
niu całego społeczeństwa do 
zagadnień lotniczych.

Po przełamaniu trudności po­
czątkowego okresu, które wyra­
żały się zarówno w braku dosta- 
teczaej ilości sprzętu, jak i w bra 
ku wykwalifikowanych kadr in­
struktorskich (okupanci hitlerow 
scy zniszczyli doszczętnie nasz 
przedwojenny, skromny zresztą 
dorobek), rozwój lotnictwa spor­
towego nabrał szybkiego tempa. 
Z wydatną pomocą pospieszyło 
lotnictwo wojskowe, dostarczając 
niezbędnego sprzętu i kadr in- 
-itruktorskich. Pomoc Związku Ra 
dzieckiego, który dostarczył nam 
samolotów treningowych, spado­
chronów itp. umożliwiła aeroklu- 
bom i ośrodkom szkoleniowym roz 
poczęcie normalnej pracy.

Dziś lotnictwo sportowe nia 
za sobą poważne osiągnięcia, 
z których największym jest u- 
dostępnienie tego pięknego i 
ważnego dla obrony Państwa 
sportu tysiącom młodzieży ze 
środowiska robotniczego i 
chłopskiego. Dziś każdy młody 
chłopiec i dziewczyna, jeżeli 
ma tylko odpowiednie warunki 
zdrowotne, może nauczyć się 
latać — droga do lotnictwa 
stoi dla wszystkich otworem. 

Toteż liczba przeszkolonych w 
lotnictwie szybowcowym i silni­
kowym oraz ilość ośrodków i 
sprzętu lotniczego wzrastały i ro­
sną nadal w szybkim tempie. Fa-

MProblem cfziecfea“
w Stanach Zjednoczonych

Na ostatniej stronie pisma wid 
nieje wydrukowany wielkimi 
czcionkami tytuł: „Dziecko i je­
go problemy”. Pani Watson z 
zapałem pogrąża się w lekturze 
tego artykułu. Jej mały synek 
Tom, który śpi w sąsiednim po­
koju, w nieskazitelnie białym łó 
żeczku, jest co prawda bardzo 
grzeczny i doskonale się rozwi­
ja, lecz mimo to, wychowanie je 
go przedstawia szereg proble­
mów, które pani Watson jako su 
mienna matka, pragnie rozwią­
zać. Rady znanego psychiatry, za 
warte w artykule, na pewno jej 
w tym dopomogą.

Mały Tom jest synem zamoż 
nych rodziców, jest znakomicie 
odżywiany, w lecie wyjeżdża nad 
morze lub w góry, a kiedy rodzi­
ce jego wychodzą do teatru, nad 
snem dziecka czuwa niania, t 
zw. „sitter”, wezwana telefonicz 
nie z biura pośrednictwa. Oczy­
wiście, że instytucja „sitter” ist 
nieje tylko dla najbogatszych. 
Większość prasy amerykańskiej 
usiłuje wmówić czytelnikom, że 
Tom jest przeciętnym typem mło 
dego obywatela Stanów Zjedno­
czonych, że staranne wychowa­
nie, jakie otrzymuje, i wynalaz­
ki techniki, z jakich korzysta, 
są dostępne dla wszystkich ame­
rykańskich dzieci.

Kiedy Tom jest w parku na 
spacerze i ma ochotę pobawić 
się z małym Murzynkiem, 
matka zabrania mu tego. Trzy 
letni malec dowiaduje się. że 
ten czekoladowy chłopczyk z 
głową pełną kędzierzawych 
loczków jest od niego czymś

14 00 zmarł po długich i ciężkichW dniu 2.' VI. 1950 roku o godz 
cierpieniach w Szpitalu Miejskim w Gdyni, opatrzony Sakramentami Świętymi

ś.fp.

inż. Borys Fedora
przeżywszy lat 5? G-563

o czym zawiadamiają w głębokiej żałobie pogrążone

ŻONA i SIOSTRA
Msza Święta żałobna odbędzie się w dniu 5. VI. 3950 o godz. 9 00 

w kościele N. M. Panny w Gdyni.
Ekaportacja zwłok z kaplicy Szpitala Miejskiego w Gdyni nastąpi 

w dniu 5. VI. 50 o godz. 16.45 do kościoła N. M. Panny vf Gdyni i po 
odprawieniu modłów żałobnych wyprowadzenie na cmentarz witam i.ński.

gorszym, czymś godnym po­
gardy. Tom poznaje wówczas 
pierwszą granicę, jaka oddzie­
la go od innych małych oby­
wateli Stanów Zjednoczo­
nych, granicę rasową. Potem 
w miarę jak rośnie i staje się 
bardziej samodzielny, Tom 
poznaje inne granice, granice 
klasowe, granice, jakie stwa­
rza kapitalizm między dzieć­
mi w jednym kraju, w jed­
nym mieście i na jednej ulicy. 
Dowiaduje się, że biedne dzie 
ci, bawiące się w pobliżu je­
go domu, dzieci, które mają 
podarte ubranka i nigdy nie 
wyjeżdżają na wakacje, są 
również czymś „gorszym”, że 
nie powinien odpowiadać na 
ich wesołe zaczepki, ani sta 
rać się do nich zbliżać. Tom 
spostrzega z czasem, że dzie­
ci takich jest mnóstwo, że są 
blade i często kaszlą, że śpią 
w zadusznych, zatłoczonych 
klitkach, że często nie chodzą 
do szkoły, bo zmuszone są 
zarabiać na chleb. Gdyby pa­
ni Watson uważniej czytała 
pismo „Woman’s Home* Com­
panion”, to może znalazłaby 
w nim artykuł, poświęcony 
wyzyskowi pracy dzieci, arty­
kuł, który mówi o braku kon­
troli państwa nad zatrudnie­
niem dzieci w fabrykach i 
przedsiębiorstwach.

Kiedy Tom Watson nauczy się 
czytać i pisać, rodzice i znajomi 
ofiarowują mu piękne książecz­
ki z obrazkami. Po pewnym cza 
sie Tom zaczyna sam zdobywać 
sobie lekturę, i jak każde niemal 
dziecko amerykańskie, pochłania 
stosy zeszytów „„Comics”.

„Comics” — to historyjki ob- 
jrazkowe, pełne najokropniejszych 
' opowiadań o grabieżach, po­
rwaniach i oszustwach. „Comics” 
obejmuje władzę nad wyobraźnią 
i umysłem Toma, uczą go, jak 
zabijać, aby nie pozostawiać sla­

jdu zbrodni, jak oszukiwać i pod- 
I pałać. Dla „Comics” nie istnieją 
i granice klasowe, lektura dociera 
j zarówno do wychowywanych w 
j kosztownych szkołach chłopców, 
j jak 1 do malców, zbierających ca
ły tydzień 10 centów, aby ją móc __; ___ ^ ____ ^
kupić. „Comics” deprawuje wszy nięty przez równie biednego ^jak

stkich. Większość młodocianych 
przestępców schwytanych na 
kradzieżach, właipaniach lub na­
wet morderstwach, przyznaje, iż 
zapałem oddawała się lekturze 
tej sensacyjnej szmiry. Według 
obliczeń statystycznych, młodzież 
Stanów Zjednoczonych wydaje 
rocznie 60 milionów dolarów na 
kupno tego rodzaju wydawnictw, 
które w sposób zastraszający 
przyczyniają się do rozpowszech­
niania przestępczości. Według da 
nych oficjalnych, w samym tyl­
ko stanie West Virginia przeby­
wa w więzieniach przeszło 2.000 
małoletnich przestępców, a w ca­
łym kraju skazywanyęh jest na 
kary więzienne corocznie około 
100.000 małoletnich.

Kult zbrodni szerzy również 
flim, ulubiona rozrywka mło­
dzieży. Nawet reakcyjne pis­
ma amerykańskie zaczynają osta 
tnio bić na alarm wobec groź­
nych statystyk przestępstw wśród 
młodzieży. Kto jednak potrafi po 
łożyć tamę szkodliwej i bezmyśl­
nej propagandzie, skoro jest ona 
znakomitym businessem i napy- 
cha kieszenie wydawców oraz 
przedsiębiorców filmowych. Nie­
wiele zrobiono w Ameryce, aby 
rozwiązać prawdziwy „problem 
dziecka”. Pismo „Survey” stwier 
dziło ostatnio, iż liczba dzieci, po 
trzebujących pomocy material­
nej, wzrasta bardzo szybko, a 
władze stanowe, mimo tej kryty­
cznej sytuacji, redukują stale fun 
dusze przeznaczone na opiekę 
nad dzieckiem. W ciągu ubieg­
łego roku 22 stany znacznie 
zmniejszyły i tak już skąpe kre­
dyty na pomoc bezdomnym 
ubogim dzieciom. Wskutek bra 
ku opieki lekarskiej, corocznie 
umiera w Stanach Zjednoczo­
nych półtora raza więcej dzieci, 
niż zginęło żołnierzy amerykań­
skich w ciągu całej drugiej woj­
ny światowej.

Na wiele lat przed wojną oglą­
daliśmy w Polsce film Charlie 
Chaplina pod tytułem „Brzdąc” 
(The Kind). Była to wzruszająca 
historia małego ulicznika, ubra­
nego w ogromne, workowate spo 
dnie i czapkę z przekrzywionym 
daszkiem, który zostaje przygar-
nioflT i ^ 1 ‘ 3   ... • _ 7_

i on sam włóczęgę i razem z 
nim wiedzie pełnie niebezpie­
czeństw i przygód życie.* Z pleja­
dy rozpieszczonych, cudownych 
dzieci ekranu, tańczących i śpie­
wających, zapamiętaliśmy naj­
lepiej wymizerowaną buzię i 
błyszczące pragnieniem życia o- 
czy „Brzdąca”. To dziecko ame­
rykańskie wydawało się nam bar 
dziej prawdziwe, a los jego bar­
dziej znamienny dla dziejów te­
go olbrzymiego kraju, dławiące­
go się zlotem, a nie chcącego się 
troszczyć o swe przyszłe pokole­
nie.

MARIA SZLETYŃSKA

Tenisiści Irlandii 
Warszawy

W czwartek 1 czerwca b. r. 
po południu przybyli samolotem 
:lo Warszawy tenisiści Irlandii, 
którzy w dniach 8-10 bm. wez­
mą i^lział w ćwierćfinałowym 
spotkaniu o puchar Davisa Pol- jG7ynia,~SkwerSKościuszkr godl

Niedzielne 
imprezy sportowe
LEKKOATLETYKA 

Wejewódzkie Biegi Narodowe
— Stadion Miejski we Wrzeszczu
— godz. T5.

Mistrzostwa juniorów Wybrze­
ża — początek bezpośrednio po 
Wojewódzkich Biegach Narodo­
wych.

PIŁKA NOŻNA
Gdańsk - Szczecin. Między­

miastowy mecz piłkarski w ra­
mach „Jubileuszowego Turnieju 
Miast”. — Stadion Miejski 
Wrzeszcz godz. 11. Przedmecz 
Gwardia (Olsztyn) - Gwardia 
(Gdańsk) — godz. 9.

Team piłkarzy Gdyni - Flota
— Stadion Miejski Gdynia godz. 
17. Dochód przeznaczony na bu­
dowę bursy_ w Gdyni.

Związkowiec (Starogard) — 
Związkowiec (Pruszcz). Mistrz 
klasy B. Boisko w Starogardzie
— godz. 18. Rezerwa — godz. 
16.

Ogniwo (Elbląg) — Spójnia 
(Starogard). Mistrzostwo klasy
B. Boisko w Elblągu — godz. 18. 
Rezerwa — godz. 16.

Unia III (Wybrzeże) — Spójnia 
III (Gdynia). Mistrzostwo klasy
C. ' Stadion Miejski w Gdyni — 
godz. 15.

»RTY MOTOROWE 
Międzyokręgowe wyścigi moto­

cyklowe Pomorze - Wybrzeże. 
Malbork — godz. 17. Na torze 
żużlowym z udziałem najlepszych 
zawodników obu okręgów.

„Jednodniowa Jazda Konkur­
sowa” — Kategorii I. Start

ska - Irlandia. '7.30.

Doskonałe wyniki Polaków
w /WlemczecA

W zawodach pływackich w 
Magdeburgu z udziałem za­
wodników radzieckich, wi­
gierskich i polskich, dosko­
nałe wyniki osiągnęła ekipa 
polska. Nasi pływacy pobili 
trzy nowe rekordy Polski: 
Dobranowska 200 m klas, — 
3,08, Dzikówna 200 m dow. 
— 2:52,5, Nikodemski 200 m 
klas. — 2:50,7. Doskonały
również wynik na 200 m (gor 
szy tylko o 0,7 od rekordu 
Polski Bocheńskiego) uzyskał 
Procel przepływając ten dy­
stans w czasie 2:21,3.

Podobnie jak pływacy w 
Magdeburgu, doskonale spisa 
li się lekkoatleci w Poczda­

mie. Na 100 m Stawczyk prze 
grał tylko nieznacznie z Ka- 
rakułowem (ZSRR) uzysku­
jąc czas 10,9. Na 200 m po­
biegł Mach osiągając na tym 
dystansie swój rekord życio­
wy 22,2 sek. Sucharew (ZSRR) 
był na taśmie pierwszy z cza­
sem lepszy o 0,1 sek.

Jeszcze lepiej spisali się Po 
lacy następnego dnia. Zwy­
ciężyli oni we wszystkich pię 
ciu konkurencjach, w których 
brali udział. Stawczyk na 200 
m miał czas 21,9, Mach na 
400 m — 49,3(1). Cieślikówna 
na 200 m — 27,0 oraz Adam­
czyk — w kuli i dysku 13,93 
i 41,28.

FACHOWCY POSZUKIWANI
Maszynistkę rutynowaną zatrudni natychmiast Fa­
bryka Materiałów Biurowych (dawniej „Pelikan") 
Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 205 (wejście ul. Pilo­
tów) tel. 416-33. 3356-K

3 wykwalifikowanych księgowych, 2 planistów i 
statystyków, początkujące maszynistki i siły biu­
rowe zatrudnią natychmiast Gdańskie Zakłady 
Graficzne. Zgłoszenia osobiste w Wydziale Perso­
nalnym, Gdańsk, Targ Drzewny 9—11. 3343-K

1) Głównego księgowego, 2) St. księgowych, 3) 
Księgowych, 4) Kontystów (ki), 5) Maszynistki, 
6) Radiotechników, 7) Radiomechaników, 8) Refe­
rentów Rachunkowo - Materiałowych do prac w 
Gdańsku, 9) Radiotechników do pracy w terenie 
zatrudni Radiofonizacja Kraju Dyrekcja Okręgo­
wa w Gdańsku ul. 3 Maja 14 (Radiostacja). — 
3353-K

SprseecSaa:

MOTOCYKL Zundapp 350 kar- 
dan do sprzedania. Dobrzański
tel. 412-85.___ __ P-529
SIMĆA 500 kabriolet stan do­
bry sprzedam. Tel. 517-34. — 
G-506
SPRZEDAM motocykl DKW — 
200, stan dobry. Gdynia, Czer­
wonych Kosynierów 21. G-562 
SPRZEDAM motocykl z przy- 
cze-pką marki „Triumph" 500 
cm. Wiadomość: ul. Święto­
jańska 106. G-549

Kupno

KUPIĘ wózek spacerowy Gdy­
nia, Lipowa 1—8 Gawron, — 
G-552
WÓZEK sportowy pierwszorzę­
dnym stanie kupię. Zgłoszenia 
Dziennik Bałtycki „Olgierd" —
G-54»

LOKALE

POKOJU umeblowanego niekrę 
pującego w Gdyni poszukuję 
pilnie powsżny inżynier. Zgło 
szenia pod 1775 do Dz. Bałt. 
G-508
ZAMIENIĘ mieszkanie 2 poko­
je kuchnia na 4 względnie 3 
pokoje kuchnia. Wrzeszcz, Je- 
sionowa 8 — 6. G-499

Wolne posady

GOSPOSIA samodzielna czysta 
uczciwa potrzebna. Sopot, — 
Abrahama 10. G-54.2
POTRZEBNA repasaczka do e- 
lektrycznego podnoszenia oczek 
Orłowo, ul. Orłowska 55.G-551

Posad posiruk!
KUCHARKA poszukuje pracy. 
Oferty do Dziennika Bałtyckie­
go pod „Świadectwo"* G-55Q

NEKROLOGI

inż. BORYS FED9R0W
b. dyrektor Miejskiego Przeds. Budowlan. w Gdyni 

zmarł dnia 2 czerwca 1950 r. przeżywszy lat 57.

W Zmarłym straciliśmy wybitnego fachowca, do­
brego Kolegę i wyrozumiałego Przełożonego.

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA 
I PRACOWNICY 

Miejskiego Przedsiębiorstwa Re­
montowo - Budowlanego w Gdyni

3357-K

Spółdzielnia
»ARS«

SOPOT, PLAC WOLNOŚCI 3
zakupi pilnie BARAK o po­
wierzchni 400 m kw. względnie 
DWA BARAKI mniejsze. Wia­
domość tel. 524-24. G-507

mOSMIK SmUCZMHITtRftCKf
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Agaplt Krupka - „Maszyna do czytania myśli“ 88

Zaczęły się dobre dni dla wygłodnia­
łego Bimpelliego. Hae Mac Cornedbeef 
nie karmi} g0 już proszkami, lecz za­
pasami z własnej spiżarni. Wynalazca 
widząc, że jego trick -chwycił, naryso­
wał pewnego dnia plan sortowni jaj w 
Kozich Nóżkach. Właśnie gdy skończył 
— to o godz. 12 w nocy, wszedł...

Hac Mae Cornedbeef — już nieco 
żrinknięty, jak mówią w Hollywoodzie* *

Zapomniał przy tym zamknąć żelazne 
drzwi, czego nigdy nie zaniedbywał 
(fakt ten jest groźną przestrogą dla 
szefów wywiadów pewnych wielkich 
mocarstw, szczególnie w stopniu gene­
ralskim, aby nazbyt nie zagladali do 
butelki).

Gdy Hae Mac zauważył plan, nary­
sowany przez Bimpelliego, był przeko- 
nany, że chodzi o maszynę do czytania 
myśl?. Rzucił się Bimpelliemu w objęcia,

potem nalał dwie szklanki wisky 
i krzyczał:

—- Zbawco Dolaril! Wejdizesz do hi­
storii! Staniesz się -członkiem Klubu mi 
liarderów! Wypijemy bruderschaft! 
Mów mi Mae, a ja tobie Bintp!

Cornedbeef wycałował nieszczęsnego 
wynalazcę „z dubeltówki“, wychylając 
potem kilka szklanek wisky,

Bimpeili stał ze swoją szklanką w 
ręce, nie mówiąc ani sjowa. Czekał on

tylko aż Hac Marc Cornedbeef straci zu. 
pełnie zmysł orientacji. Moment ten na­
stąpił niebawem. Generał usiadł na zie­
mi i zaczął mamlać:

— Będziemy panować nad światem, 
panować nad światem! Pa-pa pa.,.

Drzwi stały otworem. Bimpellj nie 
namyślał się długo i wyszedł, zamyka­
jąc żelazne drzwi za sobą ogromnym 
kluczem, który wypadł generałów'! 
z kieszeni. (Ciąg dalszy jutro)

Program radiowy
NIEDZIELA, 4 CZERWCA 1*5®

6 50 Początek audycji, 6,53 Sygnał at*- 
eu, 7.00 Audycja dla wsi, 7,15 Skocza)* 
i wesoło, 8.00 Dziennik, 8,25 PiecenW, — 
8,55 Audycja SKRK, 9,00 Koncert orga­
nowy, 9,30 Muzyka, 10,00 Skrzynka, 10,20 
Wieś tańczy i śpiewa, 10,45 U naszych 
twórców, 11,00 Felieton literacki, 11.57 — 
Sygnał czasu, 12,04 Przegląd czasopism,
12.15 Koncert, 13,00 Pogadanka, 13,15 — 
Niedziela na wsi, U,00 Wiersze Kocha­
nowskiego, 14,20 Kapela Ludowa, 14,45 
Życiorysy górników, 15.00 Muzyka fort.,
15.15 Słuchowisko, 16,00 Dziennik popo­
łudniowy, 16,20 Nasze chóry śpiewają, 
16,50 Pogadanka, 17,00 Koncert, 17,55 — 
Słuchowisko, 19,00 Koncert, 19,30 Audy­
cja wymienna, 20,00 Dziennik wie-.,.oni\
21.00 Audycja rozrywkowa, 22,00 Muzy­
ka, 22,15 Wiadomości sportowe — rozpo­
czyna Gdańsk, 22,35 Muzyka taneczna, —
23.00 Ostatnie wiadomości, 23,10 Program 
na dzień następny, 23,15 Na dobranoc,
24.00 Hymn.

PROGRAM LOKALNY 
10,13 Muzyka — płyty, 11,10 Audycja 

dla kobiet w oprać. Inny KaczoroweJ — 
„Pochodzę % Uzbekistanu", 11,23 Koncert 
rozrywkowy w wyk. sekstetu Ks. Bujal- 
skiego, 11,47 Skrzynka korespondentów 
v; oprać, dr W'. Mergla, 11,52 Muzyka, 
20,40 Najciekawsze audycje przyszłego ty­
godnia, 20,45 Recenzje książki, 20,50 — 
Skrzynka sportowców — B. Mokrryszew- 
ski; 21,50 Rezerwa literacka, 22,05 Wia­
domości sportowe.

Więcej grzeczności
Dnia 27 maja obierałem w 

sklepie „Okular” we Wrzeszczu, 
ul. Barlickiego okulary dla moje­
go jednego znajomego i widzia­
łem takie zdarzenie. Jakiś klient 
był niezadowolony z reperacji, 
nie wiem czy miał rację, ale 
właścicielka powiedziała do mę­
ża: „Chodź rozpraw się z pa­
nem”, Właściciel zaczął wyzywać 
tego pana, chociaż ten pan był 
grzeczny. I ten sklepikarz powie­
dział: „Ja też jestem robotni­
kiem”. Ja myślę że on nie miał 
prawa tak mówić, bo on musi 
mieć socjalistyczne podejście do 
pracy i nie być źle wychowany, 
jeśli chce być z robotnikami.

Robotnik

Zhr człowiek

Znalazcy, który mi paczkę zwró­
cił, nie podając nazwiska, serdecz­
nie dziękuj ę.

Maria Węsierska, Gdynia.

Ludność robotnicza prosi
o sklep spółdzielczy

Proszę o wydrukowanie w 
„Śmiało i szczerze” tych kilka 
słów, bo już dłużej nie możemy 
patrzeć na tak niemiłosierne ob­
chodzenie się z biednym zwierzę­
ciem

Przy ul. Sobótki 12 we Wrzesz­
czu u p. Cybulskiej jest ładny 
biały pies, który dzień i noc stoi 
przywiązany na balkonie, na de­
szczu, czy słońcu. Za posłanie ma 
rzucone kilkanaście polan drze­
wa. Pies jest na wpół obłąkany. 
Niech przyjdzie ktoś z Towarzy­
stwa Opieki nad Zwierzętami i 
zabierze tego psa od złego czło­
wieka. Lepiej oddać go do hycla 
i zrobić raz porządek, niż pozwa­
lać na takie cierpienia. Jeszcze 
raz proszę o wstawienie się re­
dakcji za tym psem do Opieki 
nad Zwierzętami.

J. Stelska
Wrzeszcz, Sobótki 13

Odnalazłam paczkę
W związku z notatką z dn. 14 

maja br. w dziale „Śmiało i szcze­
rze’ pt. „Kto znalazł paczkę’, do­
noszę, że paczka została mi zwró­
cona tępo samego dnia,

Ulice Klonowi cza, Żywiecka, So 
chaczewska i przylegle we Wrze­
szczu, zamieszkałe przez ludność 
•robotniczą, są pozbawione sklepu 
spółdzielczego. Najbliższe sklepy 
znajdują się na ulicach Kochanów 
skiego i Mickiewicza. W tych wa­
runkach mieszkańcy tych ulic mu­
szą udawać się po zakupy do odle 
głych sklepów na ulicach Kocha­
nowskiego lub Mickiewicza (odle­
głość od 500 do 1000 m), lub też 
zaopatrywać się w artykuły w 
budce ob. - Szostakowskiej róg ul. 
Klonowi cza — Żywieckiej, która 
pobiera na niektórych artykułach 
od 20—30 proc. drożej. Dia przy­
kładu przytaczam fakt, że w pier­
wszych dniach maja br. 1 kg świe 
żej pietruszki kosztował 1300 zł. 
Dlatego prosimy, aby w naszej 
dzielnicy został otwarty sklep spół 
dzielczy, który uwolniłby nas od 
wyzysku sklepikarzy prywatnych. 

Przy ul. Klonowicza nr 1? znaj­
duje się pusty lokal sklepowy, na­
dający się na sklep spożywczy. 
Prosimy odpowiednie czynniki o 
zajęcie się tą sprawą.

W imieniu pracowników K. Z.

Stara bolączka §

Dziwi nas jednak mocno, że z 
chroniczną wprost niedbałością 
władze kolejowe zamykają oczy 
na takie nadużycia, jak nieprze­
strzeganie zakazu palenia tyto­
niu w przedziałach dla niepalą­
cych a nawet same stwarzają o- 
koliczności, sprzyjające takim na­
dużyciom. Bo jakże inaczej moż­
na określić fakt istnienia sprze­
cznych napisów po obu stronach 
wagonu?

Aby nie byc gołosłownym 
przytoczymy przykład: wagon nr 
020030 pociągu nr 95812 miał w 
dniu 17. 5. br. po prawej stronie 
na wszystkich tabliczkach napis 
— „dla palących”. Wewnątrz 
wagonu były przedziały dla nie­

palących i dla palących, z lewej 
strony, też naprzemian. Pasaże­
rowie wsiadający w Gdyni do 
przedziału dla palących (z zew­
nątrz) ani myśleli respektować 
zakazu palenia w przedziale.

Dyrekcja obiecała nam, niepa­
lącym, że speakerzy na stacjach 
będą przypominali pasażerom 
także i o tym przepisie. Nieste­
ty. Czekamy na to już od kilku 
miesięcy napróżno.

Przy okazji prosimy również o 
odpowiedź, kiedy otwarta zosta­
nie poczekalnia na peronie we 
Wrzeszczu, która nawiasem mó­
wiąc, miała być, ukończona do 
dnia 1 kwietnia br.?

Pasażerowie

Słynne kobiety świata
Nowy konkurs „Dziennika Bałtyckiego“

Zaszczytne wyróżnienie
Stefania Kościelna 

jedzie do Związku Radzieckiego

Z uznaniem przyjęliśmy nowy 
rozkład jazdy, który w porów­
naniu z porzednim znacznie u- 
łatwił życie dojeżdżającym.

Ufamy. również, że punktual­
ność z jaką ten rozkład będzie 
realizowany pomoże nam prze­
strzegać ustawy o socjalistycz­
nym zabezpieczeniu pracy. Po­
pieramy walkę DOKP z wszel­
kiego rodzaju przekroczeniami 
przepisów, jak przechodzeniem 
przez tory, jazda na zderzakach 
lub stopniach, wysiadaniem lub 
wsiadaniem w biegu, jazdą „na 
gapę”’ itd.

Kogo wyobraża ten rysunek? 
Odpowiedź nałoży wpisać na za­
łączonym kuponie konkursowym 
Nr 1.

Nowy nasz konkurs „Słynne ko 
blefy świata“ trwać będzie 10 dni 
w ciągu których, poczynając od

dziś, zamieszczać będziemy co­
dziennie po jednym rysunku.

Codziennie więc należy wypisać 
na kolejnym kuponie imię j na­
zwisko kobietj*, którą wyobraża 
dany rysunek. Kupony należy 
przechować do zakończenia kon­
kursu, po czym wszystkie razem 
przesłać w jednej kopercie z do­
piskiem: „konkurs“ do redakcji
,,Dziennika Bałtyckiego“, Gdynia, 
Mściwoja 9.

Wśród uczestników’ konkursu,!
• tórzy prawidłowo wypełnią ku- j 
on.Y, zostaną rozlosowane cenne 
agrody, wśród których znajdują 

ńę piękne auto! i grafie art. mal. 
A. Suchanka oraz wartościowe 
książki.

Termin nadsyłania kuponów u- 
pływa z dn. 16 czerwca rb. (decy­
duje data stempla pocztowego). 
Rozstrzygnięcie konkursu i lista 
nagrodzonych będzie ogłoszona w 
„Dzienniku Bałtyckim“ w sobotę 
24 czerwca rb.

STAROGARD Gd. (M). Do 
szczególnie ruchliwych na niwie 
pracy społecznej kobiet Rolnicze­
go Zespołu Spółdzielczego „Jed­
ność“ w Rywałdzie należy mało. 
rolna chłopka ob. Stefania Koś­
cielna.

Urodzona 1 listopada 1906 w 
Nowej Cerkwi, powiatu tczew­
skiego, od wczesnej młodości ży­
ła w ciągłym borykaniu się z nie­
dostatkiem. Mimo tycia, wypeł­
nionego po brzegi pracą zawodo­
wą znajduje zawsze dostatecznie 
czasu na pogłębianie swego uśw.ia 
domienia. W styczniu br. jako je­
dna z pierwszych wraz ze swym 
mężem śmiało przystępuje do za­
wiązującej się w Rywałdzie spół­
dzielni produkcyjnej, -wnosząc, 
do niej 6 ha, otrzymanej w ro­
ku 1945 z reformy rolnej ziemi. 
Dzięki jej pracy na stanowisku 
przewodniczącej Gromadzkiego 
Ko!a Gospodyń Wiejskich zasięg 
uświadomienia wśród rodzin 
chłopskich Rywałdu rośnie, czego 
najlepszym dowodem jest fakt, że 
do spółdzielni produkcyjnej prty. 
stępuje coraz więcej chłopów*.

Kościelną widuje się następnie 
przy organizowaniu filii Gminnej

Spółdzielni SCH w Rywałdzie, w 
propagowaniu i realizacji hasła 
hodovrfi rasowego drobiu, w pra­
cach społecznych na korzyść ma­
tek i dzieci itp.

— Dziś —■ mówi Kościelna — 
zakładamy w Rywałdzie drużyn? 
harcerską. W pracy tej poważnie 
Pomaga nam moja 14-letnia cór­
ka Władysława. Każda matka 
winna dać do harcerstwa swego 
syna, czy córkę. My zaś ze swej 
strony starać będziemy się, by 
każdy przystępujący do tej dru­
żyny mógł bezpłatnie otrzymać 
cały komplet umundurowania 
harcerskiego.

Prostą kobietę wiejską, dzia­
łaczkę ob. Kościelną, spotkała za- 
służona nagroda. Została bowiem 
wytypowana w skład wycieczki, 
wyjeżdżającej w tych dniach do 
Związku Radzieckiego.

— Cieszę się — mówi krząta­
jąca się nad poczynieniem przy­
gotowań do podróży Kościelna — 
±e wyjeżdżam do ZSRR. Po po- 
WTocie opowiem wam wszystko, 
co tam zobaczę.

— Pozdrówcie od nas braci 
chłopów radzieckich! — mówię, 
żegnając- się r Kościelną.

Słjjnne kobiety świata
Konkurs rysunkowy »Dziennika Bałtyckiego 

KtMgBOin Nr 1
«

imię i nazwisko------------- --------------------___

Zawód —..........................................................

Adres _________ ____ _______ _______

Kogc wyobraża dzisiejszy rysunek?...............
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z 'Dat'u rßontofza“

Bicz piany, zerwanej wichrem z grzywy 
załamującej się fali, zaciął Gwoździa po twa­
rzy. Otarł ją mokrym, nasiąkłym słoną wodą 
rękawem i uśmiechnął się.

— Nie boisz się ani trochę? — spytał, 
podnosząc głos i zbliżając usta do jego ucha.

— Nie — odrzekł Chaberek. — Chyba się 
nie boję. To jest wspaniałe! — powtórzył.

Wiatr przycichł na chwilę i statek, po­
zbawiony jego naporu, zapadał ciężko w bru­
zdy między spiętrzonymi górami wody, któ­
ra przez kłuzy kotwiczne tryskała dwoma 
strumieniami na pokład, szorowała wzdłuż 
burt, lub rozlewała się szeroko i ściekała 
przez szpigaty z powrotem w morze.

Nagle z ciemności nadleciał jakiś szum i 
szelest, słyszalny nawet mimo nieustannego 
huku fal. Po pokładzie, po napiętych żag­
lach, po wzburzonym kotłowisku morza żabę 
bnił, zaseplenił, zasyczał grubymi kroplami 
deszcz! Prawie natychmiast zmienił się w 
ulewę i wraz z nowym porywem wiatru za­
czął siec skośnymi strugami, które w świet­

le latarń burtowych utworzyły lśniące, pra 
wie jednolite ściany.

— No. tego już za wiele! — wykrzyk­
nął Gwóźdź. — Wyrywajmy!

Wezwanie o pomoc, nadane przez stację 
radiową s-s Douglasa, zostało przyjęte przez 
oficera radiowego Daru Pomorza już po 
przejściu pierwszego ataku burzy, która zre­
sztą i nadal bardzo utrudniała odbiór.

Z treści depeszy wynikało, że Douglas 
wskutek poważnego uszkodzenia maszyn 
zdryfował na pozycję 54° 43* 40“ N 1 13° 35, 
10“ E. gdzie natknął się na minę. Na jego po 
kładzie było wielu rannych i kilku zabitych. 
Prawie wszystkie szalupy zostały zniszczone 
przez wybuch i przez sztorm, który zaczął się 
tam nieco wcześniej. Pozostała niewielka 
łódź nie mogłaby pomieścić załogi.

Bardzo słabo działa ta ich stacja, panie 
kapitanie — powiedział oficer radiowy do 
kpt. Poprawy, który raz jeszcze odczytał na- 
bezgraną pośpiesznie kartkę, po czym dopie­
ro przypomniał sobie o jego istnieniu. w 

— Powiada pan, że źle słychać? To niech I 
pan powtórzy ich wezwanie. Podaj pan tak- 7 
że naszą pozycję i zapytaj pan, czy jaki in- 7 
ny statek jest gdzie w pobliżu Aha: można £

by też zawiadomić Trelleborg; może tam ma 
ją jaki holownik. Zaraz panu przyślę pozy­
cję.

Szedł chwiejnie, starając się zabezpie­
czyć przed przechyłami pokładu, co nie na 
wiele się zdało wobec ich gwałtowności. 
Wspinając się stromo w górę, to znów zbiega 
jąc drobnym truchcikiem w dół po nagle po­
wstających zmiennych pochyłościach, dotarł 
do schodni na tyle rufy i spotkał się tam z 
komendantem, który już wiedział o jakichś 
sygnałach SOS.

— Któż to taki? — zapytał.
— Jóźwiak — odparł Poprawa. — Wpa­

kowali się na minę.
W kilku słowach zdał sprawę z sytuacji 

i ze swych zarządzeń.
— Dobrze — powiedział Gwiazdowski. — 

Chodźmy do nawigacyjnej.
Tymczasem wiadomość obiegła już statek 

i w nuędzypokładzie, podczas porządkowa­
nia i umocowywania rozbieganych sprzętów, 
wywiązała się dyskusja — co postanowi ko^
mendant?

Foka, który pełnił służbę nawigacyjna, z 
oamięci wyrysował ołówkiem na stole szkic 
dwu prostopadle względem siebie położo­
nych pól minowych. Jedno z nich — więk­

sze, o kształcie wydłużonego prostokąta — 
ciągnęło się z zachodu na wschód, mniej 
więcej równolegle do kursu Daru Pomorza, 
który płynął wzdłuż jego południowej stro­
ny. Drugie, mniejsze, leżało na północ od 
pierwszego, a na północny wschód od ich o- 
becnej pozycji. Tam właśnie powinien by się 
znajdować tonący Douglas.

— Gdybyśmy poszli na wprost, — powie­
dział Foka moglibyśmy tam być za dwie 
godziny.

nawracanie głowy! — odezwał się 
czyjś głos. — Stary nie chciał ryzykować wy 
ścigu z Jóźwiakiem, a teraz miałby iść przez 
pola minowe? Też pomysł!... 
r, Podziałało to, jak wiadro zimnej wody. 
Zal do komendanta, powstały wskutek zawo 
du> i h spotkał i częściowo za sprawę 
di win Biskupa, odżył na nowo. Lepiej było 
nie łudzi i się wcale.

Podobno pytają od nas przez radio, 
czy nie ma w pobliżu innego statku, który 
mógłby tam pomóc — powiedział Turek.

-- Poprawa kazał wezwać holowniki z
Trelleborgu — wtrącił ktoś inny.
„.“„t Wa” że stary Pójdzie na

umv — oświadczy! Chaberek porywczo.
(Ciąg dalszy jutro)
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PAUSTOWSKIO świcie w wiejskich izbach . KONSTANT! 
wszędzie to samo — u nas pod!
Kortromą i na Ukrainie i w hu-i 
culskiej wiosce u podnóża Kar-i 
pat; pachnie kwaśnym Chlebem,! 
dziad postękuje, senne kury coś • 
tam w sieni mamroczą, zegar 
ścienny niecierpliwie tyka.

/'a °^nern poczy- Dziewczynka zaprowadziła od- 
*1 PatTZ£!c» jak szyby!dział na Czeskie Łono. Cel osią- 

mgiełka, domy- gnięto — Niemcy-musieli się wy 
j. lę, zf: n8 dworze jest wio -1 cofać. Wieczorem Hanka wróci- 
s<.nnv c.Tod, czyste niebo, rosa j ła i’azem 7 vannvnn ->»-*!

CT ^

Naszyjnik
na trawi
rozróżniać czaimy krzyż nad 
drzwiami, barani serdak na zy- 
alu, nakryty spłowiałym filco­
wym kapeluszem, i przypomi­
nasz sobie — no tak, przecież 
to wcale nie jest pod Kost.ro-! 
mn. ale nad samą nasza zacno-1 
dnia gr

z rannym żołnierzem
Stopniowo zaczynasz Maliejewym. Dobry to był żoł­

nierz, śmiały, i żadnej niesubor­
dynacji nie przejawia! — t3'le 
tylko, że trochę gaduła. 

Wieczorem Maliejew siedział

za jutra wręczyć Piani, ale tak, 
żeby zrobić niespodziankę. I nie 
tak, żeby ordynarnie wyciągnąć 
naszyjnik z kieszeni i dać dziew 
czynce: „Masz, trzymaj!”, ale,
jak to się mówi, w sposób deli­
katny i nieco tajemniczy.

Maliejew dobrze pojął polece­
nie i z radością się tego pod­
jął, aczkolwiek uważał, że spra-

v ;cą, na Huculszczyżnie.;.% 
owe obłoki coraz wyraź- i: 
za szybą — to wcale nie: , 
a Karpaty. Z daleka, z\Ą 
zza lasu i zza mgły — j % 
ega przeciągły wystrzał j % 

Świta nowy dzień wal- ' *f,

W izbie mieszka dziad Ignat j 
z wnuczką Hanią. Dziad jest bar l 
dzo stary i chory. Był drwalem, j 
ale od roku nie może już utrzy-j 
mać w ręku ciężkiej siekiery.' 
„Bcgu dzięki — mówi dziad —i 
że starczyło mi siły przeżegnać j 
się, kiedy zobaczyłem ruskik I 
armaty”.

Y7czoraj zajęliśmy tę wioskę, i 
Mi. z.kr.ńcy siedzieli jeszcze w| 
lasach — chowali się przed! 
Niemcami. W chałupach zasta­
liśmy trochę dzieciaków, starych 
kobiet i zniedołężmałyeh star­
ców. Niemcy zaczaili się nie­
daleko?, za rozpadliną, nad je­
dyną drogą górską. Potrzebny 
by i nam przewodnik, ażeby prze 
i:żć urwiskiem wyżej, niż siedzą 
Momcy, nad skałę zwaną Cze­
skim Łonem. Tylko stamtąd, 
ze skały*, można było wybić fa­
szystów i oczyścić drogę.

Zamiast przewodnika przypro­
wadzono porucznikowi dziesię­
cioletnią dziewczynkę. Miała na 
sobie nowe łapcie, długą, ciem­
noczerwoną spódnicę — obszytą 
h;ałą wstążką, z mnóstwem 
białych guziczków z masy per­
łowej i jedwabną chusteczkę. 
Drobniutka, świątecznie ubrana, 
s ala ora przed porucznikiem z 
c ov.szczonymi oczyma, skubiąc 
paluszkami brzeg niebieskiego 
fartu? zka.

— Czyżbyście nie mogli zna­
leźć starszego przewodnika —
, ,pytał zakłopotany porucznik.

Wtedy starcy porozumieli się 
wzrokiem, zdjęli filcowe kape­
lusze. podrapali się. w głowy i 
v. yjaśnUi, że dziewczyna jest 
•-.•nuezką sławnego w tych oko­
licach myśliwego i drwala — 
d/.iada Ignata i nikt od niej le­
piej riie zna drogi Czeskie Ło­
no. Sam Ignat, oczywiście, po- 
kaz?öov, ale od i*oku już w 
góry nie chodzi — zestarzał się 
bardzo.

Porucznik pokiwał głową. Nie 
łatwo było się zdecydować.

— Przeprowadzisz nas, nie za­
błądzisz? — zapytał.

— Aha! — odpowiedziała 
dziewczynka i poczerwieniała.

-- Aie tak, żeby nas nawet 
ptaki nie zauważyły?

— Aha! — powtórzyła dziew­
czynka i mocniej jeszcze się za­
rumieniła.

— Nie boisz się? — surowo za­
pytał porucznik.

Żołnierze stali dookoła. Byli 
wyraźnie niezadowoleni — co 
to za przewodnik. Poważna spra 
wa, a tu — dziewczynka...

A malutka nie odpowiedziała. 
Podniosła tylko głowę, wielkie 
szare oczy spojrzały na porucz-j 
nika. uśmiechnęła się i — zno­
wu patrzała w dół na swoje ap- 
rie. Mimo woli uśmiechnął się 
także oficer. Rozjaśniły się tak­
że żołnierskie twarze. Nikt nie 
oczekiwał, że ciemne rzęsy ods*o 
nią tak szczęśliwe, choć zawsty­
dzone spojrzenie.

Wszyscy milczeli
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Zdumiony Maliejew wysko­
czył zza rogu i ujrzał kudłatego 
chłopczyka: malec uciekł wzdłuż 
płotu unosząc, ze sobą naszyjnik.

„Upolował!”, pomyślał Malie­
jew i ryknął strasznym głosem:

— Rzuć! Mówię ci, rzuć! Po 
żałujesz!

Chłopak obejrzał się, cisnął 
łup w trawę i zwiewał jeszcze 
szybciej.

Wszystko złożyło się tak wła­
śnie, jak tego nie chciał porucz 
nik. przyniósł go Hani i, zmie­
szany, czerwony po czubki uszu, 
wymamrotał:

— Dla ciebie. Fasuj!
Wyszło tu, wiadomo, niedeli­

katnie i bez żadnej tajemniczo­
ści, ale Hania podniosła na Ma- 
liejewa tak zapłakane i wdzięczne 
oczy, że Maliejew cofnął się i 
bąknął:

— Dowództwo, wiadomo, swo­
ją ścieżką, a to od nas.

Dziad Ignat stał na progu i 
uśmiechał się. Kiedy Maliejew i 
Hania podeszli, Ignat wziął ka­
myki do ręki, podzwonił nimi 
na słońcu, potem, owijając nimi 
szyję Hani, powiedział:

— Piękniejsze niż złoto. Ech, 
serdeńko moje, jasne twoje o- 
czy zobaczą szczęście z takimi 
ludźmi — zobaczą!

Hania postawiła wiadra na zie 
rrvi i opuściwszy powieki, pro­
mieniejącymi oczyma patrzyła na 
podarunek. Woda kołysała się w 
wiadrach, odbite przez nią dwa 
słońca świeciły z dołu na na­
szyjnik i płonął on na smagłej 
szyi dziewczęcej dziesiątkami 
maleńkich ogni.

Tłumaćzvł M. Pawłowicz

LEflH RUDKOWSKI

Sam

EUGENIUSZ DOI/MATO WSkl
Laureat Nagrody Stalinowskiej

JCŁcidka
A oto — zwyczajna kłódka.
Zwykłym się kluczem otwiera,
Chroniła uczciwie i długo,
Cokolwiek jej kto powierzał.
Siłą swych sprężyn skręconych,
Wisząc u drzwi i na wrotach,
Dzieliła na „cudze” i „moje”
Na słowa nie bacząc ni postać.
I przetrwał wieki ten odlew,
Lecz czasy inne nadeszły,
„Nasze" już brzmi tak jak „moje",
A „cudze“ brzmi jak czas przeszły. 
Zabawką stanie się kłódka,
Budząca ciekawość chłopaków,
Zostanie zwykła zasuwka,
Skobel, chroniący od wiatru.
Hańba chciwości odwieczna,
Cienie, ginące w pomroku,
Przezwisko „złodziej" złowieszcze 
Nieznane będą potomkom.
Lecz złożą podziękowanie 
Kłódce, eo ludziom służyła 
(Wspomnienie o dawnych zostanie 
1 w pełnych radości chwilach).
W otwartych domów epoce,
Przed którą tak blisko stoimy,
Oddamy ją do muzeum,
Niech zdobi półeczkę witryny.
Bowiem w mej wielkiej Ojczyźnie, 
kroczącej szczęściu naprzecie 
Bez starych khiczv otwarto 
Bogactwa duszy człowieczej.

Tłum.: Witold Wirpsza

na sam z mistrzem

mw-z.

!'j. 7« >

Przykład Związku Radzieckiego również w dziedzinie opieki nad dzieckiem po­
winien być dla nas wzorem i ideałem

przed domem Ignata na kamie­
niu, pił mleko i, odchyliwszy na 
bok zabandażowaną prawą rękę, 
gawędził ze starcami. Starusz­
kowie słuchali z szacunkiem, z 
sympatią, ale niczego prawdopo­
dobnie nie rozumieli. Maliejew 
pochodzi! spod Riazania, i mó­
wi! on do Hucułów tak, jak 
dziad do obrazu.

— Nie bójcie się — mówił Ma­
liejew — nasze dowództwo ją 
nagrodzi. Bezwarunkowo! Za 
smykalkę i odwagę. Za odwagę 
my dłużni nie zostajemy! Tak 
więc, obywatele staruszkowie, 
możecie być pewni co dó tego.

Staruszkowie uśmiechali się, 
potakiwali.

— Dowrództwo jak dowództwp
— mówi* Maliejew — a ot żoł­
nierze bardzo są tej dziewczyn­
ce wdzięczni. Słów nie znajdują. 
I trzeba by jej coś także — od 
żołnierzy. Diabli tylko wiedzą
— co? Sami wiecie, u żołnierza 
w plecaku — żelazna porcja, a 
w ładownicy — nabąjo. A tu

Tvlko ku- bY taik lalk« trzeba- albo coti wy * f-crrvi mrWaiii

wa wysoce jest odpowiedzialna i
trudna.

Staruszkowie rozeszli się do 
chałup. Zapłonęły gwiazdy nad 
Karpatami, silniej zaszumiały 
wodospady, z wieczornych lasów 
wionął zapach wilgoci, dzikich 
traw.

dłaty malec z rozbieganymi o- 
Ctyma, wychyliwszy się zza ży­
wopłotu, powiedział ze straszli­
wą nienawiścią: „Uch, Hanka! . 
Dziewczynka zmarszczyła brwi. 
Żołnierze się obejrzeli. Chłopak 
znikł. Staruszkowie pokiwali gło 
wami — tak, chłopczyku, jest 
o co być zazdrosnym. Rzeczy­
wiście znalazł pov. <kl do /azdro­
wu

tym rodzaju.
Mówiąc to wszystko, Malie­

jew chytrze się uśmiechał, mru­
gał komuś porozumiewawczo, 
spoglądał na zmieszaną Hanię, 
dzwoni czymś w kieszeni, ale 
nikt nie pojął jego subtelnych 
aluzji.

W kieszeni miał Maliejew prze
śliczny szklany naszyjnik. Po-

Nazajutrz Maliejew obudził 
się bardzo wcześnie, wyszedł z 
domu, rozejrzą! się ostrożnie, 
wyciągnął z kieszeni naszyjnik 
i powiesił go na żywopłocie obok

Może będzie rzeczą interesują­
cą opowiedzieć po krotce histo­
rię przyjaźń j zwykłego czło­
wieka, jego zapoznania się 
i wielkiej przyjaźni z mi­
strzem, którego sztuka w 
owym czasie schron bez­
pieczny o la siebje znalazła w pie 
śniach ludu, a z trudem tylko prze 
bijała się na wielkie sale koncer­
towe i sceny oper, jako już „nie­
modna“.

Przez gęstą mgłę blado zaryso­
wują sję wspomnienia. Mocniej 
niż tony utkwiły w jego pamięci 
barwne stroje szlacheckie, egzo­
tyka góralskiego ubioru, a prze­
de wszystkim tańce ognistego ba­
letu. Ale i te ledwo ocalały w po­
chodzie wydarzeń, był to bowiem 
rok 1926, może 28, kiedy miał do 
pi ero kilka lat. Z tego czasu po­
została mu jedynie mętna, infor­
macja. że „Halka“ jest operą na­
rodową, którą wystawia się przy 
jakichś okazjach, szczególnie uro 
czystych, na święto.

kiwaniem nowych doznań, któ­
rych czarująca „Bajka“ stała się 
mocnym gwarantem.

Szczęśliwie się stało, że krótko 
potem zobaczył jeszcze raz „Hal­
kę“ i poznał „Widma“.

Co za skala porównań!
Z jednej strony realistyczny 

dramat uwiedzionej dziewczyny, 
płomienne w treści i wyrazie mu 
zyeznym oskarżenie stosunków 
społecznych, z drugiej — teatr 
wyobraźni, przejmujące w prostej 
melodii i głuchym recytatywie 
misterium ludowe. Dwa różne 
światy, dwa różne błyski geniu­
szu tego sumęgo twórcy.

...Mógł już teraz Kahtaczyć przy 
jaźń do wielkiego mistrza o kon­
kretne zobowiązania. Te trzy bo­
wiem dzieła dawały mu ogromny 
kapitał uczuciowy, z którego łat­
wo było czerpać siłę odporną wo­
lące zjadającej codzienności, prze 
ci wstawiać się uciskowi zmart­
wień, niepokojów, znajdować na- 

j tchnienie do własnej pracy

w niepamięć. W zaczarowanym 
kręgu muzyki panował; inni mi­
strzowie, wściekle bity kotły, dę­
ty potężne puzony, zewsząd wdzje 
raty się skłócone między sobą to­
ny, których nikt nie rozumiał, 
panoszył się coraz, bezczelniej 
wrzaskliwy dżez — a stary cza­
rodziej swojskiej melodii pozosta 

chaty.'potem ^schowaT^śie zsT ro - wai na półwygmuiiu, czasem tyl- 
giem: czeka!. Hania poszła pcU > li° przyporninauj1 przez n-e icz- 
wodę do górskiego potoku i w|nych wielbicieli, 
drodze powrotnej winna prze jść i Zapomniał prawie o }ego '-ie- 
obok żywopłotu. Czy może nie;*, które kto« kiedyś narodowym 
zauważyć naszyjnika? Maliejew I nazwał. Dziedziną jego odczuwa- 
przeęież z godzinę chyba chu- n,a owładnęły Pajace „Tosca 
chał nań i tarł o grube sukno żołj U-’Valeria Rust; can a . pozn(ej 
morskiego płaszcza. Kamieniejsugestywny, francusko - niem>ec-
plonęły na słońcu, jak garść dla-i ki ,,h aust,1 przytłaczający

Minęły lata, przyniosły ze sobą j Przy każdej nadarzającej się o- 
inne wrażenia — tamte odeszły j kazji zwiększał swój dług wdzię

cznóści poznawaniem choćby tyl­
ko fragmentów dzieł mistrza. O- 
stry kryzys kapitalistycznego u- 
stroju. pociągający za sobą depre 
sję kulturalną i panowanie muzy 
eznej tandety, uniemożliwiał peł­
ne czerpanie z jego wielkiej skar­
bnicy. Uwertura do „Flisa“, ope­
ry wiślanej, napisanej podobno w 
ciągu kilku dni w ąadsekwań- 
skim Paryżu, kilka różnych p|e-

mentów!
Na ścieżce zjawiła się Hania. 

Maliejew w napięciu obserwo­
wał tę scenę. Zobaczyła naszyj­
nik, stanęła, uśmiechnęła się, po 
stawiła wiadra na ziemi. Nie­
śmiało wyciągnąwszy chudziutk i 
rączkę, powoli, ostrożnie pod­
chodziła do płotu, jak gdyby 
bała się spłoszyć zamorskiego, 
barwnego ptaka.

Nagle krzyknęła, chwyciła 
rączkami końce chustki, którą 
miała na głowie i

rocznik dał mu to i kazał na-sno.

--- . - „Par-
sjfal". *

Był to już chyba 36 rok, kiedy 
pierwszy rgz na sali koncertowej 
usłyszał „Bajkę“. Przyszła, jak 
olśnienie. Na kwadrans istotnie 
przeniosła rzeczywistość w świat 
urojeń, w świat bajkowy, ciągnąc 
wzruszającą opowieść pełną przy- 
gód, fantazji i pogody, zakończo­
ną radosnym, zdobywczym mar­
szem.

Przyjaźń nurtująca podświado 
mie od dziecinnych, niemal zapo- 

zapłakała gło- umianych lat, wyibuehnęł^ nagie 
i z wielka ś;la. utrwalił* się ocze-

mu tylko vvspornnienia, gorące, 
serdeczne, ale nieuchronnie tracą 
ce baiwy wraz z upływem czasu.

Aż zdarzył się przypadek. By­
ło tr> w lecie 1944 roku. Upalny 
dzień miał się ku końcowi, kiedy 
wszedł do gmachu neapolitańskiej 
opery na koncert symfoniczny, 
nie znając jego programu. Publi­
czność była bardzo mieszana, praw 
dziwi Włosj stanowili mniejszość, 
a przeważali Francuzi, Polacy, 
Anglicy, Brazylijczycy, Ameryka 
nie, Marokańczycy, spędzeni tu z 
różnych fctron świata przez woj­
nę.

...Z estrady popłynęły ciche to­
ny. Tony dziwnie znajome, pamię 
t;je jeszcze z lat dziecinnych.

Orkiestr« grała uwerturę do 
„Halki“...

Osobliwie brzmiała ta uwertu­
ra w wykonaniu włoskiej orkie­
stry pod dyrekcją amerykańskie­
go Polaka. Inne jakieś tempo, jn 
na barwa, inny cały klimat mu­
zyczny. Przekonał się wówczas 
aobituie, jak wiele w przekazywa 
uiu dzieła przeznaczyć mogą je­
go odtwórcy, nawet jeżeli, z sza­
cunkiem do niego podchodzą. A 
przecież ten nieznany Polak mu. 
siał wykazać dużo pietyzmu, lub 
w każdym razie dobrej woli, sko­
ro skądciś apoa ziemi wygrzebał 
partyturę dzieła swego wielkiego 
rodaka, obcego zupełnie tutejsze­
mu środowisku. Może przywiózł 
ją ze sobą? Zapewne przechował 
w sercu poczucie jej wartości

śni w wykonaniu chórów, wstęp- wśród szaleństw Nowego świata. 
na gratulacja z „Verbum Nobi- nurzającego się w łatwiźnie rewii 
le": „Jak liii ja co rozwija z wio- i przebojów. Z poczucia obowiąz­
aną świeży kwiat“, sławny polo- j ku przekazywał — jak umiał tiaj 
nez z trzeciego aktu „Hrabiny“ | lepiej — dzieło kultury narodo- 
i jeszcze kilka rzeczy — oto wszy j wej obcemu środowisku, między- 
stko, co udało mu się zdobyć w) narodowej zbieraninie. Ognjstość
pomorskiej prowincji, pozbawio­
nej własnej opery, ba, pozbawio­
nej nawet Symfonicznej orkiestry 
z prawdziwego zdarzenia.

Później nadciągnęła wojna. Kul 
tuza polska stanęła w obliczu u- 
nicestwienia, nieubłaganie stoso­
wanego przez faszystowskiego na 
jeźdźcę. Narodowa melodia kry­
ła się po domach, w najlepszym 
razie znajdowała sobie schronie­
nie w warszawskich kawiarniach.

...W ciągu lat zbrojnej włóczęgi 
stracił możność odświeżania k<>n. 
taktu z mistrzem. Pozostawały i

włoskiej orkiestry, narowy ame 
rykanjzniów, dyrygenta mąciły 
wymowę polskich melodii.

Pomimo wszystko — była to 
przecież muzyka naszego mistrza, 
która chociaż na kilka chwil zna- 
lazła tu schronienie przed ręką 
tępi cieli. Szły jej dźwięki między 
obcych, z których większość sły­
szała ją z całą pewnością po rf>.z 
pierwszy, otrzymywała w jej po­
staci bilet wizytowy polskiej mu­
zyki, bilet wykonany w zagrani­
cznej drukarni, ale — poLsk;.

Słuchał jej w nerwowym uapię 
(Dokończenie na str. 3j

i
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Jest m starym murze koiobrze 
«klej katedry ciekawa rzeźba, 
szczątek chyba jakiegoś kamień- 
Bego epitafium. Od ciemnego 
brązu gotyckiej ceg'ły odbija wy­
raźnie serce przebite strzała, z 
którego wykwita zielony pęd 
nowej rośliny. Są tam jeszcze 
jakieś lwy i gwiazdy, nad tar­
czą zaś obok dość szablonowego 
hełmu z piórami wyciąga rece 
posążek Temidy. Kule oderwa­
ły jedną z szal jej wagi, ale 
miecz bogini sprawiedliwości 
pozostał nietknięty.

Kiedy przypomniałem sobie 
wrażenia zebrane podczas nieda­
wnej mej wędrówki przez Ko­
łobrzeg, rzeźba ta -wydała mi się 
szczególnie znamienna dla te­
go miasta, jego dziejów i teraź­
niejszości.

Kołobrzeska pieśii
fi murz£ kuł • _ * .

(prztgląd

KaMmg" był bowiem od dawna 
gniazdem pruskiego militaryz- 
mu.

Spojrzenie wstecz
„Kołobrzeg”, pamiętam z lek 

cji historii jako nazwę siedzi 
by jednego z pierwszych poi 
skich biskupów. Potem, kiedy 
sani zainteresowałem się poważ­

niej dziejami naszego średnio­
wiecza, napotykałem niejednokrot 
nie wzmianki kronikarzy p tym 
ludnym i bogatym mieście, któ­
rego wszyscy grodzianie latem 
wypływali dla większych zy­
sków na morze. Wreszcie u Ga­
la Anonima znalazłem sugestyw­
ny obraz zdobycia kołobrzeskiego 
grodziska przez drużynę Krzywo­
ustego. Bezimienny mnich — kro 
ni karz zanotował przy tej okazji 
pieśń, jaka wydarła się wtenczas 
z ust polańskich wojów, którzy 
morze znali jedynie z opowiadań 
Pomorzan dowożących im woza­
mi sól i solone morskie ryby. — 
Idąc ulicami straszliwie zniszczo­
nego miasta, przypomniałem so­
bie ten pierwszy nasz marynisty­
czny wiersz:
Stare i solone ryby ongi ojcou» obcy 

aiótl
trzepocące sie i świeże dziś ją wiecie 

synów wóz.
Ongi dumni byli ojce gdy za grodem 

brali gród,

W sercu rozbitym 
kulami

Przystańmy na cłbwilę przed po­
tężnym masywem katedry góru­
jącej od 6 stuleci swoimi ’zwali­
stymi wieżami nad miastem. W 
chłodnym cieniu starych murów 
i zielonych drzew szarzteje tu 
jeszcze cokół po pomniku kom en 
dania twierdzy kołobrzeskiej po­
ległego w czasach napoleoń­
skich, czernieją staroświeckie lu­
fy dział i moździerzy. Ustawiono 
je tu, by „głosiły sławę” walecz­
nych junkrów, dziś jednak; świad 
czą, że owocem polityki szowi­
nizmu i grabieży są jedynfe gru­
zy.

W Kołobrzegu ocalało kilku 
zabytków, jak stara baszta Pro­
chowa, czy gotycki dom Schłie- 
fenów, gdzie wprawiono ostat­
nio szyby i drzwi, lecz zapom­
niano o... rekonstrukcji zniszczo­
nego zupełnie dachu

sowiczów, że rozwija się życie 
sportowe (PRN ufundowała w 
tym celu dwa przechodnie pu­
chary) żie powiat ma 1/3 kin 
objazdowych całego województ­
wa —- że wreszcie Kołobrzeg 
jest . jedną z naszych baz ry­
backich. W maju ■— czerwcu 
i lipcu spływają tu kutry z ca­
łego naszego wybrzeża, by łowić 
na t. zw. bornholmskiej głębi. 

Port nasz w tych miesią-

taki sternik Henryk Casparby.j Dwóch marynarzy zajętych jeA 
Urodził się w Kołobrzegu, był w tu remontem jakiegoś przewodu. 
Wehrmachcie i dostał się do nie- Wskazują mi oni drogę do kabi- 
wołi, czując się jednak Pola- nv, gdzie spotykam krępego i 
Idem, wrócił tu. ożenił z Polką energicznego kapitana Wkidysła- 
z Obłuża, no i jest dla nas ży~ wa Chełunstowskiego. Kapitan jest 
wym rozdziałem historii Koło- statk-n On to bo-
brzega. Albo pilot Kostka... Ale 
on to sam o sobie opowie...

Do pokoju wchodzi właśnie 
młody, uśmiechnięty pilot Ed­
mund Kostka, który otrzymałffo #>U -1 J ° ****v-fc>i^ “mild IVUÖWVa, J

tvm-ni'^wo?? P° pn?S.tu roman-1 niedawno za swą pracę dyplom 
. • -. Waito go sobie obejrzeć)uznania. O sobie mówi dość nie-

dziś synowie się nie trwożą burz ni 
szumów morskirU wód.

Za jeleniem, sarną, dzikiem ongi pogoń
ojców szła,

dziś synowie łowią skarby i połwnry 
i morza dna.

Na'«pełnienie dumnej zapowie 
dzi tej pieśni rycerzy zapomnia­
nym szlakiem Mieszki i Chrob­
rego wracających nad Bałtyk 
czekać trzeba było jednak bar­
dzo długo. Minąłem właśnie obe­
lisk z orłem i napisem „Cześć 
bohaterom walk o Kołobrzeg”. 
Pod literami wyryto datę: 1945. 
Dopiero po tylu wiekach histo­
ria się powtórzyła i Temida wy­
dała ostateczny wyrok. Wiosną 
1945 r. I Armia WP po przeła­
maniu Wału Pomorskiego i za­
ciętych walkach o Kołobrzeg do­
tarła właśnie tu do morza, ślady 
ciężkich walk stoczonych przez 
naszych żołnierzy przetrwały do 
dziś. Miasto zniszczone w 95 
proc. W licznych parkach wala-’ 
ją się jeszcze pordzewiałe heł­
my. Obok jednak tych tropów 
ostatnich wojen napotkać moż­
na tu ślady dawniejsze. „Festung

Sercem miasta jest jednak ka­
tedra sięgająca początkiem U 
wieku. Oplatają ją dziś ruszto­
wania. Tablica ostrzega, że na 
teren budowy obcym wchodzić 
nie wolno. Mimo tych zakazów 
warto jednak przez boczną fur­
tę, nieopodal wspomnianego na 
wstępie herbu z Temidą, wejść 
do wnętrza wiekowej świątyni. 
Na ścianach jej zachowały się tuj 
i ówdzie zatarte dłonią czasu na-i 
grobki. Na jednym z nich wid-' 
nieje postać młodego rycerza u I 
średniowiecznym stroju, na in­
nym pod nieskomplikowanym j 
herbem czy gmerkiem czytamy ' 
nazwiska o wyraźnie słowiań­
skim brzemieniu: jakiś Jakob Da­
mitz, jakaś Małgorzata Kame- 
ken. Gotyckie filary, nad który­
mi zamiast sklepień płyną wio­
senne, chmury, rozchylają się na 
boki. wręgi ogromnego okrętu, 
Między rusztowaniami rozlega 
się świr kołujących ptaków. Na 
posadzce leżą belki i cegły. W 
czarnej skrzyni z napisem 
„Luftd. Pulverkasten 97” bien 
się wapno. Ma to swą wymowę, 
ł tu po wielu wiekach „Mar.sa 
wygnała Ceres gospodarna". — 
Wysoko nad prezbiterium czer­
wieni sic już nowy dach. W roz­
bitym kulami sercu .starego mia­
sta, zaczyna krzewić się nowe 
życie.

ś2e izktefrmdka
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Pędy
nowego życia
O jakie 4 km. stąd przy koś 

ciołku św. Jana jest stars' gro­
dzisko z czasów' Chrobrego •— 
objaśnia mnie przewodniczący 
Powiatowej Rady Narodowej, 
Zdanowicz. Rozmawiamy w 
gmachu kołobrzeskiego starost­
wa. Przewodniczący, choć od 
niedawna dopiero jest na tym 
terenie, chętnie udziela m: wy­
czerpuj ących wyjaśnień.

■— Grodzisko to zbadają chyba 
dokładnie nasi geologowie z oka­
zji zbliżającego się milenium — 
mówi, i rozmowa nasza porzuca 
sprawy przeszłości dla spraw dzi 
siejszych. Dowiaduję się, że licz 
ba mieszkańców miasta w ostat­
nim mroku podwoił się, że mi­
mo trudności, odbudowuje s;ę 
szereg gmachów, jak Bank Naro­
dowy, Sąd, Ośrodek Zdrowia, 
ogromne bloki sanatorium dla 
dzieci, czy dużą chłodnię rybną 
W porcie, że przewiduje snę w 
tym sezonie przyjazd 10.000 we/a

kaUuralnif

imiennikiem statku. On to bo 
wiem wydobył (między innymi), 
wrak tego statku z dna Nowego 
Przekopu w Szczecinie i wraz z 
11 ludźmi wyremontował go w 
ciągu miesiąca.

— Holownik dostał bombę lot­
niczą na dziobie, załoga straciła 
przytomność i dopuściła do awa­
rii z idącym tuż za nimi stat­
kiem — opowiada. — Znaleźliś­
my jeszcze cztery trupy w po 
mieszczeniach. Na szczęście sam 
holownik był zdrowy. Budowa­
ny na Iodołamacz wytrzymał 
bombę i kilkuletnią kąpiel w 
wodzie bez większego szwanku, 
toteż po zdobyciu proporczyka 
przechodniego od razu podjęliś­
my ’ zobowiązanie długofalowe.
Zobowiązaliśmy się pływać dwa 
lata bez większego remontu i 
oszczędzać paliwo.

Na ścianie kajuty zdobyty pro­
porczyk ze złotym napisem czer 
wienieje tuż obok oprawionego 
dyplomu. Tymczasem zwabieni 
naszą rozmową odwiedzają nas 
mechanik Szczęsny, kolega Sołd- 
ka ze stoczni płockiej i Ryszard
Przedpełski, kapitan holownika ~m«j-
„Sławek”. Wszyscy oni są wod-inlew Herbert, Edmund Misiołck 
niakami z dziada pradziada. oraz Włodzimierz Wnuk, ktorzv

»Sztuka dziecka«
W lokalu Zw. Polskich Artys­

tów' Piast, w Sopocie (ul. Marsz. 
Rokossowskiego 54) otwarto dn. 
1 czerwca 19.50 r. o godz. 10 u- 
rządzoną staraniem Dyrekcji Pań­
stwowego Ogniska Kultury Pla­
stycznej wystawę „Sztuka dzie­
cka”.

Rocznica
J. Słowackiego 
na Wybrzeżu
„Liryzm Slowaokiego1’. Pub­

liczny odczyt naukowy pod po­
wyższym tytułem wygłosi na za­
proszenie Towarzystwa Literac­
kiego im. Mickiewicza w Gdań­
sku, profesor Uniwersytetu To­
ruńskiego dr Tadeusz Makowiec 
ki, w dniu 7 czerwca o godc. 19 
wT sali Akademii Lekarskiej w 
Gdańsku. Fragmenty poezji .-le­
wackiego odczyta Edward Fi­
szer.

Wieczory literackie w miaP;'<h 
powiatowych. W czasie cal 0 do 
15 czeiwca odbędą się \\ mia­
stach powiatowych wieczory • po 
ranki literackie poświęcone roc/. 
nicy J. Słowackiego. W impre­
zach tych wezmą udział członko­
wie oddziału gdańskiego Związ­
ku Literatów Polskich: Zbii-

I — Morze to fraszka — zarę- 
j czają z przekonaniem — w po- 
’ równaniu z Wisłą. Tu choć wej­
ście wąskie, a bizegi głowicy nie

przedstawią twórczość liryczną 
Słowackiego i ukażą rewolucyj- 
ność tej poezji i jej wieczną ak- 

..... tualność. W części artystycznej 
zabezpieczone, pływać wodnia-; wystąpi 5-osobowy zespół „ły­
kom nietrudno. Nie to, co na | wego Stówa” „Czytelnika” z 
Wiśle, gdzie co chwila zmienia < recytacjami i inscenizacjami (m. 
ją się mielizny i prądy. in. z „Balladyny”) oraz muzyką.

Szale Temidy

Sercem mU.sU Jesł katedra sięgając* początku XIV wieku

— zapewnia mnie na zakończe­
nie pogawędki przewodniczący.
— Z rady jego postanawiam sko­
rzystać.

Ludzie poriu
Port. kołobrzeski jest kontra­

stem ciężko podnoszącego się z 
upadku miasta. Tu praca wre, 
życie kipi: Za ‘ oknem kapitanatu 
widać maszty i dźwigi. Kazi­
mierz Arter — wytrawny mary­
narz, który z bosmana Marynar­
ki Wojennej awansował na ofi­
cera portu, opowiada:

— Nie, rybaków' pan dziś nie 
zobaczy. Przy takiej pogodzie 
wszyscy wypływają na połowy.
Ale mamy tu inne niezłe tema­
ty. W czynie 1-majowym pobu­
dowaliśmy łaźnię dla pracowni­
ków portowych, przy czym wy­
różnili się przodownicy Jan Pa­
kulski i Wacław1' Jasiński. Oczy­
ściliśmy też z gruzów nabrzeże
pilotowe, W sumie dało to oko-. „,tiauyoiaw mux
ło 180.000 zł oszczędności. Mamy i przy nabrzeżu niedaleko Kapita- 
tez tu ciekawych ludzi. Choćby'natu. Zeskakuje na pokład.

chętnie. Od 17 roku życia pływa 
po morzu, był w obronie Helu, 
przez pewien czas pływał na 
zachodzie, w 1947 roku wrócił i 
ukończył w Szczecinie kurs pi­
lotów.

— Wejście do naszego portu 
jest trudne — opowiada mi — 
wymaga nieraz dużego napięcia 
nerwów, tym bardziej, że pra­
cujemy często od 4 rano do 10 
wieczór, a statki jak kobiety, 
mają swe narowy! Spytaj pan 
zresztą kapitana Chełstowskiego 
z holownika „Władysław”, któ­
ry vve współzawodnictwie mię­
dzy jednostkami taboru pływa­
jącego SUM-u wraz ze swą zało­
gą Wiśniewskim, Szczęsnym, 
Kowaczem, Zaborowskim i Przy­
stawek fon, zajął pierwive miej­
sce.

„Skarby z morza 
dna"

Holownik „Władysław” stoi

Tuż przy porcie wznosi się na 
starym pruskim forcie nowa* la- 

I turnia morska. Zbudowali ją żoł- 
jnierze, radzieccy jako pomnik 
I zwycięstwa. Dokoła niej leżą po - 
j legli tu Polacy i Rosjanie, mię­
dzy innymi bohaterska por. Emi 
lia Gier czak. Na ścianie wieży 
pod orłem polskim napis: „Wieez 
na pamięć bohaterom poległym 
w walce z faszystowską Germa­
nią zy wolność i niepodległość 
Związku Radzieckiego i demo­
kratycznej Polski”.

Po wielu stopniach wchodzę 
na szczyt wieży, Spotykam tu 
młodego marynarza — sygnali­
stę Mirosława Jankowskiego } 
latarnika Zdzisława Kwkow- 
skiego. Latarnik z Kołobrzega do 
niedawna nie znal morza. Pocho­
dzi z Mazowsza. Wojnę spędził 
u „bauera” na Mazurach. Póź­
niej został elektromonterem j za 
czą} pracować na latarni. Praca 
ta bardzo mu się podoba.

— Tu zawsze „coś nowego” — 
mówi mi, wskazując ręką wid­
niejący u naszych stóp port i o 
morze. Przy kamiennej głowicy 
wysuniętej w Bałtyk pracuje 
dźwig pływający. Rytmiczne 
uderzenia kafera dochodzą aż 
do nas.

Po wojnie pprt kołobrzeski wy 
glądał jak jakaś piracka przy­
stań. Zniszczone mola, wraki i 
pola minowe utrudniały prace. 
Dziś kłopoty te należą już na o- 
gół do przeszłości.

Patrzę pa fale pieniące się i 
nacierające ńa biały brzeg tak 
samo, jak 8 wieków ternu i 
przypomina mi się starą pieśń 
wr> j ów Krzywons tego.

Tak. Aktualność jej jest ude­
rzająca! Dopiero w naszym po- 
Koleniu szale Temidy wyrówna-

Św»etlicowy konkurs recytaeyj 
i inscenizacyj utworów J. Sło­
wackiego. W pierwszej dekadzie 
czerwca odbywają się we wszyst 
kich powiatach oraz w trójmia­
ście terenowe eliminacje ogólne- 
wojewódzkiego konkursu świetli 
cowego na najlepsze recytacje i 
inscenizacje utworów J. Słowac­
kiego. W konkursie biorą udział 
świetlice, Rady Związków Zawo 
dowych, Związku Samopomocy 
Chłopskiej, ZMP i Ligi Kobiet. 
W drugiej połowie czerwca od­
będzie się w Gdańsku finał kon­
kursu z bogatą częścią artystycz­
ną i rozdaniem nagród.

Ił wyd.
Wielkiej Encyklopedii 

Radzieckiej
W ostatnich dniach wyszedł 1 

tom drugiego wydania Wielkiej 
Encyklopedii Radzieckiej. Wysył 
ka tr>mu dla Prenumeratorów roz 
poczęła się w maju. Wiadomość 
ta Ula duże znaczenie i dla pol­
skich odbiorców, (którzy z niecier. 
pliwoacią oczekują na ten tom.

ły się: wróciliśmy tu, by wydo­
bywać z dna morza nie tylko po­
twory min, ale również skarby, 
jak dobre jeszcze wraki statków’ 
czy bogate podbornholmskie po­
łowy. Rosną tu lowcv tveh skar­
bów, nowi ludzie, ludzie morza 

— Mój ojciec — mówi Kur- 
lcowski — nigdy nie myśłił, z-* 
.lego syn będzie latarnikiem. A 
ja nie chciałbym już za nic in- 
nei r°boty, bo to praca odpo­
wiedzialna, ale i... — dodaje z 
tiudem znajdując odpowiedme 
słowo — jak by nie było., za­
szczytna !

Na próbie generalnej 
„Borysa Godunowa”

Dr Ernest Sym
prof. Politechniki Gdańskiej

-.....  i

— No, to dawajcie teraz 5 
odsłonę! — donośny głos reży­
sera czeskiego Munclmgera, roz­
lega się na pogrążonej w ciem­
ności widowni Opery Poznań­
skiej.

Przesuwając się cichutko w 
pustych rzędach krzeseł i szuka­
jąc nieomal po omacku najlep­
szego fotelu, sadowię się wresz­
cie śledząc z zaciekawieniem idą­
cą w górę kurtynę. Jakaż wspa­
niała dekoracja! Scena przedsta­
wia fragment zamku w Sando­
mierzu, siedziby wojewody Mni­
szka i jego dumnej pięknej córy 
Maryny. Lodżje i krużganki przy 
pominają sławne wzory wa­
welskie. Wysoka baszta strzela 
w błękitne niebo, pełne powiet­
rza i słońca.

Nastrój podziwu i zachwytu, 
w którym pogrążeni są nieliczni 
widzowie, obecni na dzisiejszej 
próbie generalnej, potęguje jesz­
cze bardziej radosna fanfarą or­
kiestry pod batutą dyrygenta 
„Borysa Godunowa” Waleria­
na Bierdiajewa. Scena zaroiła *ię 
ÖSÄje ąfctorami Z komnat ood«

ziemi zamku, z głębi ogrodu, su­
ną tłumy dwmrzan, które prowa­
dzi w posuwistym polonezie wo­
jewoda wu-az ze sum dumną có­
rą Maryną. Śpiewak Domieniec- 
ki, jako car Dymitr, zbliża sio 
do Maryny i olśniony jej urodą!! 
rozpoczyna duet miłosny.

— Źle, źle, nie trzeba przyśpie 
szać! — przerywa dyr. Biedia-! 
jew miłosną tyradę kochanków! 
— Powtórzcie całą scenę jeszcze 
raz!

Aktorzy bez cienia sprzeciwu 
wycofują się za kulisy. Scena 
poloneza rozpoczyna się od no­
wa.

— „Stać! — przerywa nagle re 
żyser. Orkiestra przestaje grać ij 
aktorzy zwracają się pytająco! 
do widowni,* gdzie teraz mimo i 
półmroku widzę reżysera Mun-i 
clingera siedzącego w drugim' 
rzędzie.

— Należy cofnąć chóry dwo­
rzan! Niech ustawią się tak na 
tle zieleni ogrodu, żeby lancerze 
mogli s-wobodnie przejść pod
arkady! — nmea krótki rozkaz 
reivgeg,

I znów artyści, śpiewacy i tan­
cerze rozpoczynają od nowa trud 
ną scenę. Scenę tę powtórzono 
kilka razy. W najbardziej nie­
oczekiwanych momentach świet­
na śpieumczka Kawecka (Mary-

Wdlerian Bierdiajew

na) przerywała dramatyczna ty­
radę ze swym partnerem Dymit­
rem — Domienieckim. aby lesz­

cze bardziej pogłębić frazę i wy­
dobyć maksimum piękna i eks­
presji z muzyki Musorgskiego.

— Pracuję nad tą operą od 
sierpnia ubiegłego roku — mó­
wi w przerwie między odsłonami 
znakomity dyrygent i dyrektor 
Opery Poznańskiej Walery Bier­
diajew. — Co prawda, w mię­
dzyczasie poważnie chorowałem, 
ale wtedy zastępowa} mnie mój 
uczeń — znany na Wybrzeżu 
zdolny dyrygent Lewandowski’. 
Do wyreżyserowania „Borysa 
Godunowa”, którego już prowa­
dziłem ze 600 razy, zaprosiliśmy 
z Pragi Czeskiej reżysera Mun- 
clingera, znawcę folkloru rosyj­
skiego. 3

Dyrektora wzywają telefonicz­
nie do biura. W międzyczasie w 
foyer teatralnym i na widowmi 
pojawiają się ucharakteryzowani 
aityśei i paradują we wspania­
łych strojach po korytarzu. Każ­
dy nowy kostium — t0 kreacja 
pełna artyzmu i przepychu. Słu­
cham mimo woli rozmowy S/ui- 
skiego, który jakby wyszedł z 
ram starego obrazu — z jakimś cywilem. J Kims

Idąc z panią Bierdiajew do 
gabinetu dyrektora, natknęłyśmy 
Się w korytarzu na Edmunda 
Kossowskiego, który odtwarza 
tytułową partię wraz z Kowal­
skim i Mafakiem.

— Dói za wspaniały *trói

śmieje się żona dyrektora — o- 
glądając wspaniałe rubiny i 
szmaragdy na atłasowej kamizd 
ee ubioru.

— Trzeba je przyszyć po środ- 
icu, zęby lepiej uwydatniały — 
decydujemy wspólnie.

Borys Godunow bez sprzeciwu 
ulega nam. Groźny w ładca pod­
daje się „operacji" i z zadowole­
niem przegląda się* w lustrze, 
gazie wspaniale odbija się ol­
brzymi brylant, ukryty dotych-
brodvW pasmach jf,®° sztucznej

Słychać dzwonek. przerwa 
skończona! z zapartym tchem 
chłoniemy czar i grozę, jaka - 
manuje ze sceny, przedstawiają-

J wnętrza sali tronowej pała- 
scenie śmierci ..Bu- 

sa Godunowa”.
Choć przepięknie chóry graia

niom-rh1ZOWlkU' choć nastrój ni 
nmnych wieków i historii prze­
mawia silnie ze sceny do wi­
dzów, choc soliści śpiewaią jak 
aniołowie, dyr. Bierdiajew i t

koryjuM nieustannie frag­
menty widowiska.
ciT Widowisko operowe rodzi 
rrarvW zmudnej, nieustępliwi 
,v ‘/T mówi do mnie dyry­
gent Lew<andow'ski, który wyrę- 
czy po pewnym czasie prof. Bier

W dyrygowaniu tym 
wspaniałym dxi»fc>n» muzvki - 

1 oerowej. 'jota)
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Wśród słońca i zieleni
dom, o 
napisał

W&nuawa, w maju
’rozległym,, szumią. 
' cym majową zielenią 
' ogrodzie stoi 3-pię. 
: tro wy, w'ielookieiiny 
•»mach — „Nasz 
Dom“ ua Bielanach, 

którym Janusz Korczak 
kiedyś książkę ,,Józki, 

Jaski i Flanki“.
Fan Zdzisław ząraz przyj­

dzie — mówj mi właściciel po­
drapanych nóg, krótkich spode­
nek i sterczącej czupryny. Nie 
„pan dyrektor“, ale „pan Zdzi­
sław“ — i od razu czujemy ciepłą 
atmosferę domu.

Długim, zalanym słońcem kory­
tarzem, wyłożonym czerwonym 
chodnikiem przechodzą wciąż 
chłopcy i dziewczynki. Zacieka­
wiona miarowym stukaniem — 
zaglądam przez oszklone drzwi 
do jakiegoś wnętrza. Na podłodze 
leżą kajaki, chłopcy majstrują 
Cuś przy Warsztatach.

— To nasz warsztat stolarski
introligatorski — słyszę za so­

bą głos p. Zdzisława Sieradzkie­
go. dyrektora Domu.

- Dom nasz liczy w tej chwili 
155 dziewczynek i chłopców w 
wieku od lat 12 —. 18. Uczęszcza­
ją oni do 39 różnych szkól — r«z. 
poczyna opowieść o Domu jego 
dyrektor. — Są to sieroty ; pół- 
5» i ero ty, przeważnie dzieci repa­
triowane z zagrauicy, no i takie, 
które kieruje do nas stale Zarząd 
Główny Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci.

Słowa dyrektora przerywa pi­
che stukanie do drzwi.

— Proszę!
— Panie Zdzisławie, chciałbym 

sójać na mecz bokserski.,,
— A jutro nie ma żadnych egza 

mi nów? To jeoen z naszych ma­
turzystów — z'.'.'raca się do mnie 
p. Sieradzki.

— Ustne — w przyszłym tygo­
dniu.

— A kiedy wrócisz ?
— O ósmej.
— No, to idź,
— Dziękuję.
Drzwi się zamykają.
— W zeszłym roku po raz pier­

wszy wyszła'Z naszego Domu gr o 
rnadk,, usamodzielnionej młodzie­
ży. Dziesięcioro poszło do wyż­
szych szkól, owoje, mniej zdol­
nych — do prący. W tym roku 
usamodzielnia się około 26 osób. 
Dziesięć właśnie zdaje maturę, 
jedna nasza wychowanka kończy 
Liceum Stomatologiczne, trzy —- 
Liceum Odzieżowy, dwie — Li­
ceum Pedagogiczne, jedna — Li­
ceum dla órogistów, jeden chło­
piec — Liceum mechaniczno-lot- 
nicze. No, a potem na ich miejsce 
przyjdą nowi, a z nimi nowe trud 
ności pedagogiczne.

Znowu pukanie.

— Panie Zdzisławie, do telefo 
nu ipanu proszą.

Okrągła buzia i para jasnych 
warkoczyków należą do 12-letniej 
Marysi Malec, która zostaje, by 
„bawić" gościa.

— Jak dawno jesteś tutaj?
—• Od 1946 roku.
— A gdzie byłaś przedtem?
— W ,,Domu Dziecka“ w Za­

gorsku pod Moskwą„
— Nie masz rodziców?
—« Mamusia nie żyje, a tatuś 

zginął pod Lenino.
— I jesteś zupełnie sarna?
— Nie, tu w tym Domu są je­

szcze moi dwaj bracia,
— Gzy podtrzymujecie jeszcze 

tradycje korczakowskie? — py­
tam dyrektora, który zdążył już 
WTÓCiĆ. ^

wje wszystko robią same — od 
sprzątania j pomagania w kuchni 
aż do akcji społeczno - politycz­
nej. Nasz kolektyw młodzieżowy 
ma swoją organizację wewnętrz­
ną, Najwyższą komórką jest Ra­
da Samorządowa, wybierana 
przez ogół dzieci. Poza tym są 
komisje: kulturalno - oświatowa, 
szkolna, sportowa, porządkowy - 
gospodarcza i społeczno - poli­
tyczna, która dba o jsp0łeczno - 
Polityczną postawę wychowanka 
nie tylko na terenie Domu, ale i 
w szkole i w ogóle w życiu. Żywą

pokojów'. W jednym — stoły, sku­
pione miny ł nosy w książkach — 
to pokój, gdzje odrabia się lekcje; 
na palcach wchodzimy do „Poko­
ju ciszy", — tu nie wolno roz­
mawiać, możną tylko czytać lub 
cicho pracować. Toteż w milcze­
niu podziwiam piękne, ludowe ser 
wety, pokrywające stoły, kwiaty 
i książki na półkach, mapy na 
ścianach. Zaglądamy d0 warszta. 
tów, do szwalni, do stołówki, 
gdzie stoły zaścielone są koloro. j 
wym; obrusami (obiad, niestety,I 
trwa od 1 — 7 wlecz., bo w tak i 

i rozmaitych porach wraca nrło-;działalność rozwija komisja kuM „kóH 7 ,,mvturni,w. ZaimuL sie'fłZież ze »«tał). Zachodzimy
J je e wreszcie do suteren, gdzie mie.turalno - oświatowa 

ona bogato zaopatrzoną czytelnią, 
do której przychodzą czytać nie 
tylko wychowankowie Domu, ale 
i dzieci z zewnątrz. Dla nich rów-

ści się olbrzymia kuchnia, wyły 
żona lśniącymi bielą kaflami. Go­
spodarują tu ubrane w czyste far 
tuchy zawodowe kucharki.

Przez cały czas naszej wędrów­
ki towarzyszy nam zieleniejący 
za oknami ogród i dobiegające 
stamtąd głosy. To dziecj pracują 
w ogrodzie, „walczą z piaskami 
bielańskimi“ — jak mówi p. Sie­
radzki. Gdz;e tylko spojrzeć — 
wszędzie młode, zdrowe istoty, 
każda czymś zajęta, każda do­
kądś spiesząca, młodzi, świado­
mi swoich zadań budowniczowie 
socjalizmu.

— Dobrze nam tu — mówią zadowolone minki najstarszej pary 
wychowanków żłobka. — Mamusie Basi i Jureczka mogą praco­
wać spokojnie. W dobre ręce oddały swoje pociechy.

Polska Ludowa nadała pojęciu żłobka nową treść. Celem żłobka 
jest zmniejszenie liczby zgonów»- i zachorowań wśród dzieci, przez 
stworzenie odpowiednich warunków dla ich normalnego rozwoju.

Obecnie posiadamy 190 żłobków dzielnicowych i 284 przyfa­
bryczne czyli razem 474 żłobki. W planie 6-letnim liczba ta wzro­
śnie do 1.108 dzięki czemu 80.000 dzieci znajdzie dobrą opiekę 
w żłobkach. Duży nacisk kładzie się na wiejskie żłobki sezonowe, 
które zapewniają właściwą opiekę dzieciom kobiet, pracujących 
w polu.

Równolegle ze żłobkami rozwijają się przedszkola. Posiadam" 
ich obecnie 7.710 — uczęszcza do nich 343.000 dzieci. Osobne za­
gadnienie przedstawiają przedszkola wiejskie. Przed wojną było 
zaledwie 521 przedszkoli wiejskich, obejmujących 24.480 wycho­
wanków. Dziś do 3.229 przedszkoli wiejskich uczęszcza 111.090 
dzieci. w

Ten, który uczył zwyciężać

W domu TPD

— Mimo wieiK-iego sentymentu, 
jaki żywimy dla Korczaka, za­
rzuciliśmy jego system wycho­
wawczy. Był zbyt idealistyczny', 
oderwany od życia. Cóż z tego, 
że dawał dzieciom jasne, słonecz­
ne dzieciństwo, kiedy izolował je 
zupełnie od życia, a. potem... taki 
nieprzygotowany do życia obywa­
tel brał niemiłosiernie cięgi: My 
teraz nasze dzieci jak najściślej 
wiążemy z życiem. Na**ą ideą 
przewodnią jest uspołecznienie i 
jeszcze raz uspołecznienie. Nasze 
dzieci należą do ZHP 1 do ZMP, 
biorą żywy udział w życiu szkol­
nym, na niedzielnych prasówkach 
dowiadują eię, co się na święcie 
dzieje. Wczoraj np. mieliśmy ze­
branie pod hasłem walki o pokój. 
Ho, ho, nasze dzieci dobrze wie­
dzą, o co toczy się wnika i z kim 
— zapala się dyrektor.

— A kto organizuje te praso w - 
ki i zebrania?

— Jest samorząd i dzieci pra-

&e. zbióróui rputt£tw. JłUuteum w (jMuhku

Malarstiuo polskie 19 ruieku

mm
rzy odbudowie 

' Muzeum Gdań- 
jfcskiego z powa ż- 
jinych zniszczeń wo 

__jjcnnych nlezwy- 
*®Ł==*“>»kIe zyskała na 

swym wyglądzie sala dawne­
go refektarza klasztornego. 
Odzyskała ona swój pierwot­
ny kształt późnogotycki z 
XV wieku i stanowi dziś naj­
bardziej okazałą część gma­
chu. Znajduje tu pomieszisze 
nie dział dawnego malarstwa 
polskiego.

Zbiory dają pogląd na głów 
nc kierunki plastyki polskiej 
ubiegłego wieku. Znajdujemy 
wśród nich kilka obrazów 
Michałowskiego, dalej dzieła 
malarstwa historycznego (Grot 
tger, Matejko, Gerson i in.), 
szereg obrazów zapoznaje z 
charakterem malarstwa t. zw. 
„monachijczyków’’ (Wierusz- 
Kowalski, Brandt. G*achór*ki,

Szyndler), jest tu też jeden 
Gierymski i jeden Chełmoń­
ski. Wcale bogato reprezen­
towani są malarze wielkiej 
grupy „Sztuka" z Fałatem, 
Wyczółkowskim, Malczew­
skim na czele. Z malarstwem 
Wyspiańskiego zapoznają 2 
portrety. Dopełnia tego prze­
glądu szereg obrazów mala­
rzy, którzy przebywali dłu­
żej wre Francji i ulegli sil­
nym wpływom malarstwa 
francuskiego. Są to Pankie­
wicz, Podkowiński, Ślewiński, 
Poznańska.

Na zdjęciu „Focztylion” 
Piotra Michałowskiego (1801 
— 1805). Michałowski, zie­
mianin z pochodzenia, zaczął 
próby malarskie pod kierun­
kiem Stachowicza, Brodow­
skiego i Latnpiego, a następ­
nie w latach 1832 — 1835 prze 
bywał w '‘Paryżu w pracowni 
Cliarjeta. Po powrocie gospo­
darzył na swych majątkach 
pod Krakowem i Przemyślem 
i pracował w służbie państ­
wowej. Malarstwo uprawiał 
jedynie na marginesie tam­
tych zajęć. Malował konie, 
jeźdźców, sceny z walk legio­
nów' napoleońskich. Realista 
wielkiej miary, znakomity a- 
kwarelista, był jednym z czo­
łowych „koniarzy” malarstwa 
polskiego i w ogóle europej­
skiego.

Oprócz „Poeztyliona” Mu­
zeum Gdańskie posiada dwa 
dalsze obrazy Michałowskie­
go, „Wjazd do stajni” oraz 
„portret młodzieńca”.

Fot. E. CZECZOT

nież przeznaczone są piątkowe 
zebrania, na których p. Wortman 
opowiada młodszym dzieciom baj 
ki. Komisja kulturalno - oświato­
wa kieruje specjalnie uzdolnione 
dzieci na odpowiednie dokształ­
canie, niektóre uczą się gry na 
fortepianie (mamy dwa fortepia­
ny), dwie dziewczynki chodzą do 
sz]w,}y baletowej, jest zespół gim­
nastyki rytmicznej, chór jtd. No. 
ale ja tu panią zagadam na 
śmierć, a pani pewnie chciałaby 
coś zobaczyć.

Zaglądamy więc najpierw do

cją w

inęło 150 lat aa śmier ; Suworow był wrogiem mecha- 
cj wielkiego dowód- j uicznej musztry, która panowa- 
cy rosyjskiego Alek- j la wtedy w armii pruskiej, i któ- 
sandra Suworowa. j rą lansował w Rosji Paweł I.

Imię Suworowa Po- i Kładł on nacisk na wyrobienie w 
zostało ważną pozy-; żołnierzu odwagi, i dyscypliny, 

iejach narodu rosyjskie- ; Jedno ze znanych Suworowa było 
go. Był on jednym z twórców ro-; twierdzenie: „każdy żołnierz po- 
śyjskiej sztuki, wojennej, majwy-! winien znać sens manewru, w któ 
bitniejszym organizatorem woj­
skowym swego czasu i uznanym 
przez świat cały wybitnym stra­
tegiem.

Suworow zdecydowanie odróż­
niał cel strategiczny walki od ce 
łów taktycznych. Główny nacisk 
kładł nje ua zagarnięcie teryto­
rium, lecz przede wszystkim n'a 
rozgromienie wojsk wręga. W od­
różnieniu od zachodnio - europej- J 
sklej .strategii i taktyki walk po­
zycyjnych Suworow dążył do sku 
pianin sił na decydujących odcin­
kach.

Słowo Suworowa
Naród rosyjski obchodził w końcu mają br. UO-lecie śffiierci Suwo­

rowa. W związku z tyra prasa radziecka zamieszcza szereg artykułów, po­
święconych pamięci wielkiego wodza. M. ja. tygodnik „Ogoniok1' przypo­
mina o żywym słowie Suworowa.

uworow lubił rozmo­
wy z żołnierzami „w 
ich języku". Niejed- 
nokrotnie koń jego 
nie mógł się poru­
szać —- tak zwartym 

tłumem otaczali go żołnierze. 
Głos znakomitego wodza by} sła­
by i cichy, słowa jego jednak „sły j 
szała cała armia“. Pamięć ludu*

Suworow
ozom:

meldował swym wła- j
Aleksander Suworow

Pierwszy chrzest bojowy otrzy 
mał Suworow podczas wojny sie­
dmioletniej.

W pierwszej wojnie tureckiej 
odznaczył się, forsując dwukrot 
nje Dunaj. W drugiej wojnie tu­
reckiej (1787—89) dokonał naj­
większego swego zwycięstwa, zdo 
bywając twierdzę turecką Izmaił, 
przez wiele lat umacnianą przez 

I inżynierów francuskich, angiel­
skich i belgijskich.

Nie bacząc na liczne zwycięst- 
j wa odniesione przez Suworowa. 
j kijka carska wrogo ustosunkowa- 
| ła się do jego reformatorskich i 
j nowatorskich poczynań. Suworow 
: walczył odważnie z wszelką ruty­
ną i zacofaniem. Głęboko narodo­
wy charakter jego sztuki wojen- 

} »ej zrodził konflikt pomiędzy 
njm a biurokracją wojskową i ar 
rystokracją dworską. Usunięty z 
wojska, i zesłany, powrócił Suwo- 

1 row dopiero w 1799 r., otrzymaw 
szy wezwanie udania się do Wie 
dnia i objęcia tam dowództwa nad 
Wojskami austriackimi w wojnie 
z Francją. Pod dowództwem Su. 
worowa wojska koalicji rosyjsko- 

5 austriackiej wyparły Francuzów 
z Włoch, zdobyły Turyn i Medio­

lan, zadały cios armii francus 
i kiej nad rzeką Trebbia i Pobiły 
I ją pod Novi.

Następnie Suworow objął do­
wództwo nad wojskami walczą— Zdobycz rozdzielona sprawie, . * . . . . ,----— „ ,1W,

dliwie: odzyskane armaty sojusz- j V™ .b!fx?e 1U(^1^ł’ Z°inifrz loSy:i';cymi w Szwajcarii, gdzie rozb; 
pików oddano według przynależ-! SKl„ jest bohaterem a me maszY- j Francuzów przy słynnym „Diabe
n0ści, tureckie — wziąłem sobie.! j . , / i skim Moście“. ’j Pogłąay na temat bojowego: ___ * , .

i szkolenia wojsk Suworow sformuj ^ nagradę za kampanię wło 
\ łował w' swej znakomitej pracy i/^aWe* * zmuszony był, wbrew 

Kiedy indziej sojusznicy zaczęlij,„nauka zwyciężania“, której po- iswe3 ^dać Suwotowr tytuł
przechowała aforyzmy Suworowa, j &ię sprzeczać przy podziale tro-i szczególne tezy zostały na wnio- i generalissimusa. Po powrocie skn 
oto niektóre z nich: j feów i domagali się połowy zdo- isek W. Lenina wniesione do wy- j zał Ponownie na zesłan

—■ Odparty wróg — to nie po- j by ty eh przez Rosjan dzia). Roz-1 danej w roku 3 918 dla żołnierzy 1 Suworow zmarł 18 M*a-
v.'odzenie; odcięty, rozproszony, i gniewany Suworow rozkazał: I Armii Czerwonej książki czerwo-1r*
otoczony — oto sukces.. I - Oddać im wszystko! Bo! aoarmlsty ' ' j Suworow był jednym z najbar

— Zwycięzcy przystoi wielko- j skąd je maja brać? A my sobie i ,^e szJ°!y «uworawskiej wyszb ^ iej w>kształconych ludz. swej 
duszność. i zdobędziemy'' ‘ jsławni dowódcy rosyjscy, jak Ku- ePpki. Władał kilkoma obcymi ję

*' ‘r* ‘ ’ f tuzów i Bagration. Radziecka na.
uka wojskowa wchłonęła wszyst­
ko najlepsze, co dała sztuka wo­
jenna przeszłości, a w tej liczbieSuworow miał mnóstwo orde­

rów i chętnie je nakładał na wię­
ksze przyjęcia. Pewnego razu na
dworze cesarskim otoczyły gopełj 'J,‘e .0UV 
ne zawiści damv i -jedna z nich 1 kariery

i suworowska.
Życie Suworowa i przebieg

c}-j&u i*« ,y wojennej stanowią 
i przykład bliskiego zżycia się do-

— Z jeńcem należy postępować 
po ludzku, wstydzić się trzeba 
barbarzyństwa.

— Cała ziemia nje jest warta 
kropli bezcelowo przelanej krwi.

— Minuta decyduje o wyniku 
bitwy, godzina — o rozstrzygnię­
ciu kampanii, dzień — o losach 
imperium.

— Kędy przejdzie jeleń 
przejdzie żołnierz.

— Kochaj prawdziwą sławę.
— Dyscyplina — matka zwy­

cięstwa.
— Każdy wojak powinien ro­

zumieć swój manewr,
— Ciężko w szkoleniu — lekko 

w pochodzie; lekko w szkoleniu— 
ciężko w pochodzie-

— Sam giń, lecz towarzysza 
wyręczaj.

— Żałosne jest naśladownictwo, j
hwalebne — współzawodnictwo, t ) a jecien „ ".T”“!ślaiaea możność1 się on przed wodzem w atłą^o-! J4L4 ^u;p*1,u3Ł

wym kaftanie, up«rfumowany, u, i nych wrażeń, 
pudrowany. Suworow zaprosił go; •••Kiedy przebrzmiały

je­
ne zawiści damy i jedna z 
złośliwie po w i edziala.:

-— Ach, Aleksandrze Wasjije- 
wiczu, pan jest taki szczupły, a 
na piersiach pana taki ładunek!
Przecie ciężko być musj to dźwi­
gać?

— Ogromnie ciężko, nie daj 
Boże, jak ciężko! Dobrze wiecie, 
że wasi mężowie nie mogą udźwi­
gnąć takiego ciężaru —- odpalił; (Ciąg dalszy ze str. 1) 
Suworow. | eju. Nie śledził następstwa to.

* | nów, nie wnikał w swojskośf ryt-
; mu. Nieoczekiwane spotkanie po

Do Suworow

zykami, Interesował się żywo lite 
raturą obcą, sprowadza: ez&sopie 
ma 1 książki z zagranicy.

W działalność i Suworowa jako 
dowódcy uwydatniły się narodo­
we cechy rosyjskiej sztuki wojen 
nej. Nowoczesne, postępowe, stra 
tegiczne wskazania Suworowa żv

wódcy z podwładnymi mu żołnie j ją w bohaterskich czynach żołnie 
rzami j oficerami, których troski I rzy radzieckich, którzy rozgromi- 
i. radości, niedostatek i zapał -—J H armię hitlerowską i wyzwolili 
umiał on po żołniersku dzielić* [Europę, J. B.

Sam na sam z misłrzem

I chwalebn.
! Naśladownictwo jest stwierdzę- 
j niem braku własnych zdolności; 
I współzawodnictwo — porywem
* szlachetnej duszy, która pragnie 
| wykazać kwestionowaną przewa-
j aV'

Lubię prawdę bez ozdóbek. 
i — Nie znajduje się sław'y; po- 
; wstaje ona wtedy, gdy człowiek 
i poświęca sobie dla dobra ogól-
• nego. k *

j Aforyzmy i powiedzonka Suwo.
] row*a zjednały mu opinię jednego 
I z dowcipniejszych ludzi epoki. Do 
i t.ąd wśród ludu przechowują ślę 
I suworowowskje anegdoty. Oto 
niektóre z nich:

W czasie wojny tureckiej so­
jusznicy Rosjj niezbyt dzielnie 
spisywał) się w polu. Po rozgro­
mieniu Turków pod Rymujkiem

niej ugór, zawitała prawdziwa 
muzyka, przynosząc radość i wyi 
chnienie. Razem z nią przyszedł 
mistrz.

Spotykał go teraz często, pozna 
coraz lepiej, zawsze znajdy­

wał w jego dziełach coś nowego, 
czego nie dostrzegał przedtem, 

uroczy- Spotkania te dokonywały się w 
na przejażdżkę konną"' Oficer!ste takty fina|u uwertury, zerwa' tłumie ludzi, podobnie jak on od­
chują} się przebrać, lecz «uworow ' 9' BW58 »klaski. Jakże wielj czuwającyc

va na. Krym wrócił' łata{'h P^erwanej przyjaźni przy S 
n ję oficerów. Stawił! lliofło dojmującą radość, przekre j wał

ooZiiawania in­

nie pozwolił:
— Żołnierz każdej sekundy po­

winien być gotów do służby.
Gdy już po kilku wiorstach wy 

elegantowańy oficer ledwie trzy­
mał się na siodle, szef poleci} mu 
wykonać obliczenia fortyfikacyj­
ne. Niezadowolony z wyniku Su- 
w'orow zawołał:

rch potrzebę stałego kon 
ką nagrodą były one dln tych spo j taktowania się z mistrzem. I by- 
śród obecnych ua sali Polaków, Uy to, jak óawuiej, spotkania w 
którzy zdawali sobie sprawę z! pojedynkę, sam na sam — mi- 
Wtirtości muzyki mistrza. Słuchałjsttza i wielbiciela, ale jednocześ- 
ich również chciwie, jak melodii )nje spotkania masowe, radośnie
„Halki“. masowe, w których brały udział

To był jedyny raz w czasie dju; setki innych wielbicieli, 
giej wojny, kiedy spotkał się ze! *
swym mistrzem. j Nazwisko mistrza znane jest

j Wam wszystkim.
A potem wszystko się zmieniło.! Trudniej ustalić nazwisko wiej 

~~ I czegoś się., Wasia. nauczył | Razem z bujnie odradzającym się j biejela, Rozpłynęło się ono w ma 
w Paryżu? Ależ ty i grządki nie i życiem rozkwitała narodowa kul-jsie nazwisk wielu, w;elu ludzi, 
potrafisz ogrodzić! Zrzuć, bracie, j tura. Naród wyzwolony «Pod gos- dlą. których muzyka Moniuszki
to cudzoziemskie świństwo 
przywoziej coś swojego, a wów- 
cza# i w głowi* e; sie rozjaśni!

(x)

: 1 podarczej władzy obcego kapita­
łu, starł także z sisbie piętro je­
go kultury. Na głuchą niegdyś 
prowincję na zupełny daw-

zawsze była, jest i będzie nie­
przebraną skarbnicą siły, wiecz­
nie żywym ratchnieaiem twór­
czym
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Pokera? francuscy odmawiają rozładowania amerykańskich riatkńw, 
wiozących broń dla państw zachodniej Enropy w ramach piane „po- 
mocy marshallowskiej". (Z pra sy). •

— Co s
Rybie oczy pana Zygmunta stały 
się się jeszcze bardziej okrągłe 
nil zwykle.

Panna Jasia ostatnim tchem 
wyszeptała:

—■ Głowa mnie bardzo, bardzo 
bob...

No, to może przerwiemy 
pracę na chwilę...

Nie... nie... — krzyknęła roz­
paczliwie...

Pan Zygmunt czułe miał serce 
na łzy kobiece, choć nie wiedział 
dlaczego ta mała się tak maże...

Ale Jasia wiedziała dlaczego. 
Z pasją odsunęła stos koszul. 
Z samego szczytu sterty bieliz­
ny, zsunęła się szara w beżowe 
paseczki. Od takiej koszuli za­
częło się wtedy. Ileż to miesięcy 
temu.... rok chyba...

Pewnego jesiennego wieczoru 
podszedł do jej stoiska niewysoki, 
smagły brunet o oczach jamnika 
i poprosił o sprzedanie jakiejś 
ładnej koszuli...

—- Jaka numeracja?
— 39 i 12!
- Czy nie za szeroki obwód 

kołnierzyka?
~~ Nie! — zapeszył sie mizerny 

klient.
Jasia z złośliwą miną wzięła 

metr krawiecki do ręki, przechy­
liła się przez ladę, objęła nim 
szyję chłopca. W tym momencie 
spotkały się ich oczy. Ona prze­
stała się uśmiechać złośliwie, a

Lasso z centymetrem
on natomiast uśmiechnął się cle- f życie ułożyło się im pięknie
pł0 1 f,erta • (Zbyszek szumiał Szeleść? coraz

Jakich perfum pani używa? to innym fragmentem 
“ Nie perfumuję się wcale.... 

f Za kilka dni przyszedł znowu.
Tym razem dobrali parę. pięk­
nych brązowych skarpetek. Od­
chodząc już z paczką zawrócił i 
sapytał nieśmiało:

chusteczek w czerwone centki | 
dla jej piegowatego narzeczone- \ 
go. Proroctwem długiej jeszcze j 
i srogiej zimy skłoniła zakatarzo-! 
nego staruszka do nabycia pary7, \ 
ciepłych kalesonów. Po czyni

, . - - ^ ubrania ! pozbywa się komicznej i niepodo-
zamipionjnna w PDT. Jasia z eks-i bającej się nikomu pyjamy,; 
tatycznym uśmiechem wypełnia-‘sprzedając ją zazdrosnej ' żonie. I 
a dziesiątki cara eonów jej niewiernego męża. I

Była już u kresu wytrzymało- j 
ści, kiedy usłyszała znajomy, a 
nieśmiały głos, niby brzęczenie

— Proszę mi powiedzieć, jak I 
pani na imię, bo właściwie po to j 
tu dzisiaj przyszedłem....

| Potem długo, długo nie poka­
zywał się, aż jakiegoś słoneczne­
go popołudnia z miną już całkiem 
niewyraźną, zażądał chustek do 
nosa. Dobierał je długo i staran­
nie, aż przy zielonej w białą krat 
kę jednym tchem wyszeptał:

— Czemu koniecznie muszę 
kupić to trawiasto - kraciaste 
płótno, żeby panią zaprosić do 
kina?

la dziesiątki paragonów. Widy­
wali się bowiem często. Wkrótce 
ona zaczęła ciułać pieniądze na 
firanki a on na radio do ich 
wspólnego domu. Na wspomnie­
nie tego Jasia chlipnęła żałośnie 
i przez pomyłkę wytarła nos w 
zupełnie nową chustkę z półki.

! No, ale wtedy podczas niesoo- 
jdziewanej sprzeczki tego wszyst­
kiego Zbyszkowi nie powiedziała, 
j Wyobrażała sobie, że ja i jej pra- 
jce rozumie. Bardzo się obraził, i 
wyrzekł to, co ją najbardziej za- 

j bolało.*
— Pewnie ci już obrzydłem, 

pewnie kogoś innego złowiłaś na 
swoje lasso z podziałką...

Remanent skończony. Pan Zy­
gmunt uśmiechnął się przyjaźnie.

No, panno Jasiu, smutki 
precz! Dobry kupiec nie może 
mieć humorów wobec klienta.

Tak jest, panie kierowniku!

■H&ziywki umyslöwe
pod redakcją R. Białkowskiego i W i. Lubnaara

1. REBUSOGRAF

I rzeczywiście w ciągu tych 
kilku godzin zaopatrzyła w całą 
półkę skarpetek kilkunastu po­
strzępionych studentów dobrała 
kilka koszul do podniszczonych 
garniturów pewnych elegantów z 
miasteczka, w przekonywujący 
sposób zachęciła jakąś zakochane 
narzeczoną do kupienia sześciu

komara:
— Proszę o koszulę...
Był to glos Zbyszka.
— Jaka numeracja? — spytała i 

łamiącym głosem. ' i{
A on odpowiedział ochrvple: \ 

— 39!
Potem ona znowu łamiącym się : 

głosem:
Czy nie za ciasna?

A on: — Proszę zmierzyć....
Wtedy Jasia po krótkim waha­

niu z determinacją przerzuciła 
mu rnetr jak pętlę na szyję, lecz 
w łe.ł chwili Zbyszek przytrzy­
mał jej ręce na karku i powie­
dział gorzko, ale już bez chrypki:

. 39 numer! Schudłem przez
ciebie kochanie — a potem ro­
ześmiał się ciepło i szeroko:

W tym samym. czasie Hela z 
paczkami odezwała sie do Meli 
ż księgami:

— Powrócił Murzyn do swojej 
bawełny! Alleluja!

STANISŁAWA BUKAŁÓWNA. Za pokojem można głodować nie podnosząc rąk.

Patrioci

EUGENIUSZ PER

Migawki z Trizonii

Należy odgadnąć znaczenie 
czterech przedstawionych rysun­
ków, a następnie litery odszuka- 
eych słów wypisać w kolejności 
od 1 do 17 i odczytać rozwiąza­
nie. („Stefil").

2. KRZYŻÓWKA

r“ z 3
T~

n

lI f

□W] 19 \

3. HQMONIMY
I. Gdy już jest nagrzany ... ,r 

czas najwyższy chleb już ....
II. Jedzie szosą ładna ......

konik ciągnie ją i.......
W miejsce kropek wpiszcie 

brakujące wyrazy, które choć się 
jednakowo piszą — mają różne 
znaczenia. (Uł. „Fy-Fa").

Za prawidłowe rozwiązanie 
wszystkich powyższych zadań 
przeznaczamy do rozlosowania 3 
nagrody książkowe, a za co naj­
mniej jednego — 2 nagrody po­
cieszenia (książkowe). Rozwiąza­
nia nadsyłać należy w terminie 
10-dniowym pod adresem: SWO.

Kilkudniowa nawet podróż po 
Niemczech zachodnich umożliwia 
poczynienie szereg ciekawych 
obserwacji, dających w skrócie 
obraz dzisiejszych, marshallow- 
skich Niemiec w 5 lat po zakoń­
czeniu wojny, choć pobieżnego 
obserwatora mogłyby wprowa­
dzić w błąd piękne sklepy pełne 
najrozmaitszych towarów, zwła­
szcza żywności.

Propaganda aliantów nie usta­
je w wychwalaniu zalet planu 
Marshalla dla „wolnej” Trizonii. 
Niektórym Niemcom wydawało 
się z początku, że plan Mar­
shalla i reforma walutowa to 
dwa słupy graniczne, od których 
rozpocznie się dla Trizonii era 
dobrobytu i rozkwitu. Dzisiaj je­
dnak nawet ^ bardzo prawicowi 
Niemcy półsłówkami 'przyznała, 
że marshallowski plan pomocy, 
to w rzeczywistości plan podbo­
ju gospodarczego i kolonizacji 
Niemiec.

' Pełno również wszędzie na wy­
stawach sklepowych, zwłaszcza 
w amerykańskiej strefie jaskra­
wych krawatów amerykańskich z 
palmami i obnażonymi nimfami, 
kraciastych koszul i gumy do 
żucia.

Plan Marshalla zalewa dz’ś 
Niemcy zachodnie tanimi, często 
bezwartościowymi artykułami 
konsumcyinymi, które nie znaj­
dują w odpowiedniej ilości na 
bywców w USA.

»
26

29
-

Poziomo: 1) Grobla, chro­
niąca port od uderzeń lal mor­
skich. 5) Czar, uroda. 9) Państwo 
r«* ^asa wulkaniczna,
ti) Wykonawca wyroków śrnier- 
Y' ł2) Ród królewski w Polsce, 
U) Elektrod dodatni. 15) Duży 
pokój. 16) Owad. 17) Hałas, pu­
kanie. 20) Oznaczenie dnia w li- 

?*), Droga kolei żelaznej. 
25) Koscioł katedralny. 26) Ga-

,.CZYTELNIK", Dział Rozr. Urn., cagcowicie, Jakie staj 
ŁÓDŹ 1, PIOTRKOWSKA 96, pok. j brodziejstwo dla ich 
■207. i kieszeni.

Na każdym kroku widzimy też 
ma&y bananów i różnych orzesz-

ZA SZYBAMI SKLEPÓW
Amerykanie rozpoczęli wprowa 

dzanie w czyn planu Marshalla 
od założenia wielkiej fabryki co­
ca - coli.

Wątpić należy, czy napój ten 
odpowiada smakowi przeciętnego 
Niemca. Amerykańscy business­
men! byli jednak zdania, że za- 
lewając Niemcy potokami coca- 
coli, wyświadczają kolosalne do­
brodziejstwo zniszczonej gospo­
darce niemieckiej, przemilczając 
całkowicie, jakie stanowi to do­
brodziejstwo dla ich własnych 
kieszeni.

Nikogo dziś już nie wprowa­
dzają w błąd pełne sklepy, skoro 
co najmniej 90 proc. ludności 
może z nich korzystać w bardzo 
ograniczonych rozmiarach.

Minimum życiowe dla rodziny 
złożonej z 3 osób, wynosi 350 DM 
miesięcznie. Robotnicy zarabiają 
Jednak nie więcej niż 150 do 200 
DM miesięcznie. Nikt z nich nie 
zarabia więc tyle, aby mógł ku 
pować towary wystawione 
pięknych sklepach.

konkretny przykład, by 
mieć, jakie to są zasiłki.

Bezrobotny Herman Sieurnagel 
z miejscowości Bruchköbel o- 
trzymywał do dnia 1 stycznia 
1950 roku zapomogę w sumie 23 
DM tygodniowo. Ponieważ jego 
córka od 1 marca 1950 wyszła za 
mąż i zaczęta pracować, otrzymu­
je on od tego czasu dla siebie i 
pozostałej rodziny, złożonej z je­
szcze 2 osób aż 13 DM tygodnio­
wo, czyli nieco ponad 50 DM mie­
sięcznie.

Za samo mieszkanie ze świad­
czeniami, które jest najskrom­
niejszą pozycją w jego budżecie 
domowym, płaci 23 DM, a pozo- i 
stała suma miesięcznego zasiłku | 
starczy mu maksymalnie na 31 
dni skromnego życia.

Liczba bezrobotnych stale ro-^ 
śnie. Przeszło 10 proc. wszystkich 
robotników7 i pracowników urny

zrozu-Jskom alianckim. Na parterze do- 
fmów tych ulic urządzone są ja­
sno oświetlone wystawy sklepo­
we. Na wystawach osobliwy to­
war kobiety. Stoją po dwie, 
w prowokujących pozach.

Postronnego obserwatora ogar­
nia dziwne uczucie — trochę 
wstyd, trochę obrzydzenie, prze­
waża jednak przygnębienie.

Przeciętni Niemcv, z którymi 
się o tym mówi, uważają to “ za1 * t- uuiy- się O l.ym mowo, u

słowych jest bez pracy. Poważną rzecz naturalna za ciekawi gg bezrobotnych stanowi mło-| Hamburga, osobliwość Sic 
dzmz. Imperialistom amerykań- jSt. Pauli. Nie zdają sobie siwa'

BEZROBOTNI - MIĘSEM 
ARMATNIM

W Niemczech zachodnich jest 
w tej chwili ponad 2 miliony I 
bezrobotnych. Bezrobotni otrzy-1 
mują zaskki. Warto przytoczy'

sywnych planów tanie wojsko! 
Niemiecka armia bezrobotnych 
— to doskonałe mięso armatnie. 
Dlatego tez „planują oni, że licz­
ba bezrobotnych w Niemczech w 
roku 1951 wyniesie 4 miliony i 
dążą za wszelką cenę do wyko­
nania tego „planu ‘ z nadwyżką. 

Zamyka się więc szereg przed- 
w j siebiorstw niemieckich, które 

[mogą stanowić konkurencję dla 
. importu amerykańskiego i zwal- 
. nia coraz to większe ilośći robot- 
• ników.

nącego bezrobocia i jednym 
wrzodów gnijącego kapitalizmu 
na ciele społeczeństwa.

(Dalszy ciąg nastąpi)

:lj
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ROZWIĄZANIA Z „REJSÓW . . ----- ---------
z dn. 7. 5. br.: k°w, importowanych z Ameryki.

I. KRZYŻÓWKA. Poziomo:'-___________ ___
1) Aram. 5) Pion. 9) Data. 10) .An-
a' łl a^2,Är?jNa pałkach księgarskich

Nome my dania PIW-u

noscioi katedralny. 26) Ga- **• Ratasz (Ra-tusx)J. ill. M 
Umek psa. 28) Niewiele. 29) Miej- (m-ery-nos). IV. Merkury 
scowość biblijna. 30) Mityczny i kury). V. Granit (gra-nit). 
,ohl5k- ! ZA ROZWIĄZANIE Wi

o nowo: 1) Łyszczyk.
2) Port w Afryce półsn. 3) Pora 
roku. ^ 4) Zaimek. 5) Mieszkanie 
pszczół. 6) Odmiana, gatunek. 
7) linia jajowata. 8) Biuro wpłat

u. ioj ku. im) ;
zja. 23) Ulema. 25) Oar. 26) Ne­
wa. 27) Argo. 28) Opat 29) Dyon. •
Pionowo: 1) Adam. 2) Rata.)
3) Atena. 4) Ma. 5) Panika. 6)\ .. ,. , _ , ,
Ind. 7) Odur. 8) Nysa. 12) Itaka. [ J. Pa,nst'wowe«° r°- 
14) Aromat. 17) Azory. 18) Runo.grtu{“ Wydawniczego ukazała 
19) Ulep. 21) Jaqo. 22) Aron. 24) i^ . Jozefa. Kon-
Ewa. 27) Ad. 2. METAGRAM: Ko™^skiego (przekład
Miernik, biernik, piernik. 3. Z A- j J***«'J* Stenkiewiczówny str.
GADKI: I. Gorączka (go-rąc®ka). ^;^* lXES "i 
II. Ratusz (Ra-tus?)). III. ^ ?,,Lord

.................... (mer- * morza , — „Smu- nanaaem manstwov,*.*» - ---------- -- ouuanrv
'faWaK ]est, trzecim d?lełem i stytutu Wydawniczego ukazała, katY oleiste nie mogą i^ie po-

CH z2da^ĄZNXgI WSZYST‘|l»rzez>ańXo^ ^uski^ I mieć konkurenta w Ni cm-1

Xycie kulturalne 
załogi

Na statkach radzieckich wiele 
uwagi paśwhęca się życiu kultu 
ralnemu załogi. Na statku Ac 
rai Uszakow“ ntp. wychodzi 
(A r°R ,-Gazeta literacka11 
sząca się dużym Powodzeń ieu 

; marynarzy, w gazecie zamiesz- 
! C .]}^ są notatki, reportaże, no- 
i weikj i wjerszc odzwierciedlając^ 
wrażenia załogi z dalekich rej. 
sow Organizowane są. też wieczo 
^ bterackie, poświęcone twó: - 
ezosci klasyków- rosyjskich i ra. 
uZieckich pisarzy.

Np. 15 kwietnia br. fabryka 
oleju L auth w Wiesbaden zwoi

losach czeskiego muzyka Kaliny, 
francuskiego malarza Chemiera
i Polki Zosi Felińskiej — rzueo- i'.rtUU1 w Wiesbaden zwol­
na na historyczne tło „Kongresu Inua pol’ow9 swych robotników 
wiedeńskiego” i „cesarstwa stu-1a .wszystkim pozostałym wvno- 
dni”. wiedziano umowę na 30 kwietnia I Ą

X Przyczyną tego kroku jest to że ł
Xakladem Państwowego aportowane z Ameryki nółfahrv

-k ahr nirs _____ _ . . ‘

tilałelishiczun

NOWE POLSKIE ZNACZKI 
DOPŁATY

| KICH ZADAŃ NAGRODY WY­
LOSOWALI: 1) Simon! Andrzej, 
Sopot, Grunwaldzka 31 m. 4, —
2) A. Bugno, Gdańsk - Wrzeszcz, 
6, Parkowa 3 m. 5. 3) Furmankie- 
wioz Wojciech, Młochówek, p-ta

dawniczy . Treścią tej Wstrząsa- 
jąeej opowieści są przeżycia za­
łogi statku, ogarniętej febrą.

X
Nakładem Państwowego In-

1 Mi ä ”,oc“ow“' ^ “
naprawy okrętów. 15) Ogród owo NAGRODY POCTPS7FMTA wv 1 rl. kraskatowy. t7) BKH» górskie. ,8| U iCSOWAtt 75

Tt £dy»!». Partyzantów 39/5. 2) ści-i dinych T jS öwÄ SkY 
szycn nczelm. 10) Pierwiastek bisz fioadan. Jeleni« OAra wAi.!i.i,,aW» a. , 
enem. 21) Napaść, uderzenie. 22)
Miasto w ZSRR. 23) Bożek miło-

i.• , ’ *■'•• «er/«, —*/ «>-* luduiyen w roKu noiegivm
bisz Bogdan, Jelenia Góra, Woj- lakach”, jest to już druga po- 
ska Polskiego 47 m. 2. wieść wybitnego klasyka Utera-
\ ag rody wysyłamy pocztą t tury emskiej, udostępniona cr>7-

* frł .’w* z,« i ł « łKU M\iC* v »wuzvui LII Id W iVlGjfn-
- , viadimira Poznera „Ludzie czech. Bezrobotni mężczyźni po- 
z .jednej wsi’’ (przekład autoryzo większają potencjalne kadry nr/v i 
wany .1. Olędzkiej, str. 224). Tre szłej armii, która na rozkaz A-’ 
ścią tej powieści są losy miesz- rneryki ma walczyć zc wsćho- ‘ 
kańców małej wsi normandż- <łem. Kobiety zaś powiększa a i 
kiej w czasie okupacji hitlerow; t&k bardzo liczne szeregi " 
skiej w roku 1941. Książka Poz- stytutek.
nera wnosi nowy element do j KOBIETY’ W WITRYNACH 
®b!iZU lit^acktego walW Eran- Prostytucja w Niemczech jest

Poczta

cuzów z okupantem, tłumacząc zalegalizowana.^''^HambrnTu"'^ 0<l 1HłI>rze<5nif,^° wydani™*' \ó! 
w jaki sposob powstawał ruch tego celu służy kilka specjalnie i w.firM,TrfU PrzedsŁawiają wizeru
2®5* wu ległej od przeznaczonych uUc. Ulice te od- — J"* tle st^mj ii™
wl^szych osrodkow, wsi fran-, grodzone są u wlotu i wvlotn m I 1 wy^onane sa w kolorze 

I cuskiej i jakimi drogami prze dzajem płotu z napisamf o^r1^0 ‘ U górj nf
‘«łkała tam akcja partii kom.,ni.ixT."._pisami. ostrzę-1pis „Poczta Polska”, „ ’

polska wydała nową 
znaczków dopłaty. Są to 

wartości zl. 10 ktńr«> 
rysunkiem zupełnie różnią 
od poprzedniego wydania

Pro_ | emisję 
znaczki

w dozpk mno- Nagrody wvsvlamv oocrte t t,,«, usrwiKow, wsi iran-1 grodzone sa u wintu „.„w W,J 1 wy koi
**“• * Nn,aiEfv ° N.pSvisa^j.

• ta to romantvczna ooowiesc o stveznei» f wczy.m. Napisy zabraniają ..Itanlate’' i -----
wsienu młodzieży, , jo "w“'h

dołu


